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C z y t e l n i k o m  i  P r z y j a c i o ł o m  

n a s z e g o  p i s m a  o r a z  w s z y s t l m n  

w y z n a w c o m ,  i d e i  

d y k a l n e j  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  

' W e s o ł y c h  Ś w i ą t  s k ł a d a

R E D A K C J

D la  n ik o g o  ch yba  d z iś  ju ż  
a ie  je s t  r z e c zą  w ą tp liw ą ,  że  j e 
d yn ą  n a tu ra ln ą  fo r m ą  ż y c ia  
N a ro d u , je s t  z y r  ie  w  i am ach  
w ła s n e g o  p ań s tw a . J eś li N a r ó d

Jesi p r z e d e  w s zy s tk im  z w ią z -  
ó e ir  d u ch o w ym  to  p a ń s tw o  

tu o żem y  o k re ś lić  n a jś c iś le j j a 
k o  fo r m ę  p ra w n ą  N a ro d u  i 
p r z y  tym  o k reś len iu  r o la  p a ń 
s tw a  s p ro w a d za  s ię  d o  rn li n a 
r z ę d z ia , n a jw a ż n ie js z e g o , a  w  
p e w n y c h  w a ru n k a c n  n a w e t j e 
d yn ego , p r z y  p o m o c y  k tó re g o  
N a ró d  Fw e ce le  m o ż e  r e a l iz o 
w ać

ty cn  w a ru n k a c h  n a jis to t
n ie js zą  r z e c zą  je s t  u sw .adonue, 
m e  ®oŁie c z y  p a ń s tw o / s p e łn ia  
*'Wa fo lę  n a le ż y c ie , c z y  n ie  sta- 
j .  S1f  on o  n a rz ę d z ie m  d o  re a -  
i k tó r e  n ic  w s p ó l-
“ eP °  i  in te re s em  n a ro d o v ;y m  

e m a ią . w ię c e j n a w e t  —  k tó - 
z  nam sp rzeczn e .

■ j  *JS: g t y  z b liż a  s ię  ro c zn ic a  
o w u a z ifc s to le c ia  " o d zy s k a n ia  

®P głośc> i g d v  n ie  m o żn a  
lr «  , w ® zys ik iego  z a p is y w a ć  na  

lu d n o ś c i ,  ja k ie  s ta w a ły  
p r z e d  n o w o o d b u d o w a n y m  p a n  
s w tm ,  w a r to  je s t  z a s ta n o w ić  
; >§. c z y  is to tn ie  u nas p ań stw o  
je s t  tym  c zy n n ik ie m , k tp ry  je -  
d y m e  i w ł ą c z n i e  i>odpo r z ą d- 
k o w a n y  je s t  in te r e s o w i n a ro 
d o w e m u .

© p o w ie d ź  m u si n ie s te ty  w v -  
paś i p rze c zą ca , ja k k o lw ie k  
d z iś  b a rd z ie j  m o że , n iż  d o ty ch  
czas , z a c z y n a ją  u k ła d a ć  s ię  w a  
ru n k i w  sposób , w s k a zu ją c y  na  
to , że p a ń s tw o  za c zn ie  sp e łn ia ć  
tyvą n a tu ra ln ą  i  je d y n ą  ro lę , 
ja k o  fo r m a  p ra w n a  N a rod u .

P rzyczyn ," k tó r e  s p ra w iły , że 
P y ta n ie  p o s ta w io n e  na  w s tę 
pu* je s t  u nas je s z c z e  c ią g le  a k 
tu a ln e , je s t  w in ie , o d p o w ie d ź  
la } ie  w y m a g a ła b y  c a łe g o  

U ilin m , z  k o n ie c zn o ś c i w ię c  
F lr z e s ta c  n a leży  n a  w s k a za 
n iu  n a jw a żn ie js z y c h .

Z a  p ie rw s z ą  i n a jw  a żn ie js zą  
U w ażam  d o ty c h c za s o w e  w z b i 
c ie  p o lity c z n e  sp o łe c zeń s tw a  w  
zw ią z k u  ze s to su n k am i n a ro d o  
W 'ośc iow y m i w  P o ls c e , a  w  
szc zegó ln ośc i z  r o lą , ja k a  o d 
g r y w a  zy d o s tw o .

C b o c ia ż  b y ło b y  zb y tn im  u- 
p ra s zc za n iem  sob ie  sp ra w y  
p r z y p is y w a ć  w szys tk o  z to, j a 
k ie  u nas is tn ie je  ty lk o  i w y -  
łą c z n i*  zyd u m . tr z e b a  m ie ć  
je d n a k  c ią g łą  św uadom ość te 
g o  t e  te ry to r iu m  R z p l i t e j  je s t  
s ie d z ib ą  n a jw ię k s z e g o  sk u p ie 
n ia  lu du  ż y d o w s k ie g o , ż y ją c e 
g o  g e tc ie , w  w a ru n k a ch  u- 
m o ż l iw i  iją c y ch  m u  za c h o w a 
n ie  o d ręb n o śc i n a ro d o w e j,  r e 
l ig i jn e j  i o b y c z a jo w e j.  R o la  te 
g o  okuD ien ia , u m o ż liw ia ją c e g o  
za s ila n ie  d o p ły w e m  św ieżyTch 
s ił  ż y d o s tw o  ś w ia to w e  p r z y  
n ie sp o rn y m  fa k c ie  is tn ien ia  
ś w ia to w e j p o lit y k i ż y d o w s k ie j,  
m a ją c e j na ce lu  u trzy m a n ie  
stanu  ro zp ro s z e n ia  i p r z e z  o p a  
now ra n ie  rd z e n n y c h  s p o łe 
c zeń s tw  —  r z ą d y  n a d  św ia tem , 
je s t  o lb r z y m ia .

Ż y d z i,  b ęd ą c y  c zvm ś  w  r o 

d za ju  z ło ś l iw e j  n a io ś l i  na n a 
szym  sp o łe c zeń s rw ie , m u szą  w  
im ię  o b ro n y  w ła s n e j e g zy s ten 
c j i  n ie  d o p u szcza ć  d o  p r a w d z i

w e j  - k o n s o lid a c ji  s p o łe c z e ń 
s tw a  p o ls k ie g o , d o  naprawmy 
stru k tu ry  g o s p o d a rc z e j,  w r e 
s zc ie  d o  w y ru g o w a li ia  w p ły w u

żyd u w sk iegu  z  n aszego  ż y c ia  
k u ltu ra ln eg o , n a u k o w e g o  i 
p rz e d e  w s zy s tk im  p o lity c z n e 
go. * :

W p ł>  w p o lity c zn y  ż y d ó w  z a 
ró w n o  na p a ń s tw o , ja k  i  Da 
stan ro zn ic ia  p o i:  ty c zn ego  spo  
łe o zeń s tw a , za c ie m n ia  p o zo r -

Mnam

KS. P R A Ł A T  S TA N IS ŁA W  
1R ZFC IA K  N A D E SŁA Ł NAM  
ł * r O STATN IEJ C H W IL I RE
W ELACYJNY A R TY K U Ł P  ty

^r rrin 7T1 i 7*f*zi
AR TYK U ŁU  t e g o  z e  

W ZG LĘ D Ó W  TEC H N IC Z
NYCH  N IE  MOGLIŚMY Z A 
MIEŚCIĆ W  NUM ERZE ŚW1Ą 
TECZNYM . ZN AJD A GO CZY
TE LN IC Y  NA ŁAM AC H  71 b C 
W  N IE D ZIE LĘ , D N IA  i-G O  
K W IE T N IA .

A r .  C Z

A  m o ż e  w  s t r a s z liw e j z a w ie i 
C o  ś w ia t  te i n a o k ó ł n is zc zy ć  
N ie  sam e ł i  g ru z y  w y ro sn ą  
N ie  sam e l i  k u p y  zg lisz . ẑ  i

P o d  p ię ś c ią  je g o . s i ln ie js z ą  
O d  n a jtw a rd s z e g o  m ło ta , 
R o zp rz ę g n ą  s ię  r y g le  i za n ik i, 
Ż e la zn e  ro zp ry sn ą  w ro ta .

N ie c h  o tw ie r a ją  s ię  ra n y . 
N ie c h  k r e w  się, le je  d o w o li ,  
B y le b y  w ie c zn o ś ć  ta w z ro s ła  
Z  tak  o m ie r z w io n e j r o li .

M oże  w  zap asach  o lb r z y n ty w  
Z ło  s ię  n a res zc ie  p r z e ła m ie  
T b o g  iu ż  na je g o  n n e jscu  
W  lu d zk im  za m ie s zk a  c h ra m ie ?

O b y  ta w ie lk a  g o d z in a .
C o  taką  n a d z ie ję  n iec i*
S ta ła  s ię  d z iś  ju ż  n a p ra w d ę  
P r z e p o ło w ie n ie m  s tu lec i i

N a  b o h a te rsk im  n iech  stos ie  ,  
N a j le p s z e  k o n a ją  serca ,
S k o ro  p o d p a li gc w oara ,
Ż e  w *eczn ość  ta  n ie  u śm ierca .

M o że  to  chw ała p rzeb u d zeń ,
G d z ie , w s ty d zą c  s ię  s w o je j  gnuśności 
Z b y t  d łu g ie j, u czu je  c z ło w ie k ,
I ż  stale,w*e m a  kościV

O b y  w b re w  w s z e lk im  p o ję c io m  
D o w ó d  p rzy n io s ła  n am  rad a , 
Że o to  z d w o ja k ie j  w ie c zn o ś c i 
J edna  s ię  w ie c zn o ś ć  sk łada .

Ż e , ch o c ia ż  w s zy s tk o  b y  s tla lo . 
To  je s z c z e  z ja k ie g o ś  u k ry c ia  
Z a czn ą  s ię  s yp a ć  isk ry  
N a  b o h a te rsk i stos ży c ia .

M iast k a jd a n a m i p o d z v  an ia ć  
I r z e w n ie  o łz a w ia ć  się bó lem ,
B yć  m oże , zb a w cze  g d z ie ś  w y jś c ie  
O k ie m  w y ś le d z i s o k o łem ?

Że p c  w ie c zn o ś c i, co  le g ła  
P r z y  d zw o n ie  tego  z e g a ra ,
N 'k t  w  c za rn e j n ie  ch o d z i sukn i, 
N in  p o  n ie j s ię  p ła k a ć  n ie  stara .

N  ap ew n e , n a p ew n e , i a p ew n e  —  
N ie c h ż e  ta  p ew n o ść  m n ie  k r z e p i ' 
C zas  id z ie , g d y  g łu s i u s h s zą  
I w  k tó r y m  ju ż  p r z e jr z ą  ś lep i-

N ie !  S zu kać-c i g o  n ie  b ęd z ie , 
W  ch y tre  ra ch u n k i boga ty ,. 
L e c z  p ie rs i w y p r ę ż y  i ręce , 
W ię z ie n n e  ro z trza sk a  k ra ty .

Że za s ie  n o w a  s ię  w ie c zn o ś ć  
Z k rw a w e j p o c zyn a  r z ek i,
B y  d z ię k c zy n n e g o  T e  D e iim  
Słuchać po w iek ów  w iek i...

C zas  id z ie  n ie p r z e w id z ia n y ,
A  m o że  p r z e w id z i in  w ie lc e  
P r z e z  dusze, co  sw i i io w  b ez  m ia ry  
"W m ie rn e i d o w id z a  k ro n e lc e .

n ie  fa k t ,  ż e  ż y d z i  z a ró w n o  n a  
s ta n o w isk a ch  1 p a ń s tw o w y cn , 
ja k  i  w  ż y c iu  p o lity c z n y m  z a j 
m u ją  fo rm a ln ie  s to su n k ow o  
m a ło  m ie js c a . P a m ię ta ć  j e d 
n ak  tr z e b a  z a ro w n o  o  w ie lk ie j  
r o l i , " ja k ą  w  ż y c iu  p o lity c z n y m  
o d g r y w a  w ie lk i  k a p ita ł  ś w ia 
to w y , b ę d ą c y  w y r a z e m  p o l i t y 
k i ż y d o w s k ie j ,  o w p ły w ie  te g o  
k a p ita łu  n a  s to su n k i m ię d z y 
n a ro d o w a , ja k  i o  u k ła d z ie  n a 
s zy ch  w e w r  ę trzn y  cb  stosun
k ó w  g o s p o d a rc z y c h  p r z y  u stro  
ju  k a p ita lis ty c zn y m , w re s z c ie
0 s ta n ie  p o s ia d a n ia  ż y d ó w , b ę 
d ą cy ch  n a r z ę d z ie m  p o l i t y k i  
ż y d o w s k ie j.

N ie  bez is to tn eg o  zn a c zen ia  
je s t  r ó w n ie ż  r o la  ż y d ó w , za -  
rów m o w  ż y c iu  k u P u ra ln y m , 
ja k  i  n a u k o w y m , zw daszcza  w  
d z ie d z in ie  p ra w a , g d z ie  k a zu i-  
s tyk a  i  d ą ż en ie  d o  u re g u lo w a 
n ia  v rs z e lk ic h  d z ie d z in  życ ia  
p rz e p is a m i, je s t  w yp ływ em  ta l-  
m u d yzm u , d a ją c  ż y d o m  w ię k 
szą  s w o b o d ę  d z ię k i u m .e ję tn o -

1 śc i ob ch o d zeń  a p raw Ta i  w y 
k o r z y s ty w a n ia  go  z e  szkodą 
rd z e n n e j lu d n ośc i.

P a m ię ta ć  w re s z c ie  n a ieży  o 
r o l i ,  ja k ą  w  ży c iu  p o lity c z n y m  
odgryw *a  m a s o n e r ia  i  o rg a n i
z a c je  o d  n ie j  z a le żn e  o ra z  o r o 
li k o m u m zm u  i o  stosunku  
m a s o n e r ii i  k o m u n izm u  i  Ich 
za le żn o ś c i o d  p o l i t y k i  ż y d o w 
sk ie j, a b y  zd a ć  so b ie  sp ra w ę , 
ż e  m im o  c o ra z  b a rd z ie j  p o g łę 
b ia ją c e g o  sie s ep a ra ty zm u  ż y 
d ó w  is to tn e  ic h  w p ły w y  na  ż y 
c ic  p o lity c z n e  p o ls k ie  i  na p a ń 
stw o są je s z c z e  ta k  zn aczn e , że  
s ta w ia  to p o d  z n a k ie m  z a p y ta 
n i !  n a szą  is to tn ą  n ie p o d ^ g ło s ć  
p o lity c zn ą

N a  s zczęśc ie  tune p r z v c z y -  
n j" » .p o w o d u ją c e  r o z b ic ie  p o l i 
ty c zn e  sp o łe c zeń s tw a  p o ls k ie 
go , ja k  r o z b .o r y  i p ły n ą c e  s tąd  
k o n s e k w e n c je  t y c ia  w  ró żn y ch  
u s tro ja ch  p o lity c zn y c h , r ó ż n i
ce p o z io m u  c y w il iz a c y jn e g o , 
p o w o d u ją c e  r o zb ie żn o ś ć  p o 
g lą d ó w  n a  n a jb a rd z ie j  z a sa d 
n ic z e  za g a d n ie n ia  w  p o lit y c e  
p o ls k ie j ,  w T eszc ie  o k re s  san a* 
c,'i, b ę d ą c y  p ró b ą  r z ą d ó w  
w b r e w  sp o łe c z e ń s iw u  i  p o g łę 
b ia n ia  je g o  ro z b ic ia  p o l i t y c z 
nego, s to p n io w o  za n ik a ją , n a 
to m ia s t w z ra s ta  c o ra z  b a r 
d z ie j s to p ień  u ś w ia d o m ie n ia  
n a ro d o w e g o , z ro z u m ie n ie  k o 
n ie c zn o ś c i p r a w d z iw e g o  z je d 
n oczen ia  s p o łe c zeń s tw a  na  tle 
w ńelk ich  z a d a ń  d o  r o z w ią z a 
n ia  1 v rie lk ic h  n ie b e z p ie 
c zeń s tw  d o  zw a lc z e n ia ,  uśwua- 
d a n .ia m e  so b ie  r o l i  p o l i t y id  
ż y d o w s k ie j  i  n ie b e zp ie c z e ń 
stw a s tąd  p ły n ą c e g o .

W  ż y c ie  p o i.  tyczn e  p o ls k ie  
v  c h o d z i c o ra z  s ze rs zą  ła w ą  
m ło d e  p o k o le n ie ,  w y c h o w a n e  
w  p a ń s tw ie  n ie p o d le g ły m , m a 
ją ce^  c o ra z  le p s zą  ś w ia d o 
m ość  z a ró w n o  z a d a ń  i c e ló w , 
s to ją c y c h  p - z e d  n aszą  g o l i ł ;  - 
ką , ja k  1 n ieb ezp iec zeń s tw " n a in  
c, o źą c 3rch, m a ją c e  c o ra z  ja ś 
n ie js zą  w iz ję  n o w e g o  ła d u , j a 
k i w in ie n  w  P o ls c e  z a p a n o w a ć  
i to  d a je  n a m  n a d z ie ję ,  że  
chr d a  o d zy s k a n ia  c a łk o w ite j  
n ie p o d le g ło ś c i je s i  'b lis k a .

Jan Jodzewicz.

N:wy ko n h rs  „
ATA  STR. 10-EJ OGL. 

MY Z A P O W IE D Ź  NO\ 
KONKURSU D LA  C ZY I 
m W  1  PRZYJAC IÓ Ł  V.- 

GO PISM A. PROSIMY
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• A t u c ę  ^ K u ifu f -w ^ u

„ F r a k i  z  P a r u "  i  ż y d o w s c y  w y d a w c y
Ż y d o w s c y  a g e n c i

W  kw iecie  „ludzi czy ta jących " żtk, przyjm u je mnie kieeównik
sersac j a ! Kelner, prawdziwy nel- działu tego wydawnictwa
ner nie jak iś fa łszow any proleta
riusz, napisał powieść. „Zak ięte 

rew iry  W orcella przeczytał, ju ż  —  j Łk się objaw ia  w zrost czy 
wszyscy. W yda ł je  Geoethner 1 j teln ictwa ?

“  ‘  —  Czyteln ie, pożyczane książki
z rąk do rąk. Dawniej najlepszym  
naszym odbiorcą były dwory. 
Obecnie nadal zieiniaństwo jest 
oczytane. M ow ii mi naprzykład p. 
W ańkowicz, który objeżdżał nie
dawno całe krosy, ie  zitm iańotwo 
z tamtych stron zna wszystkie 
w ażn ie jsze rzeczy  ostatnio wyda
ne. A le  w ie  pani, jak ie  je s t źródło 
tego czytania —  takie swoiste 
w ędrow „e b ib lio ttczk ’-. Przede 
wszystKim  wakacyjni goście w 
dworskich pensjonatach —  kazay 
z nich p rzyw ozi minimum jedną 
książkę. W szyscy “ przeczyta ją  
wszystko, co w  danym okresie 
przyw ieziono. A  poza tym czytelń 
nie w -w iększych  miastach i pro 
w incjonalnych miasteczkach. Są 
dwa rodzaje czytelników, jeden 
wybredny i ten ma kontakt z na
mi, drugi rodzaj, n iestety znacz
nie w iększy —  to czyteln icy „edu- 

'dukujący się '1 w  przeróżnych czy
telniach, prowadzonych przez 
ludzi interesu. Z tym i czj teln ia. 
mi m ają kontakt żydowscy wydaw  
cy. N a  tym pclu b iją  nas całkow i
cie. Jakie m ają sposoby? —  po-

„opiekuią** s ią  po;Is k ą  l i t e ra tu rą

W RAŻENIE POBYTU

W AFRYCE
POD PALMAMI
M A-KTO UŻYWA 

M flz Ł A

TROPIKA
0  UPOJNYM  ZA- 
PAC.HU TROPIE AL- 
NEJ ROŚLINNOŚCI
1 WYSOKICH WA- 

%. LORA H>'C!EN.
£ KA WAŁłK 50 GR.

HENRYK ŻAK
POZNAŃ

Mydło Ja golenia
4 la erem* „Mi *11 ar"

N.-. 2 0 ; .  t 
naje tłustą I miękka picnę 
i uprzyjemnia g o le n ie .  
a w »  —w— wn—

w ydan i przez nas w  cenie sześ, 
ciu złotych i ksiązna jak iegoś nie 
znanego wydawcy te j samej gru
bości za siedem złotych.

Zaglądam  do środka. W  te j dru 
g ie j książce pełno błędów korek- 
torskieh, druk zamazany i rzadki.

■ D la pokrycia kosztów wyda
nia musielibyśmy sprzedać dwa 
tysiące egzem plarzy naszej k s ią ż
ki. N ieznanemu w ydaw cy w ystar
cza sprzedanie tysiąca egzempla* 
rzy, koszty “ jego  przynajm niej o

Państwo n e p maga
—  Czy panow;e lansując rzeczy 

wartościowsze, n iż c i pokątni ży
dowscy wyaawcy, znajdu ją popar
cie ze strony Państw a? Czy jego  
instytucji n i  przykład „P A L -u ".

—  O pomccy ze strony t  Alv-u 
nie mogę nic powiedzieć. Jeżeli 
chodzi o instytucje państwowe, to 
dotąa nie pom agają nam praw ie 
wcale. Is tn ie ją  instytucje  pań
stwowe wydawnicze, a ponadto

HEBLI K U P IO N E  U  P .  M O R A W S K IE G O

P R Z E T R W A J Ą  K IL K A  ? 0 K 0 1 £ Ń  
iH M ć IL N A  41 rójf M arszałkowskim i

W o lf f .  Idę tam dow iedzieć siy o 
narodzinach książki.

Rękopis pachniał piwem
—  Jak’ go panow ie wynaleźli, te 

go nowego autora? —  pytam 
przedstaw ic ie la  wydawnictwa.

KUWET moralne zafowotedie daje towar nabyty w firmie chrześcijańskie)
I IA  lM l łC 7 C  r C I I Y  aparatów radiowych „IhLE l-U N .-tN " ł In. 
B A .  L jL Z  L L N I  — gramofonów,* p'yt „ODfcON" i ItC —

HAJKoftXVSThiEjSZ£ warunki spłat MAJCHĘTMIEJSZA obsługa
KA  S W IF T  A P O L E C A  

» MAGAZYN INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

K A Z IM IE R Z  R U S Z K O W S K I
MARSZAŁKOWSKA U7, tel.636-v0 J

— Tym  razem nie nasza zas łi- 
ga. D ostarczył ham tę pow ieść 
CLoromańbJu, do którogo W orcell 
zw róc ił się p ierw szy RęKopi® 
wzbudził w  nas od razu żywe za
interesowanie, chociaż na kilom e
t r y  pachniał piwem.

—  Jakto p iw em ’  —  dziw ię się 
mocno.

—  Najpraw dziw szym  piwem, 
prze3iąk* atm osferą, w  k tóre j się 
rodził. Zapach był taki mocny, że 
nawet ktoś. kto nie w iedział o po
chodzeniu tego rękopisu, zdumie* 
w ał się ekąd, powstaje ta „piwna 
w oń ", j , . , ,  x

T a ] e m n 'c 7 V  a u t o r

—  A  sam W orce ll?
—  Cóż, niestety, nie mogę zdra

dzić pani tajem nicy, jak  brzmi 
j  -go prawdziwe nazwisko. Ten  
cichy samouk przez kilka Jat pi
szący nocami po dziennych zw y
kłych pracach, chce konieczuie 
pozuatać nieznany. Rzecz zadzi
w ia jąca  —  prawda? Znacznie* czę 
ściej spotykamy ludzi, którzy szu 
ka ją  okazji, t y le  z n iej móc sko
rzystać i przypiąć sobie waw « 
rzyn  sław j

—  A  co się teraz z  nim dzieje?
—  Chce p isać nową powieść, 

łyknąwszy nowych wrażeń w  cza
sie m orskiej wędrówki. N ie  po
trzebuje ju ż  dalej być kelnerom. 
Chce wsiąknąć w  inne środowisko 
tak medosrrzegany, jak  był do
tychczas w  swoim św iecie kelner
skim. Tw ierdzi, że to ułatwi mu 
prac®.

Ankieta
Z  rozmowy te j w  pam ięci mej 

pozostały trzy zagadn ien ia : pod
niesienie poziomu czytelnictwa,

każę pani przykładowo.

Trudna walka
Na biurku przede mną groma

dzi się stos książek: kolorowych, 
krzyczących o nieznanych nazw i
skach autorów  i wydawców z j"e- 
dnej strony, z drugiej strony —  
książki wydawane przez A rcta . 
Mój rozm ówca ukłaaa te książki 
w  dwu szeregach jednakowej gru 
bości koło siebie.

—  N iech  pani spojrzy. Książka

pięćdziesiąt procent są nissze n iż 
nasze. P rzy  pomocy agentów  do
ciera do różnych czytelni, p rzy
ciąga jąc je  pozorn ie wysoką ceną 
książki, którą „d la  zachęty*1 obni
ża się przy  optrodaży o 30 lub 
w ięcej procent. Książki tamte 
idą, nasze książki ronchodzą się 
trudniej, nie możemy przecież sto
sować tych samych metod konku
rencji.

bardzo często sprowadzane są ma
sowo książki zagraniczne, co oczy
w iście uderza w nas f jes t niepo
trzebnym wywożeniem  całkow itej 
sumy za granicę, pooezas gdy w  
innęj sytuacji część je j  zostałaby 
w  kraju.

—  A w p iyw  krytyk, na czyte l
ników ?

—  Zdamero moim, n iew ielki. 
Istn ie je , zapewne, środowisko w y

tworzone przez „W iadom ości L lte - 
la ck ie " z drugiej strony istn ie je  
środowisko inne, znacznie silniej
sze od pop-zedniego —  środowisko 
czytelników katolickich, które zdo
łało w ytw orzyć koło siebie ruchli
we W ydaw nictw o św. W ojciecha. 
Zasługa tego W ydawnictwa w te; 
dziedzin ie je s t istotnie duża. A le  
poza tym czyteln icy raczej me u- 
legają wpływom, jak ie  m ogliby im 
narzucać wydawcy czy krytycy.

Tandeta I „okrasa"
Rozmowa z przedstaw icielem  

wydawnictwa „Trzask., E verta  i 
M ichalsk iego" je s t  bardro intere
sująca.

—  Stw ierdzić muszę dw ie r z e  
czy : coraz wyższy poziom kilku ty
sięcy rzeczyw iście uświadomio
nych czyteln ików  i n ieprzygotowa
nie i za niski w  stosunku do tego 
poziom organ izacji wydawnictwa 
w  Polsce Rozbieżność jes4 rażąca.

— Oczywiście, przeae wszystkim  
zaznacza się tu w p ływ  żydów ? — 
pytam.

—  No, naturalnie. Siedem dzie
siąt p ięć procent- w ydawnictw , a 
jeś li chodzi o beletrystykę nawet
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Papierosy

y i  : „ N i l *  ,« *

„ E g i p s k i e  S p e c j a l n e

w now ych  opakow an iach  p o  5 sztuk

Spróbu jc ie  p od czas  Sw ląl łych  m ezrów * 

runych  pap ierosów , za lA zon ych  p rz^ j 

znaw ców  d o  n a j l e p s z y c h  ra  św iec i* .

osiem dziesiąt procent je s t w  rę
kach żydowskich. W yliczm y w ar
szawskie: R ój, Renaissance. W yd. 
Współczesne, Hoesick N ow a Era, 
Przew orsk i i inni.

Panom tym chodzi p ized t 
wazyoitkim o interes. N ie  m ają żaa- 
nycn aspiracji w  kierunku „w yso
kiego poziom u". Zarzucają nie

uświadom ione m asy czyteln icze 
tandetą, w  najgorszym  gatunku 
jo zn ym  Staśkami, ohydnym 1' tłu
maczeniami. tym, co kosztuje naj
tan iej, tak, 200 zi. za pow ieść —  
ironiczne skrzyw ien ie ust towa 
rzyszy słowom. —  N iek iedy „na 
okrasę'* Tuw im  i Słonimski. Różne 
są okrasy, prawda?

„Poisey" wydawcy _
l Istn ieje cała masa wydawców 
(w ie  pani o tym, te u nas każdy 
ma prawo być w ydaw cą), którzy 
w ydają  takie sobie piśm idła, nie 
umi iszezając nawet ne nich adre
su swego wydawnictwa, unikają 
wszelk iej odpowiedzialności. W y- 
m n M M s n H M B M n n n

dają, „p la jtu ją ", potem znowu 
w ydają  i tak w  kółko.

—  A  wydawcy polscy?

—  I ci n it są bez w iny. Można 
na palcach jednej reki w y lic zyć  
polskie firm y  wydawnicze, które 
sto ją  na wybokości zadania. W  in
nych m e ma nawet odpow iednich 
k ierowników  literackich. N iep rzy 
gotowany „k ierow n ik  wydaw nic
tw a " często też żyd, decyduje o 
wszystkim . N ie  orien tu je  się w  
y m , co potrzebne jast czyte ln iko
w i I  dziw i się potem ie  „książka 
nie poszła*' a  poza tym b ,erz« co 
popadnie, liche tłumaczenia, ręko 
p isy dlatego, że m c się podobał* 
tw arz autora, byle najtaniej

—  N ie  me waęc m ow y o w y e r t  
kiwaniu m łodych ta len tów ?

M ój rozmówca ®oogJąd? na mnią 
z nieukrywanym zdziw ieniem .*

—  W yszukiwanie ta len tów ? T a 
kiej celow ej zorganizowanej u 
nrs p iacy nie ma. . Z d a rza jf s ię  
tylko sporadyczne wypadki w yb i
cia się przypadkiem

Niepoważne „fraki**
—  A  roi a F A L -u ?  Akadem ia 

przecież powinna przejść tu z  po
mocą.

D yskretny uśm.cch.

—  P A L  —  tc  p rzecież Kaden 
A  ftaden pochłonięty je s t  c ią g i*  
aosorbującą pracą w; ezukiwanleui 
w sobie lam ym  talentu. N a  Inno
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J.adeusz Gtu-ziuski

0  w y c h o w a n i u  n a r o d o w y m
W  w irze  dzielących się wypad

ków, w  chaosie sprzecznych p rą
dów i codziennej ich walk i za
gadnienia wychowania w  św ia
domości ogółu schodzą na drugi 
plan, byw ają  łatwo przemilczane, 
Całkow icie niesłusznie. Jedyny 
przecież sposób zapewnienia dzie 
łom dzisiejszym , czy dzisiejszym  
hasłom trwałości w  narodzie —  
to wychowanie następnych poko
leń. P rzy  odpowiednim  urobieniu 
duszy najm łodszych rzeczy  dziś 
na pozór nieziszczaine, nie da ją 
ce się wśród dzisiejszych ludzi 
n ieraz praktycznie pomyśleć, stać 
się m ogą nawet ła tw e i same 
przez się zrozumiałe.

D zis ie jszy  sposób wychowywa-

rodzaju propagandy, czego w yn i
kiem je s t prześlepien ie faktu , że 
żyv  y przykład, nie tylko w  ",zko- 
le, ale i w  życiu, z którym  w y
chowankowie się stykać muszą, 
oddziaływa siln ie na kształtowa
nie duszy. N ie  tylko rodzina i śro 
dowisko, ale i rzeczy na pozór

stwa, ma na celu równanie jed
nostek pod oznurek, uczynienie 
ze szkół jakichś aomów wycho
wawczych z przekreśleniem  praw 
rodziny i środowiska zew nętiz- 
nego. Szkoła ma systemem nau
czania ł wychowania pozbawić 
jedno itkę indyw idualnej treści,

dalsze, jak  prawodawstwa, ż y c ie , uczynić z n ie j powolne narzędzie 
publiczne, życie ludzi na św iecz
nikach, dziennikarstwo, kino wy-

nia młodych pokoleń je s t wyni- 
izolacja w pływ ów  krytyki,, i py - i k i em nieopisanego pomieszania 
tanie, na które nie dostałam od- 1 ideowego. D w a czjnn ik i działa- 
powtódzi przy badan.u „narodzin " j ją  na wskroś destrukcyjn ie na 
„Zaklętych  rew irów " —  czy j ja l system wychowania publicznego, 
w ynajdu je się u nas m łode ta lem  P ierw szy  —  to walka m iędzy l i 
ty. Udałam się w ięc do innych je- j beralizmem, a  totalizmem, d iją -  
szcze wy iaw n ictw , chcąc uzupeł- ca w  rezu ltacie niezm ierną 
nić otrzym ane in form acje 1 chw lejność w  pojęciu zadań

W dziale wydawniczym  f-m y szkoły. D rugi —  to zakorzenione

w iera ją  potężny wpływ  i mogą 
całkowicie sparaliżować wysiłki 
szkoły.

L ibera lizm  w zakresie wycho
wania dążył do stworzen ia wolnej 
jednostki. W olne j nie tylko w 
tym sensie, że ro zw ija ją ce j się in 
dywidualnie, ale i w  tym znacze
niu, że pozbawionej .przesądów", 
czyli w ierzeń  i tradyc ji. A le  już 

j w  drugiej połow ie X IX  wieku na 
teren ie szkoły rozpoczęło się prze 
n ikam e tendencyj socjalizm u. 
Ten wpływ po dziś d*ień bywa 
niedoceniany. Jego wytworem  są 
p ierw sze początki t. zw, „g le ieh - 
schalten", czyli na jlep iej po pol
sku „staw ian ia  w  równym tze-

■Arct", w małych pokojach, u k ry^ o d  dawna ujm owanie zadań wy- regu «_ Socja lizm ow i zav m ię c z i-  
tych za w ieltóm i skł?darni ksią- chowawczych szkoły, jako swego

P R Z C T tD S Z C Z O N E
HYDŁA TG ALE f  OWE
LECZNICZE I HIGIENICZNE

M. MALIK0W5KIFG0
Badane w Klinice Dermatologicznej Uniwersytetu ;m. J Piłsudskiego 
w  Warszawie, poj kierownictwem Prof. Dr. G r z y b o w s k i e g o  zyska
ły opinię mydeł wysokowartościowy ch.

Przy tapotisebowaniach zwracać uwagę na firmęI 
Lab, Chem. P arm. M M A L I N O M 7 S K I E G O ,  W arezawa. ul. Chmielna ł  

\  Do n»b  Cl* J  KśżiiUófifa Eier’"^ v i^ d n y ę h  fum ach,

m y hasło t. zw. szkoły jedno lite j, 
szkoły równej dla wszystkich i w  
jednaki sposób nauczającej i w y
chowującej.

Komunizm w  R osji m iał ju ż w  
socjalistycznym  pojęciu  społe
czeństwa gotową receptę. Z dru
giej strony zarówno faszyzm , jak  
i narodowy socjalizm  w yrw ały  
socja lizm ow i broń z ręki, ale w  
zakresie wychowania publicz
nego posłużyły się jego w łaśnie

w  ręku kiprowm ków państwa,

I  u nas ten tota lny system zna
lazł swój w yraz w  nieszczęsnej 
pamięci „wychowaniu państwo
w ym ", k ic ie  ty le  szkód narobiło w 
polskiej szkole. Tym  ci u nas było 
gorze j, ża zawieszeni m iędzy Ro
sją, a N iem cam i i W łocham i, a 
nadto narażeni na wdalry masoń
skie w ie jące  ze szkoły francu
skiej, musieliśmy cierp iec u* to
talizm  w  szkole, będący to ta liz
mem pustej form y, pozbawionej 
treści ideowej. W  rezultacie p rze
żywaliśm y przez- la t szereg i prze
żywam y dotąd terror nauczyciel
stwa i w ładz szkolnych i bunt 
m-odzietr.

W ychowanie szkolne nie może 
się opierać na system ie brutalno
ści. Dusza dziecka, czy m łodzień
ca je3t instrumentem delikatnym ; 
trzeba sobie tó raz wreszcie po
wiedzieć. Polsk iego dziecka, czy 
młodz.eńca nie postawi aię nigdy 
batem w  karnym rzęazie. Próbo
w ali ju ż tego bezskutecznie w szy
scy trze j zaborcy, a po nich lu
dzie, którzy na nich zapragnęu 
aię wzorować.

Nowy ład chcemv zbudować na 
nowym człowieku. Ten  nowy czło
wiek. to taki, który tradycyjn ie

dzy swego narodu, pozwalający 
uznaniem dobrowolnych obow iąz
ków wobec narodu na sprowadze
nie przymusu państwowego do 
szczuplejszych granic, n iż w  in
nych państwach Europy.

Tam eg© Polaka musi nam w y
chować szkota. Musi ona zharmo- 
nizować w'olr.ość jednostki i je j 
indy widualizm, je j w a rto ść  tw ór
cze ze zrozumieniem obowiązkow 
wobec narodu, jego  państwa i jego  
h.erarch.cznej w ładzy; musu sko
jarzyć zdolność jednostek do sa
modzielności i in ic ja tyw y z wymo
gami karności i podporządkowa
nia; mus. pogodzić ro lę rodziny 
w wychowaniu, ro lę Kościoła z 
oddziaływaniem państw a .'

Tak ie j szkoły' nie stworzy żad
na ustawa, ani rozporządzenie.
Może ona powstać tylko w  oparciu 
o wnelki ruch ideowy w  całym na
rodzie ; musi się oprzeć o system 
rządów, będących wyrazem  tej 
w ie lk ie j idei i o przeniknięte tą 
w ielką ideą, odrodionc duchowo 
polskie nauczycielstwa

Przed narodem polskim  w  za
kresie wychowania stanęiy dziś 
zadania o lbrzym iej miary.

s h d u e m  ^

vui po iL A u  • 

Za/Bbutemu*ltk, j
«oa

4>- kujt — ,{'f

- t
„ P i o n i e r
Bstiiaiktwik* lit

sprawy zoata j «  mu czast nte w !elv-

—  N ie  jost pan bardzo przychyl
nie uspoaoDiony do FAL-u  ?

—  A le ż , nie, życzę mu jak  naj
lep ie j. T y lko  uiaoze społeczeństwo 
niepotrzebnie spodziewa się p© 
nim tego, czego nie należy. Tak ie  
cia ła  zb iorow e zwykle są dosyć 
ciężkie w  ru d a c h . W eźm y na p rzy  
kład Akadem ię Francuską. Pam ię
ta pani tą sławną h istorię  z wyaa- 
niem gram atyki, nad L tó ią  praco
wała Akadem ia bardzo długc, aby 
ją  wydać z  tysiącem  błęaów? Gra
ma-yk* rozeszła się w  m ilion ie eg 
zem plarzy d latego, że Francuzi 
lubią się cieszyć i pośmiać. F iań - 
cuzi kochają „w o je  .,fraki*' za to, 
żr dostarczaj? im czasem powo
dów do radośu . A  my wszystko 
od razu chcem y brać poważnie i  
tragiczn ie.

Recenzja... zam fast
K S ią iK

— A  jak ie są pana „poatrzeieiwa 
je że li chudz: o w p ływ  krytyk i?

—  Taicie wpbwyy teraz nie ist- 
n irją  w ca lt. D aw niej, kiedy kry
tykę napisał Chmielowski, jeszcze 
potem Dębicki, nowa rzecz, nowa 
książka rozchodziła Się szybko. T e 
raz n ikt s ię nie liczy  ze zdaniem 
krytyki. Ksuążk' z najlepszą kr; ty 
ką leżą na składzie aż je  kurz po
kryje . Inne, skry tykowa ne w ja d i*  
—  rozejdą  aię w  kilku nakładach. 
Cóż, toki< na przykład „W iadom o
ści L ite ra ck ie " w yw iera ją  w p ływ  
na swoich czyteln ików , zw łaszcza 
oczyw iście północnej dzieln icy 
stolicy. W p ływ  ma następstwa ta
kie, ie  książka omawiana w „W ia 
domościach", dyskutowana je s t w  
gron ie snobistycznych wycnowaa- 
ków tego pisma, ale nikt ja j n i* 
czyta, w ystarcza do dy ikusji p u e- 
cąytame recenzji.

—  A  zatem czyteln icy kształcą
się camopas

bronią. W ychowanie w ustrojach I wyrasta z polskiej psychiki. Czlo- 
totalistycznych, w  których nastę-1 v iek wolny, dobrowolnie podpo-
puje niejako ubóstwienie p_ań-| r-ądko^ary w'rymagŁaium i wU-

v.‘ ą tro b a  je s t  f i l t r e m  l l a  k r w i
Zl lecz’ -zczona krew może powodować szereę rozmaitvch dolegliwości 
bóle artreTyczn wzdęci;' odhijan.a r.óle W w,'*roh;e. niesmak w ustach,’ 
brak apetytu, sklonnosć do tyc.a, piamy I wynuty na skórze.

Choroby zte.i przem any materii niszczą organizm 
i pnyS ileszają staroić.

dacionaltią, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nrrek. Dwudziesiolelnit doświadczenie wykazato. Ze w* chorobach na 
tle zlej przemiany materii, chronicznego zaparć?*, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce artreiyżmie ma ząśtosowaieie „Chol*khw„Ł’’ '‘ H. Nl.-mojewsk.egc, 
broszury brzpłatns wysyła laboratorium fizjol - ebem. Choleklnaz. H 
Nie*aojewblaego, Warszusa, Noyvy Świat 5  o£ftg aptek? i skłaaj apie©*ue,
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J u h  J t w d e t

B a n i  u c z u c i e
c z y  b e z w ł a d

Skuteczna
r o z u m u

 i właściwie prowa-
“̂ Ona polityka państwowa, opie

kać się musi zawsze na dwu czyn 
sikach: na uczuciu i na rozumie.

silnego, gorącego uczucia czer- 
Pk  polityka silę. Uczuciem zapa- 

ttasj do walki, uczuciem kize* 
W w momentach beznadziejnych 

óozwala w ten sposób trwać aż 
zwycięstwa. Natomiast rozum 

•*uka właściwych dróg, nie po- 
rw *ja zboczyc na bezaroża wiodą- 
®e o irzepaści, v,'skazuje meto
dy *alki. - -

Wtedy gdy jeaen z tych dwu 
err"»»ików nie dopisuje, polityka 
^choazi na manowce. Nifcjeano- 
w itn ie  miało to miejsce , gdy 
*dodzi o politykę polską,

J”,i właściwie od czasów Jaua 
Sobitsk.ego polityka poisaa była 
pozbrwions własnych, szerszych 
planów politycznych Przez ostat 
o ie sto ‘ at istnienia aawnej Rze
czypospolitej byliśmy jedynie 
Przedmiotem polityki obcej, a cał- 
^ w ic io  przesUPśmy być samo
dzielnym podmiotem działania po 
lirycznego Tak więc istotna utra
ta niepodległości poprzedza na 
długo formalną je j utratę w mo- 
Otencie oetatn:ego rozbioru.

Uczucie polskie buntowało się 
Przeciwko takiemu stanowi rzt-

nych( powstania wj buchały w mo 
meucie najmniej do tego politycz 
nie odpowiednim, a wrtozcie le
giony Dąbrowskiego, J kampanie 
pełnie mylną onem ację politycz
ną

A  jednocześnie widAmy długi 
szereg wypadków, gdy rozum po
lityczny polski pozbawiony jed
nak głębi, które daje uczucie, a 
więc zimny. wpadający w mało
stkowość, mezdomy do porywa
nia się na wielkie cele; również 
błądził, również nie mógł znaleźć 
dróg wyjścia. Polityka Adama 
Czartoryskiego, polityka Lubec- 
ckiego, polityka Wielopolskiego 
prowadzona w stosunku dc Rosji, 
polityka ks, Radziwiłła prowadzę, 
na w sicsunku do Prus, polityka 
konserwatystów prowadzona w 
stosunku do Austrii —  oto n a j
ważniejsze etapy błędów rozumu 
ludzkiego, nie opartego na uczu
ciu.

Sto kilkadziesiąt lat Stc. kil
kadziesiąt lat rozum i uczucie po 
lityczne nie mogły się zgodzić. 
Mimo woli narzuca się pytanie, 
czy to tylko przypadek, - czy nie 
działały tu jakieś siły, które pcha 
ły w błędnym kierunku politykę 
Polski. Jeśli chodzi c powstania, 
to już dość rozpowszechniony jest 
pogląd, te moment, wybuchu . był 
wybierany pod wpływem różnych 
tajnych organizacji międzynaro
dowych, które kierowały się nie 
polską racją stanu, ale względa
mi wiasnymi. Natomiast ' mało 
zwrócono uwagi na to, że rów-
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cr< Mamy cały szereg momen- 
gay wynucLa ono 1 rzuca na 

e z f ą  dziejJw icrew najlepszych 
polaków. Konfederacja Barska.

. urrekcja kościuszkowska .» !* •  
? o n y  Dąbrowskiego, akmpame 

apo.eońskie, poważanie listopa- 
* >w«, spiski 1 wybuchy mniejszej 
wi.gi pomiędzy rokiem 1831 a 

i —  powstanie styczniowe, a 
wreszcie legmry Piłsudskiego •— 
to porzczególne etapy wybuchu 
uczucia polsk.ego, buntującego 
się przeciwko Istniejącej rseczy- 
więtości. Te bunty uczucia nie 
ezły w  parze z rozumem polltyes- 
nym Tak więc insurrekcja Ko- 
żc.uszkowska mimo woli przyczy
n ił* tię  do przyśpieszenia ostat- 
® «g o  iOiLioru, polityka polska 
wobec Napoleona pozbawiona by
ła głt bszych podstaw racjonal

ni et i próby tak zwanej polityki 
realnej, prowadzonej w  okresie 
niewoli były pod wpływem tychże 
samych czynników masońskich, 
działających moza jedynie innymi 
mrtodam'. Zwróćmy uwagę na 
fakt, że Adam Czartoryski był 
masonem, te  margać.d.a Wielopol
ski wprowadził cały szereg ulg dla 
żydów, i «  stosunek konserwaty
stów krakowskich do kwestii ży
dowskiej był i jest dotychczas 
całkiem niedwuznaczny Opiera
jąc się na tym można by zaryzy 
kt-wać twierdzenie, że to stałe 
oddzielanie uczucia od rozumu 
Politycznego w  ciągu stu kilku
dziesięciu lat niewoli było właś
nie konseicwencją polityki masoń
skiej', a więc właściwie polityki 
żydowskiej na terenie Polski.

P ierw szą  p ióbą skoordynowania

tych dwu czy nników reprezentu
je  ruch wszechpoiskt. Postawił 
on sobie wielkie cele: odbudowę 
własnego państwa, składającego 
się z wszystkich ziem rdzennie 
polnkich; a jednocześnie potrafił 
dążyć do tego celu realnymi, kon
kretnym. środkami. Uczucie poli
tyczne,- wskazujące wielkie cele i 
nudzące entuzjazm zostało w  ten 
uposóL połączone z rozumem poli
tycznym, umiejącym szukać dróg 
prowadzących do celu.

A le wypadki historyczne szły 
milowymi krokami naprzód. Zbli
żała “ ę wojna Światowa, która 
według przewidywań miała przy
nieść decyzję w sprawie Polski. 
Trzeba byłe większą uwagę zwra 
cać na realną politykę, Która by 
sprostała coraz to komplikującej 
się sytuacji. Stąd rola rozumu no 
licznego wzrosła,, a mimo woli 
nie rnożna było tyle uwagi-zwra
cać na uczucie polityczne. I  tyl
ko na tle tak rozwijającego się 
procesu dziejowego było możliwe 
takie zjawisko, jak legiony z 
1914 roku. Ruch wszechpolski nie 
zwrócił, czy też nie mógł zwrócić 
dostatecznej uwagi na pierwiast
ki uczuciowe i te pierwiastki u- 
czuciowe wybuchy Dopiero przy 
szłe badania historyczne pokażą, 
w jakim stopniu na raut oddziale 
nia się uczucia - politycznego od 
rozumu politycznego wpłynęły te 
czj uniki, które analogiczną aację 
prowadziły w ciągu ubiegłych lat 
stu kilkudziesięcu. Przyszłość po 
każe, w  Jakm stopniu wpływ ten 
doprowadził do niewiaiciwegc. wy 
buch u uczucia i w  jakim stopniu 
przyczynił się do tego, . element 
rozumu politycznego nie docenia
jąc pierw ’ aBtków uczuciowych.

Żyjemy obecnie w  niepodległej 
Polsce, aie niektóre ' problemy 
aktualne w  ciągu lat stu kilkudzie 
sięciu nie całkiem przeszły do 
historii. Rówmeż i dziś koniecz
nym warunkiem prowadzenia kon 
sekwentnej i dalekowzrocznej po 
Utyki polskiej jest ścisłe współ
działanie uczucia i rozumu w po
lityce Uczucie polityczni dawać 
nam winno w izję  przyszłej Po l
ski, w izję nowego ładu, który w 
Poiace zapanuje, a rozum poli
tyczny winien nam wskazywać 
drogi, którym, do tego iść nue- 
ży.
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szych wyrobów, uprzejmie piosimy Sz. Panie przy 
kupnie zwracał uwaga na nasz znaa słowny i obrazowy 
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T r i u m f  u c z c i w o ś c i
■—  Moralność upada! Łapownic

two sie roufzerza! KradzieżeI D e
fraudacje na porządku dziennym! 
Maluczkim zły przykład dają lu
dzie, którzy ze względu na sTano- 
w-iskc powinni być wzorem ucz
ciwości i bezinteresowności!

Tafcie głosy słyszy się dziś ze
wsząd.

—  Czjr to aby prawda —  pomy
ślałem sobie —  trzeba sumiennie 
zbadać, jak to jest naprawdę. Re 
zu ltat mej pracy był wręcz osza
łam iający i tak rewelacyjny, te 
postanowiłem zapoznać z n!m czy
telników ABC.

Były niewątpliwie czasy, w któ
rych, jakby to powiedzieć delikat
nie, poz.cm moralny wyższych 
funkcjonariuszy budził pewne za
strzeżenia Mianowicie pod w zglę 
dem defraudacji i łapówek. A le te 
czasy należą już do przeszłości.

Oto co mi powiedział pracownik 
pewnej instytucji, mającej dużo 
do powiedzenia w pewnych spra
wach gospodarc7jrch. mogącej po
prawić lub popsuć interesy grona 
poważnych, a brodatych kupców:

—  Dawniej, gdy kupcy chcieli 
załatwić jakąś trudniejszą SDrawt 
to musieli ją  poprzeć np. w fermie 
listu lub w. forime załącznika...

—  To znaczy musieli napisać u- 
motewowany memoriał lub przed
stawić załączniki w których słusz
ność ich postulatów byłaby udoku
mentowana ?

—  No, to wiadomo, ale puecreż 
tym się nie ma czasu nikt za j
mować. Co się pisze w podaniach, 
to właściwie w'szystKo jedno. Raz 
na uniwersytecie jeden ze studen

tów  wniósł podanie, zaopatrzone 
w załączniki, potrzebne dla dopu
szczenia ao egzaminu. W  tekście 
tylko napisał; „Proszę o dopusz
czenie mnie do egzaminu, bo chcę 
profesorom dać okazję... oddania 
mi hrłdu“ . To było nawet trochę 
inaczej napisane. Mocniej. I  co 
pan pow ie’  Zawiadomiono go, ze 
„na skutek wniesionego podania" 
jest dopuszczony do egzaminu. 
Tak 1 z tymi memoriałami —  nikt 
tego nie czyta.

—  Więc o cóż chodzi?
—- Po prostu do koperty kład

ło się banknocik i wysyła!,, w ła 
ściwemu funkcjonariuszowi. T y l
ko trzeba było uprzedzić: „.Ta, do 
pana w tej sprawie w; ślę Ust 
pod prywatnym adresem żeby 
wiedział od kogo, To się nazywa, 
„w  form ie listu".

—  A  w form ie załącznika?

—  To się dołączało do poda
nia, w  środku arkusza, albo mię
dzy załącznikami. Tylko też 1 rze- 
ba było uprzedzić przy oddawa
niu podania: „N iech pan uważa, 
bo są załączniki". To było, proszę 
pana, ordynarne łapownictwo. 
Dziś już nia ma przekupstwa. W y
tępiliśmy je  bez reszty. Chyba 
czasem jakiś idiota ordynarnie 
weźmie łapówkę. Ale to 3*  wy
padki niesłychanie rzadkie.

—  Czemuż przypisać tak zna
komitą poprawę moralności?

—  W idz1 pan to je8f, tak: jeże
li człowiek może uczciwie zaro
bić tyle, ie  starczy i na kawałek 
chleba i na masełko 1 na. Śledzi
ka i na kawiorek, to pc kiego li
cha ma brać łapówki? żeby mieć 
niepotrzebne przykrości? Po co 
się narażać?

-—  Alu przecież pensje wyż
szych funkcjonariuszy są umiar- 
kowi oe.

—  Pensje ’  —  moj rozmówca 
parsknął śmiechem. —  To dobre 
dla jakichś podrzędnych gryzi
piórków. Człowiek odpowiedzialny 
nie patrzy na pensję. Wszystko 
mu jeano, ile wynosi To jakiś 
drobiazg. A le zarobki dodatkuwe!

—  Pan ma na m jś li dodatki 
funkcyjne?

—  Ależ skąd. To też nie jesc 
wiele.

—  W ięc o cóż chodzi*
j —  Dam panu przykład: jest w 
.Yyaisząwie związek ek3po)tejLÓ)y.

| parówek. Chodzi mu o poparcie 
eksportu. Dawniej były t  tym 
różne kłopoty: mówiono tym lu

dziom , ie  cenj za granicą poszły 
w  górę, że nie potrzebują pomo
cy, a to znów przyczepiane się do 
tego. ze eksporterzj perówek sta
wiają sobie luksusowe pałace f 
rozbijają się Rollce-R,oyce*ami. 
Każdy taki drobiazg był pretek
stem do zmniejszania pomocy dla 
wywozu. A ż wreszcie związek 
eksporterów parówek zaczął za
praszać na posiedzenia rzeczo- 
znatreę z pewnej instytucj i. Dla 
udzielania porad Oczywiście, nikt 
nie może wymagać od człowieka, 
by darmo uczestniczył w posie
dzeniach, które nic go nie obcho
dzą, i to w godzinach pozabiuro- 
wych. Więc zaczęto mu wypłacać 
honoraria za udział w posiedze
niach ; 100 złotych za jedno. Te
raz to się tak unormowało, że aą 
dwa posiedzenia na tydzień. Tech
nikę obrad tak udoskonalono, że 
posiedzenie trwa najwyżej 5 mi ■ 
nut. Protokuł jest już z góry na
pisany. Eksporterzy parówek nie 
mają żadnych kłopotów, inkasuią 
premie wywozowe, budują kamie
nice, jeżdżą Rollce-Royce‘ami, a c 
łapówkach nikt nawet nie myśli. 
Po co? Właściwy funkcjonariusz 
i tak uczciwie zarabia dodatko
wo 800 złotych na miesiąc. Dla 
człowieka z pensją 420 złotych, to 
nie b.vle co...

—  Rzeczynviście, to cudowneI 
— zauważyłem. —  A lę nie kążi

może prżecioż chodzić na pusie- 
dzenia ?

—  Są inne sposoby. Urzędnicy 
pewnej instytucji zawiązali spół
dzielnię, która wydaje czasopis
mo. Otóż w tym czasopiśmie ogła
sza aię cały wielki przemysł. A 
ogłoszenia są drogie! Dlatego ho
norarium za artykuł wynosi tam 
200 —  300 złotych.

—  Bardzo ładnie!
—  Właśnie. Wszyscy funkcjo

nariusze dobrze sobie zarabiają i 
chwalą ciężki przemysł. Wytwa
rza się miła atmosfera współpra
cy I  po co tu łapówki?

szef, a zaraz un prezes spćldz-el- 
ni wydawniczej zapios1* go na 
rozmówkę i wytłumaczył, te  w 
spółdzielni nic się złego nie dzie
je. Na dowód, że ma rację, zapro
ponował młodzieńcowi przystą
pienie do spółdzielni i był spo
kój.

—  Dlaczego?
—  Ano, młody człowiek dostał 

się do spółdzielni, zaczął pisać ar
tykuły, przestał wygadywać na 
spółdzielnię (.nawet wyraźnie 
stwierdził,* że wszystko jest tam 
w porządku), a zaczął c h o d z i ć  
na wódkę i j e ź d z i ć  vvłaenvm

—  A le  przecież nie wszyscy autem. Kto wie, jak się zabrać do 
funkcjonariusze pisują artykuły? rzeczy, łatwo znajdzie się w  gro-

—  Ci, co nie pisują, bioią za
liczki na honoraria, Po 2 —  3 ty
siące złotych. Potem się zaliczki 
umarza.

—  Świetny pomysł.

nie zasłużonych dla idei...
—  ...spółdz.elczej?
—  Spółdzielczej, albo jakiej in

nej. Idea popierania wywozu, za
trudniania bezrobotnych, oszczęd-

—  Pewnie, że nie najgorszy, -r ości —  to są wszystko rzeczy, 
Całe grono osOb zdobywa znośne mogące dać odpowiednie zabez- 
warunki życa , uwalnia się od po- pieczenie bytu.
kusy brania łapówek i służy idei

—■ Jakiej idei?
—  No. spółdzielczej!
—  Ale przecież zbyt wiele o- 

sob nie korzysta z takiej pracy! 
dla idei spółdzielczej!

—  Pewno, że olbrzymia więk
szość niedołęgów nie umie sobie 
dać rady, ale Kto ma cłowę na 
karku, ten korzysta. Przyszedł 
raz do naszej instytucji jakiś

—  W tj-ch warunKach nie ma 
korupcji...

—  N ie ma. No, może -wyjątko
wo ktoś weźmie ordynarnie ła
pówkę. A ’ e na to trzeba być kre
tynem. Można się przecież urzą
dzić z u p e ł n i e  u c z c i w i e .  
Trzeba być tylko człowiekiem 
subtelnym.

—  Tak — zakonkludowałem. —  
by odczuć subteiną różnicę mie-

młodzieniec, dość ruchliwy, któ- |dzy łapówką a honorarium za u- 
r,v zaczął strasznie wygadywać dział w_ pięc:ommutowvm zebra
ną spółdzielnię wydawniczą. Jego ftjg**



— -  Sir. 4 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 98

M a r i a  K r ą ż k o w a  i  '^ C r ^ j f s z t O f  P i s a n k i e w i c s

Rozwodzą  Sie G  ■  □
Muszę się rozwieść. Dajcie nu 

aawokata —  oświadczyłam w He 
dajccji.

—  Cóż za koncept?
—  Do świątecznego numeru 

A le  adwokat musi być „odpowie
dzialny".

Dano mi adres tak.ego. Sławy
I znakomitości w tej dziedzinie.

*

Mata poczekalnia szara jest 
Smutna. Na oknie stoją rachitycz 
ne kwiatki, przez mętne szybki 
wpada niewiele światła. Przeży
wam tremę —  cnodzi przecież o 
to, aby zwierzenia, które zrobię 
panu mecenasowi, były dosta
tecznie przekonywujące. Dzwo
nek u drzwi. Przychodzi s im pan 
mecenas. Poczekalnia, jak się o 
kazuje, jest jednocześnie gabine
tem. N ie wida£ luksusu ani tło
ku u „sławy*.

Siadamv naprzeciwko siebie. 
Ja drżąca i skulona, przejęta ro 
lą. Mecenas doDrotliwie uśmiech
nięty.

Personalia
•— Czym mogę pani służyć?
—  Chodzi c rozwod Pragnęła- 

6ym się rozwieść. Wszyscy mi 
jednak odradzają, że to zbyt 
irudna i ciężka sprawa.

Pan mecenas nachyla ku 
mnie ponad biurkiem swoją gło
wę Po przez rzadką szczotkę, 
krótkich siwych włosów prześwi
tuje lśniąca żółtawa skóra. Wą
skie usta rozchylają się zachęca
jącym uśmieszkiem

—  Mówią zapewne tak ci, któ
rzy jeszcze do+ąd nie spróbowa
li zerwać z utartym szablono
wym życiem. Rozwód jest rzeczą 
prostą, proszę mi wierzyć. Mam 
ich wiele za sobą. Nazwisko i a- 
dres pani?

N ie  bardzo pewnym głosem po 
daję swoje personalia.

—  Maria Krążkowa, Często che 
wa, A le je  Kościuszki 14.

Oddycham z jigą  na myśl, że 
utrwalone u nana mecenasa da
ne .nic mają n.e wspólnego z mo
ją  rzec?yw ftą  osebą.

KbSztownv poi *nvh
—  Jakie pani może podać po- 

trody?
—  Istnieje między nami zbyt 

w elka różnica poglądow na 
świat. Mąż sam się lubi bawić, 
wraca późno wieczorami, nigdy' i

rają twardo do mej twarzy
—  Czy oani jest przygotowana 

finansowo? Czy ma pani rodzinę, 
która mogłaby pani pomóc. Ja
kie są panj zasoby finansowa?

Czuję jednocześnie, że wzrok 
mecenasa. lustruje dokładnie 
wszystkie szczegóły mej toalety, 
szacuje moje futro. N ie omija na
wet pierścionka na palcu

—  Mam kilka tysięcy własnych 
pieniędzy w b„nkt]

Skupiona twarz mecenasa io z  
jaśnia się przyjemnie.

—  A co pan mecenas nu propo 
nuje ?

—  Otóż najprostszymi sposo
bem jest zwrócić się do konsysto 
rła  w W ilnie ewangelicko - re
formowanego.

—  A  kościół narodowy?
Pan mccenaa nieoczekiwanie

marszczy czoło.
-  Ach, nie, Z nimi teraz mia

łem kilka spraw nie zupełnie do- 
bi ze wypadających Spróbujmy 
raczej -tej najprostszej drogi.

—  A  więc koszty rozwodu w 
W ilnie wyniosłyby ile?

—  Zmiana wyznania, rozwód, 
kosz+a dla świadków, moje hono
rarium —  w przybliżeniu wszyst 
fco około 800 złotych, o ile, jak za 
znaczyłem, uzyska pani zgodę 
męża

Rady praktyczna
—  Cóż więc mam robić teraz?
—  Przede wszystkim zrobić to, 

czego pani dotąd nie zrobiła. W y 
prowadzić się od męża i to jak 
najprędzej. Jak można z nim po
zostawać do tei pbry pod jednym 
dachem?! Każdy dzień dłużej 
sprowadzić może komplikacje i 
utrudnienia, — niech pani o tym 
nie zapomina Jak dotąd m- pa
ni tych komplikacyj me wiele, 
trzeba ich zatem za wszelką ce
nę uniknąć.
Musi mieć pani świadka rozmo
wy. Rozmowę przeprowadzić trze 
ba łąk, aby mąż pani jak naj
mniej mógł w  niej zabierać gło
su, musi być to dobrze przygoto
wany atak.

Uciśniona cnota
Pani jest osobą uciśnioną,

o f arą, rama czysta jak łza,
bet żadnej w iny —  proszę 
o łym nie zapominać. Dobre 
będą przy tej rozmowie, łzy, bv!e 
nie za obfite, byle nie przerywa-

trztbna strata około zOO zł. mie
sięcznie.

— A jeżeli jednak spostrzeże 
się wcześi jej i takii j zgody za
żąda?

Na wąskich ustach mecenasa 
pojawia się chytry uśmieszek.

—  Ostatecznie i z tym sobit da 
my radę Da mu pani taką zgodę, 
oczywiśc e, nie notarialną, a po- 
łem dowiedziemy, że zg„da ta by 
ła wymuszona, ie  żyje pani w 
ciężkich warunkach i były mąż 
będzie musiał płacić alimenty.

upruya do szczęścia"
—  Panie mecenasie, a jeśli 

mój mąż nie zechce dać zgody 7
i —  Ha, wtedy oczywiście nie

ma mowy o wszystkich tańszych 
sposobach rozwodu

Twarz mecenasa t^tj-wnieje i 
słyszę nagle zimne pytanie:

—  A le  pani chce dostać roz
wód za wszelką cenę?

Słowo „cena-* i brzmi najmoc
niej.

—  Za wszelką cenę - -  odpo 
wiadam.

Mecenas jest z d o w u  uprzej
my. Mówi do mnie dobrym, ojcow 
sJ.im tonem Jestem rozrzewnio
na.

—  Proszę pani, szczęścia ludz
kie to rzecz najważniejsza. Każ
dy środek w  walce o szczęście 
jest dobry. Mąż panią zaniedbu
je —  prawda? Jest to rzecz o- 
kropna, godna potępienia. W y
starczy, jeśli uda nam się fakt 
stwierdzający to zaniedbanie wy 
dobyć na jaw. Czy maż panią 
zdradza? —  rzuca mi pytanie, pa 
trząo prosto w oczy tak, iż nagle 
dostaje uczucia, jak gdvby mi 
zajrzał świdrującym spojrzeniem 
w głąb duszy.

—  Chyba tak.

—  Ach, nie chyba. Znajdziemy 
na to aowoay. Czy zdradza panią 
z jedną osobą stale, jeśli tak, po-

bienie? Sprawa byłaby jeszcze ła 
tw.ejsza.

—  A  teraz, proszę się nie m ań 
wić, głowa do góry, jasne tpoj- 
r*enie w  przyszłość. Czy pani po

kąś posadę b.urową, mam rozlt 
głe stosunki. No, i te aiunenty— 
A  potem drugi mąż i now® ży
cie... ' _

POZNAJ fkANCJę
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przygotowanie zasiada jakieś 
wodowe?

—  Znam języki.
—  Doskonale. O posadę dla ko 

staramy się o kogoś, kto go wyśle I biety łatwo aziś bardzo .. Znaj- 
dzi. A  może ma zmienne usposo- iziemy pani korepety cję Może ja

Znałam kilka orawdziwycl
„M arii Krążkowych". Czarujące 
perspektywy przedrozwodówe oka 
zały się korzystne znacznie bar
dziej dla „pokątuych mecenasów* 
niż dla nich samych.

U c i ś n i o n y  n *  ą . ±
A więc mam się rozwieść. Na 

życzenie „naczelnego"
- Stoję przed drzwiami, na któ
rych duża tablica „b. A  jwoKat" 
obwieszcza, że tu właśnie przyj
muje owa „znakom i tość"ww dzie
dzinie przeprowadzania w oipo- 
wiediii sposób „delikatnych" 
spraw rozwodowych. Ostatnie 
cnwile wahania: czy nie parsknę 
śmiechem, opowiadając z przeję
ciem o swoim nieszczęśliwym 
pożycu (fikcyjnym  zresztą, bo 
jestem kawalerem) i perypetiach 
rozwodowych. Zdecydowałem się 
Dzwonię.

Otwiera mi drzwi sam. „pan 
mecenas". Zaczynam od stereoty
powego pytania:

—  Proszę pana, ja  w takiej de- 
UKatnej sprawie... Chciałem za
sięgnąć porady pana mecenasa—  
mówię zmieszanym tonem z moz- 
liwife jak najbardziej tragicznym 
wyrazem twarzy.

nie wiem, gdzie spędza czas i co 
robi. Mnie zapędza do garnków, 
robi awantury o  każdy urwany 
guzik przy marynarce, czy obi ad, 
który mu nie smakuje. Jestem do 
prawdy nieszczęśliwa...

Wpadał w rolę tak. iż mece
nas raz jeszcze czule przechyla 
się w  moją stronę.

—  N ie warto się tak przejmo
wać Zmienić męża to nie taka 
trudna sprawa, Jest pani młoda

Spoza szkieł oczy mecenasa 
sondują mme jak roentgen-

—  Czy pani ma dzieci?
n. —  Nie. i

—  To sprawę upraszcza.
—  A... czy... pani... musi wyjść 

jak najprędzej za maż no raz wtó 
ry?

—  Pani mnie nie rozum ;e? 
Ach, to nic To znaczy, że nie po
trzebujemy się tak bardzo spie
szyć. Tym lepiej, oszczędzi to pa
ni kosztów. W ielki pośpiech nu- 
siałhy podwyższyć cenę rozwodu, 
niemal dwukrotnie.

Za zgodą małżonka
—  A jakie beda koszty? —  py

tam.
^ Bystre oc^y meęęn&sa przywia

ły wywodów i nie pozwoliły mę
żowi dojść do słowa.

Ogarnia mnie nastrój przygnę 
bienia. Pod wpływem słów mece
nasa, czuję się niemal prawdzi
wą Marią Krążkową. Zaczynam 
wierzyć w jej nieszczęście i rodzi 
się we mnie bunt przeciw mę
skiej tyranii.

—  Jak najrychlej po uzasad
nieniu swojej wyprovradzki, mu
si pani wydobyć od niego podpis 
na tej oto deklaracji, którą pani 
wręczam i z deklaracją tą w tej 
chwili oDUŚcić dom. Walizki i 
wszystkie swoje rzeczy musi pani 
wyprowadzić, wcześniej z domu po 
cichu, tak, aby nie budzić za 
wcześnie jego podejrzeń.

—  Dlaczego? —  pytam szcze
rze zdumiona tą podstępnie przy 
gotowaną ucieczką.

—  Oo, to bardzo proste. Jeże
li mąż pani zorentu je się wcześ
niej, że pani pragnie się z nim 
rozwieść, pójdzie do adwokata. 
Adwokat oczywiście poradzi mu, 
aby dał zgodę na rozwod pod wa 
runkiem, że pani zrzeknie się ali 
mentów, a dopóki pani nie wyj
dzie pc raz wtóry za mąż, zrze
czenie gję alimentów —t to a im -

To ja właśnie
—  W  oprawię rozwodowej za

pewne. Tak, jestem do usług. To 
ja właśnie, proszę pana bardzo, 
pan pozwoli —  wyrzuca szybko 
potok słów „pan mecenas", zapra 
szając mnie miękkim ruchem do 
swego gabinetu i wskazując głę
boki, trzcinowy fotel, przeznaczo 
ny widocznie zawsze dla „o fia 
ry " tragicznych przeżyć niedo
branego małżeństwa.

„P^n mecenas" zajmuje miej
sce za biurkiem, chwyta blok bia 
łego papieru i rozpoczyna Inda
gację :

—  Pan dawno żonaty? Proszę 
o podanie mi daty ślubu, nazwis
ka, nazwiska panieńskiego żony. 
Czy państwo mają dzieci? — to 
ostatnie pytanie rzuca nie wiem 
dlaczego niespokojnie, przygląda 
Jąc mi się badawczo.

Zaczynam swoją opowieść ury
wanymi zdaniami, zamyślając się 
co chwila, pocieraiąc czoło jak
by w  najwyższym zdenerwowa
niu —  w  ogóle „gram na całe
go" i w tej chwili jestem już 
najlepszej myśli, że „pan mece
nas" nie zorientuje sie zupełnie 
w mistyfikacji.

Skarga Krzysztofa 
Pisank.swYia

—  Nazywam się Krzysztof Pi- 
jankiewicz i jestem pracowni
kiem jednej z prywatnych insty
tucji. Zresztą powiem panu, prze 
cież przed panem nie trzeba z ni
czego robić tajemnicy Pracuję w 
„Wierzbnickicb Zakładach Górni 
czo - Hutimi^ytiT.",
Prócz tego, że jestem urzędni
kiem, widz: pan, piszę jeszcze... 
pewną pracę. Jakby tu panu po- 
w odzieć... pracę z dziedziny li
teratury i nie mogę znaleźć spo
koju, nie mogę pisać spokojnie, 
nie mogę myśleć. Od dwóch mie
sięcy me napisałem ani słowa, 
to jest straszne —  wpadam na do 
bre w ton uciśnionego męża.

—  Źródłem niepokoju jest pew 
no osoba małżonki szanownego 
pana —  wtrąca tkliwie „par me
cenas".

ia chcą m5e£ żors
—  Tak proszę, pana, —  ta ko

bieta, poza przyjaciółkami, dan
cingami. modniarkami, f.;ve ‘ami i 
w ogóle lataniem gdzieś poza do
mem aie widzi ijic. Ą  skąd ja mo

gę wiedzieć —  wtrącam cicho 
boleśnie —  czy poza tym wszyst
kim nie kryją się jacyś przyja
ciele f... w ogóle zdrady. Ja chcę 
żyć spojcojnie, mieć dom, przyzwo 
ną opiekę ze strony żony i... żo 
nę, na prawdę żonę. a nie damę, 
którą w iauję tylko kilkanaście mi 
nut w  przeciągu doDy bo resz
tę... wypełniają je j zabawy. * '

—  Państwo dawno po ślubie? 
—  wraca do swoich pierwszych 
pytań „pan mecenas".

—  24 go maja 1983 roku pobra 
liśmy się. Mamy dwuletnią có
reczkę, zona moja ma na imię 
Aurelia.

Skrzypiące pióro mecenasa no 
tu je szybko te wszystkie ezczegó 
ły na arkuszu papieru.

—  W ’’ęc pan chciałby się roz
wieść?

—  Tak Koniecznie I  widzi 
pan, to jest najgorsze, że właści
wie przecież ja, ja  żadnych fo r
malnych I prawnych —  prawo 
wie pan, jest takie dalekie od ży
cia —  zaczynam ja  teraz bujać 
„mecenasa" —  dowodów prze
ciwko żonie nie mam. A  j‘ a m u
s z ę  się rozwneść.

—  Jakio, pan nie ma aowc- 
dów? Żona pana zaniedbuje i jest 
źiódłem zmartwień, zgryzot, nie 
pozwala panu na spokojną pracę. 
A  przecież dowody je j w iny bę
dzie można znaleźć Pan pewno 
ma przyjaciół, znajomych, któ
rym pan mówił, lub może powie
dzieć o swoich kłopotach małżeń 
skich. Chyba znajdzie pan kogoś 
dostatecznie inteligentnego, żeby 
potrafił to potem prz*d sądem 
powtórzyć. A  gdzie pan mieszka?

Jeszcze razem
—  Sosnowa 13 mieszkania 5—  

rzucam na poczekaniu skompono 
wany adres,

—  W ięc j e s z  c z e razem z  żo
ną? Musi się pan przede wszyst
kim wyprowadzić. W ie pan jak 
to trzeba zrobić?

—  N ie bardzo Ja, w ie pan nie 
znam się zupełnie na tych praw
nych rzeczach.

—  Więc zrobi pan tak. W, cza
sie nieobecności zony, spakuje 
pan wszystkie swoje osobiste rze 
czy, bieliznę pościelowa, ubranie 
i każe pan to wynieść dc jakie 
goś hoteliku. Może być „Mazo
wiecki* albo „Central", lepiej jesz 
cze, jeśli pan sobie przed tym po 
kój wynajmie. Potem musi pan 
zabrać rwo je  łóżko,

—  My mamy tapczan —  wtrą
cam, powstrzvmując się siłą od 
wybuchu wesołości.

Jeśli nie — to nie
—  To nie komplikuje sprawy. 

Tapczan jest pana —  prawda? 
W ięc zabierze pan tapczan —  
mówi, nie czekając na moją odpo 
wiedź „pan mecenas". —  I zosta
wi pan zonie list, że wobec je j 
postępowania, nie może pan dłu
żej znosić takich warunków ży
cia i dlatego wyprowadza się. 
Ten list musi być „dobrze" napi
sany. „Par. z tego listu" musi 
być nieszczęśliwy. Przez pierw
szy miesiąc —  płvnia dalej nie
przerwany potok wymowy moje
go informatora —  będzie pan 
płacił żonie alimenty, dwieście 
złotych naprzykład. A  po pierw
szym miesiącu —  sycząc chytro-
Jcią i POjlstgpjro, m

„pan mecenas —  przerwie pan 
wypłacanie alimentów i wtedy 
musi pan odbyć rozmowę z żoną. 
Powie pan jej, że jeś li da sweją 
zgodę na rozwód, to będzie otrzy
mywała dalej alimenty, Jeśli nie

—  A le  Ja muszę zatrzymać có
reczkę przy sobie.

—  Oo, to będzie znacznie truć 
niej. To pogarsza i podraża spra 
wę. Zasadniczo córka powinna 
zootać przy watce. Chyba, żc pan

j-ra

—  to nie. Tylko tego nie można, je j udowodni, że nie daje gwa- 
pisać, broń Boże, ta rozmowa mu J rancji należytej opiek* nad driec
si się odbyć bez świadków.

—  A  jeśli żona się nie zgodzi 
mimo to? A  ja  koniecznie chcę 
zatrzymać przy sobie r córeczkę. 
W, jakim kościele będzie można 
najłatwiej przeprowadzić ’ ter 
rozwód? Może w  kościele naTodo 
wym?

—  C nie, nie. Tam wymagają 
rejentalnej zgody. Najlepiej to 
bedzie w kościele ewangelicko-re 
formowanym w  W ilnie.

—  A  jakie koszty?
—  Opłaty dotyczące sprawy, 

jakieś 450 złotych, zmiana wy
znania —  sto złotych, oDłaty 
stemclowe, no i moje honorarium 
—  j'akieś dwieście złotych. Ra
zem jakieś 750 do 800 złotych.

Sumę tę notuje „pan mecenas" 
skwapliwie na arkuszu papieru,

Przecież pan dobrze 
zarabia

—  Wniesiemy sprawę do kon- 
systorza —  ciągnie dalej „mece
nas" —  świadków powinien par 
znaleźć, to nie jest zresztą zbyt 
trudne Przecież pan dobrze za
rabia.

—  A  jeśli mimo to żona się nie 
zgodzi ?

—  To wtedy zmusimy ją  do te
go. Jak zobaczy, że sprawa jest 
już w konsystorzu, że są dowody 
jej winy, to wtedy będzie zupeł
nie... inaczej rozmawiać. A  zresz 
tą. gdy wstrzyma je j pan alimen
ty, nie będzie miała pieniędzy na 
adwokata i prowadzenie sprawy. 
To nam znacznie ułatwi sytua
cję. Pan będzie wtedy spokojny, 
założy sobie nowy dom, będzie 
pan mógł pracować. Znajdzie pan 
inną. prawdziwą żonę. A  prze
cież za dwa lata wejdzie w życie 
nowe prawo małżeńskie —  to też 
ułatwia sytuację —  rysuje prze
de mną obrazy przyszłćgo szczę
ścia po pozbyciu się żony-hete- 
nr. -Ean «ięcę&as“ .

kiem. Mógłby pan zatrzymać rów 
nież córkę przy separacji, prze- 
prowmdzonej przed sądem arcybi 
skupim w  Kościele Katolickim 
A le to bardzo długo trwa i zresz
tą nie załatwia zupełnie sprawy 
drugiego małżeństwa pana. Chy
ba, że żona odda panu dobrowol
nie córkę.

—  Sądzę, że raczej nie.

—  Proszę pana, pociesza mnie 
„pan mecenas", —  sprawa bę- 
dze zupełnie inaczej wygladać, 
skoro ją  zaczniemy. Niech pa.n 
będzie najlepszej myśli, przygo
tuje się. I  jeszcze jedna rzecz —  
niech pan SDróbuje od^azu dostać 
zgodę żony na rozwód Da je j pan 
do podpisu możliwie przy świad
ku, koniecznie przv świadku, ta
ką deklaracje. Ja zaraz panu 
wzór napiszę A  jeśli to nie uda 
się, zaczniemy prowadzić sprawę. 
Wszystko bedzie dobrze.

—  W ięc ja  jeszcze zdecyduję 
się ostatecznie za jakieś kilka 
dni do pana wpadnę —  kończę 
moją w.zytę u „mecenasa".

Tak się skończyła moja wizy
ta u specjalisty rozwodowego.

Szanowni Czytelnicy! Krzysz
tof Pisankiewicz, nieszczęśliwy 
w małżeńskim pożyciu urzędnik 
i literat, w jednej osobie, i jego 
rozbawiona małżonka Aurelia, 
"boje zamieszkali przy ul. 3osno 
wej 13 — 5 nie istnieją.

Całą tę opowieść o sposobach 
i sposobikach „p. mecenasa", a 
zapewne i wielu podobnych jemu 
„grasantów" dajemy Czytelnikom 
aby pokazać jak w wirze i za- 
bagnionych zaułkach dzisiejsze
go życia uwijają się „mecenasi", 
u kiórycli rozwód, ro'zbicie rodzi
ny jest tylko kwestią kosztów.
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I n Ł  B ł e s z y ń s k i  n  w i ę z i e n i u
zajmuje celę, opróżniona irz rz  P i.y lew ittu fa

W ie lk a n o c  z a  k ra ta m i
Wsróa*’*®* "^ b u ły  letniej 7935 r. pracuje naukowo. Pomimo regularne- « przjjadele we lęzio„~gj o .łz  ludność 
t  nH P°ZOrnego zacisza polityczne- go trybu życia, me uniknij paiu-jącej okoliczna  ̂ wśród które; Jaszyl wę 

w drzemiące ipotecze.'.- nagminn-e grypy i przebył ją nieda- z mze dużą per ilarnośn^ Z dru- 
tiatnrUA 7 Jasnego nieb- wia- wno w dość c ężkiej formie. Obacnie g:ij st cny poważnie zagraza jego

™osc o tamacnu myślenickim. PI- jest już zdrów cali owicia oensacyj stauori finansowemu wytoczony pro

C*y tticeminlsłgr SokPłotfSki
c h re  * w * l r z a ć  b a J k r t?

goj. j ... ww,u HIJfdlCUlCnHU. Ul* JCOl JłU. łuiuw r» ivic uwt.ouwjj
z .* mysliciel, współczesny apostoł wy szczegół; uoboszyńsiń zajmuj- ce 
rffaa sw. Tomasza z Akwinu, tutoi U, w której poprzeomo sieoziała 
5,«u N kfi*łżkl „Gojpodwk- Naiodo- Paryiewiczowa

» mz, Adam Doboszyńiki. na cze- Z t i r o W ie  m « j tk l

Od początku raemai pobytu w  wię
zieniu, dęiką troską Doboszyńskiego 
jjesr sum zdrowia jego matki. Opu
ści! ją już chorą, a wkrótce uznana 
stan jej za ocznadziejny. Wszczęte 
wówczas starania o zezwolenie ini. 
Ouboszyitskicmu na zobaczenie się z 
ma ką, ledk Zauiegi te nie odniosiy 
skutku wobec Kategorycznego w tej 
prawie stanowisita premiera Skład- 

nowsklegi Doooszynsid odpowie, 
dział głodówką i mimo jnerw -ncjl 
rodziny i oorońcy adw. StypuiKOw. 
jitiego —  nie chciał jej nizerwać. 
Uczyni] to dopiero n_ skutek woli 
matk-, ktura drżącą ręką zdotaia. kil
ka slow do mego skreślić. Na szczę
ście katastrofy dało się uniknąć, inan 
Jrow.j p, Doboszynsidej popra.rił 

j ::ę, co przypisać należy, znaniem le- 
itarzy, przede wszystkim ’ silnemu 
pragnieniu zobaczenia syna.

Spisek zbrojny
Wracając du piocesu, wydaje się 

pewne, że oskarżeniu Doboszyuskle- 
go Oparte będzie na szerszym tle i 
pójdzie w kierunku dowodź, o. spi
sku1 zbrojnego, a nie będzie stawiało 
zarzutów, o których się mówiło na 
puczątku sprawy, takich jak .dzboj, 
przywtasz.zenie mienu żj Iowskiego 
i b p. K ie dy wygórowany oęazie akt 
oaka. lania i w; znaczo., ■ termin roz
prawy —  dotąd nie —Jon. pomi
mo, że jak słychać, śledztwo jest już 
dawno ukończone.

Sąd przysięgłych
W-rte przy tej okazji wspomnieć

0 kwestii trybo rozpatrywaniu proce 
aa Doboszyńskiego i towarzyszy. 
Wobec pośpiesznego torsowania 
przez władze wymiaiu sprawiedliwo, 
ści zniesienia jdów ptzyaięgłycli, 
wydawało się, i t  Doboszyński sta
nie pized zwykłym sądenr państwo
wym, Dziś sytnneja zruienita sie za
sadniczo. Senat sprawę sądów przy
sięgłych łdroczr* i dziś uznać nale
ży niemal za i>ewiie, i* Dobwyński 
oedzie odpowiadał przed trybunałem, 
powołanym nm podstawie dotychcza
sowych- przepisów o sądach pizy- 
sięgłych.

Skutki majątkowe
Pem c echa w opinii wywoła? stan 

interesów majątkowycn Doboszyń
skiego, którego majątek zagrożony 
był egzekucją. Od tg rkucji udało 
się mienie Doboszyńskiego uchronić
1 w dalszym ciągu opiekują się nim

ces, gdyż władze dochodzić będą w 
powództwie cywilnym wybąkich koi 
tów akcjł policyjnej w za ązku z li
kwidacją zamachu myślenickiego.

Inż. A. r>b n  ynaiaS,

•* .Jknddesięc iu ludzi, przewa*
tk it -  ycl1 chłopów, wturgną! do 
"  as**czki i powiatowego, zawładną! 
J?0* 'uzbroił posterunek policji, <spa- 

rynku mienie

Po z?m*chti
Jej* wszystkim epilog, po 

Potyczkach, inz. Doboszy nsld 
P r z e L *  rękę »  *ęee policji.

t °'*lJ d0 więzienia św. Mi- 
Łu iu j Krakowie i umieszczono w 
Jest -J okazałe się, że rana
wla o^ ^^ó tce  powrócił do zdro 
oczekn 19 “  kratami więziennymi
której rozprawę sąnową, do
ŁtBcziu»nr y!£ !0wama’ tnimc upiywu
Jikońutm. J?*?" czasu* “ “ “ ro » tafy 
jakie obfcC zainteresowania,
■y rtrmińT1 v opinii daiszc jego lo-

zebrać, któiu odmo nam się

D o iu S S 1*  W ^ z i e n n e
łycia *
mundur? °  Chodzi stal. w
lOuo m„ , ^nnym, choć pozwo 
ntec zalmni ^ * zeiue ubrania cywil- 

“ !• Ł‘«  pracą w  bibliotece 
m « ^ L u i zytl k81̂  naukow... 
Jtbrfych oopływ z poza więzienia n- 
W zuw iły mu wiaazr bąuow e. trucnę

Uczciwa sprzedaż na raty
KnpowŁnu towarów yyłączaue za 

. *wka s tije  się w uzisiejszych cza- 
*ta tylko w Fslace ale i w  k^s- 
Zan, iżnUj szych od aas. »jawi- 

Bo-tS . *°raj rzadszyn, i  kupiwtwo 
dzo Wa+mUiii *'? liczyć z faktem bar- 
cyci n r " i?n że wesz kuDuja-
w n y s tk i^ 1̂  do kupna niemal

P r z e d z e m e T ^ ^ ^ l1 -pew7v ̂  l'  
nawet z w .11™ , p° r a3?’a  ^  ra'.j a 
cyzmem, -  ^ noscl.! - 1

^Prue 
i™ - wyzsza niż 
M Lim anis taka 
nieme, bowiem „
^dowbklch, k tó rzy  

*irtvi ^  1 stałych, lecz na* każdy 
^  a czasem ra-

z założenia, że 
na raty zawsze 

etna gotowkowa. 
nia Twoje uzasad- 
WięKSZOŚĆ Kupców 

nie mają cer

klientJ^ 18 Ccn» zal.żnn od
■l  prz3 ^ c ^ i l i  ludność chrue 

-.jjansKa do rugowania się. Jest to 
tatainj zwyczaj wscnod-i, kt„ry się 
n na* 5 .rorzenlł, i 2 ktor -m należa- 

tby k >oierzni- skończyć Temat ten 
bys juz porusr-ny na amacl „Ty- 
goi 'ika Harfowego", ale tr-ebn 
1 ® ..tI . niego powracać. Klient 
chrzescijansL. wchodzący do maga- 
zyru żyuowskiego, z góry jest przy
gotowany na to i po prostu uważa to 
za  lue -dzowność, że bedzie się mu- 
siał targówać, że będzie musiał jak

-azać stam wczo więcej zaufnnia i 
wiaror do firm chrześcijańskich i je- 
su. in; y pewni, że £le na tym nie wyj. 
cizie, 'lamy nie tylko w stolicy, ule 
w carej P"lsce opory zastęp firm o 
wyrobionej marc, ł urtalonej opiiiii, 
firm, które staraja się zawsze dogc ■ 
dzić klientowi zaiównr pod wzglę- 
den. dobom towaru jak i co do wa
runków zapłaty. I  tu wraramy do 
kwestii Kupna na raty.

Mówiło się dawniej, że tylko u ży
dów możra Kupić na raty, oczywiście 
rrzepłacając, —  w rzeczywistości tak 
nie jest, bu i firmy chrześcijańskie 
także sprzeuają n » raty, choć me 
wszystkie i nie każdemu, bez potrze
by przepłacenia. Mamy ;u ns myśli 
poważną instytucie polską jednoczą- 
4 przeszło 150 firn :hrześcijań- 

skichv Znaną już dziś każdemu w 
Warszawie pod nazwą „Spółka To
warowa Kapców Polskicir- Spółka 
ta powstała parę lat temu z iniejaty. 
wj fp-ona kupców warszawskich i 
. uwzięła sabit za cel rpełniame roli 
łącznika między klientelą zamierza- 
jącą kupować na raty a kupcami, 
Nawuązują- iccntak. z obu stronami. 
opó’ tea umożliwia kazaej osobie po. 
siadoj-cei jaki taki stały dochód, na- 

‘O towarów na dogodnych wa-

Onronca Inż. Doboszyńskiego 
adw, Z. Sfypulkowsk;

Natomiast zepow^edst ne powudztwa 
cywilna ze wrony ludności żydów 
bkiej ma dojdą Łapu-rne do „kutku.

spluwy Doboszyńskiego o- 
iennją się w W«rs*awie adw. Z. 

^typułuowaki, w Krakowie adw. Po. 
zowskh

Sztuka „Trans"
W  związku z praeam1 naukowym. 

1 literackimi Douoszyfumiegu, dużo 
mówiło się o 1 ztu& dramatyczne] 
p. t. ’ „Trans", napisanej w  ustat- 
nim roku- Rękopis sztuki złożon? 
został w teatrze K irodrn rui, który 
jeanak nie zdecydował » ’ » jej wysti. 
wić. Obecnie rnczą się na ten temat 
pertraktacje z jeanj m z większych 
teatrów prowincjonalnych.

S p o K ó ]  i o p a n o w a n i e
Do informacji tych doda* należy, 

że mimc ciężkich pręejść Doboszyń
ski rachował ralkuwitą równowagę 
ducha. W krótkich rozmowach s o- 
brońiami wykazuje t  równej mie- 
jre jpokój i opanowanie jak przeni
kliwy sąd i doskonałe zorientowanie 
nie ylko w jzczególatH faktyczn ch, 
ale i w stropie praw«ej pioce* - Nie
wątpliwie też stanowisku jakie «a»! 
m.u podczas ozprawy uedzń wyni
kiem głębokich pizrm.śleń i doj
rzałe; decyzji, powziętej oodcza. dl 2- 
gich dni spędzonych za kratami wię- 
ziema św. hiiahala. ______

pu m a zyaowsKia doniosły 0- 
statnio o in terw encji przenstawi- 
c ie li kupiectwa żydowskiego w  
M in isterstw is Przem ysłu i Han
dlu. W  ostatnich dniach udali 
się przedstaw iciele Centrali De
talicznych i Drobnych Kupców w 
Polsce, na czele z adw- Zundele- 
w iczem  i M . Goldszteideien, do 
m inisterstwa, gdzie przyjęci zo
stali p rzez w icem in istra  Soko
łowskiego- Żydzi cł w  ciemnych 
barwach przedstaw ili położenie 
kupicctwa żydowskiego wobec 
rosnące1 1 dnia n t  ozień nie
przerwaną fa lą  akcji bojkotowej

w e wszystkich miustacn mta- 
„ teczkach, a nawet wsiach po l
skich. Szczególnie p łaczliw ie  na- 
rzeaali na okolicę Śląsko, gdzie  
podobno do ’ akcji bojkotowej 
przyłączył się m agistrat m. K a 
towic.

P . minia l e i ,  Jak donosi dalej 
prate żydowska, przychylnie u- 
stosunkował się do wszystkich 
wywodów delegacji Kupców • ży 
dów L .  prosił o dowody Wów ■ 
czas dopiero obiecał poająć od
pow iednie kroki m ające na celu 
złagodzeni* akcji bojkotowej.

ę^& lach ,a ą ć  

\ŁifC£gn'a w?ctli cwaCflć 

Klientomte

n a s z y c h  

OZMOfc LF£ZP'-uEŃ liflCWHYCT

(dob ro  wolnych)

ArpsztowąniA narodom r?w w Wilnie
P i . T .  t w i e r d z i ,  Ż 2  t o  s p r a w c y  w y b u c h u  p e i s r d j

w  lu k a lu  S W o n i i ic tw a  N 3 r o d o w i . g o

w iL N O , 26. 3. P o lic ja  po litycz
ną przeprowadzająca śledztwo w  
spraw ie wybuchu petardy w  loka
lu Stronnictwa Narodow ego przy 
uL M osto.rej, aresztowała pp 
W aldem ara O lszewskiego, Świe- 
chowską, Olsz-rw sl ą, Ostanówko i 
A lberta K rop iw iuck iego — preze 
^a M łodzieży W szechpolskiej w  
szkole Nauk Politytouych  w  W il
nie P rzebyw ając/  w  szpitalu Na- 
boiowski ma Dyć przew ieziony do 
szpitala w ięziennego.

Urzędowa agencja  F A T  dono

sząc o  tych areszu>w«niach pisze, 
że wszyscy aresztowani p rz jzn au  
cię do podłożenia szeregu petard 
w  W iln ie, oraz i e  u jawniono pod
czas przeprowadzanych rew iz ji 
większą ilość go tow  ch do użyci? 
bomb - petard, mnteriałów wybu
chowy en  mecnanizmów zegaro
w ych do borne oraz b ioń  palną.

Ze w zględów  zrozum iałych, po- 
wsi rzym ujemy się od komeantowa 
n ia doniesień urzędowej agencji 
P A T  w  tej sprawie.

Umowy pilsko-czechosłowackie
o g ło s z o n e  w  „D z ie n n ik u  U s ta w *’

Cały ostatni rimer Dziennina U- 
«taw zav,ic a jedynie uereg umów 
polsko - czecliusłovrarkicn, a miano
wicie t

, Umowę o wzajemno^ w pra
wach sc adkowych, przewiduj (cą dk 
trybu sjadkobrw? wiaśclwosc pra
wa tef ~ państwa, ktoage oto wate- 
lem byl spadkodawca w 'nw. 1 smier 
.■i ,oraz ustalającą zasadę równego 
t.-aktowaiiia ob> waiell stron ima wis ■ 
jącvrh się. Uprzediiio w roku 1925 
zawarto z Republiką Czechosłowacja 
K inwencję c zapiAiegaaia oodwó.- 
nema op.iatkowmiu spadków. _

2- Umowę o wzajemnym wykony- 
' v_niu ty iulów egzekucyjnym, >ra» 
o wzajemności w sprawacn upadto 
.dowych, przew.dującą uproszerony 
tryb wykonywania tytułów egzeicu- 

I cyjnych, wydanych przez sądy jed-

uego państwa nr obszarze drugiego 
państwa oraz wzajemne powiadamia 
nie o otwartych upadłościach, przy 
czyn: jedna!: upadłość otwarta w jed 
nym państwie nie dotyczy majątku 
upadłego dlużrka, ' znajdującego się 
w drugim państwie. 1

3 Konwencję nandlową I nawiga
cyjną ustalujacą klauzuli największe
go uprzywilejowania dla obywateli 
obu sfron, trudniących się hand'en: i 
wprowadzającą dla v lelu towarów 
ulgowe cia konwencyjne ;ar wno 
Dolskie, jak 1 czeskie oraj jeanakow- 
WiOry świadectw pochotzem^ legi- 
tymac * komiwojażerów 1 t  d.

i .  Konwencję sanitarne - w^ery 
narj jną, norniującą zasad) oorot1 
zwian.ętarui i ich »roduktair'ł. * pum 
tu wiozetiid samtanrgc (ochron? 
przeć zarazą, śwaidectwi pocnoazt 
nia i t. p.).

P O W S Z E C H N Y  

Z  A K Ł A  D 
U B E Z P I E C Z E Ń  

W Z A J E M N Y C H
WARSZAWA. KOPERNIKA 36.40

DYREKCIf. 

U M O W n Y tH  UBEZPIECZEf)

p r z y  p o  mi n  a, 

że  P .2 .  U . W . 
u b e z p i e c z a  
w s z e l k i e  m i e n i e  

orf o g n ia  ! 
g r a d o b ic ia

k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m  
I  ra b a n  ku  

o d p o w łe d z la ln o ś c l  
c y w iln e j

n a s tę p s iw  n ie s z c z ę ś ć  
w y c h  w y p a d k ó w  

u s z k o d z e ń  s a m o c h o d ó w  
(a u t o - c a s c o )

K A P I T A Ł Y  Z A P A S O W Ł
d z i a ł ó w  u m o w n y c h

wynoszq ca Z ł .  6 .0 0 0 .0 0 0  -  
co  łączn ie ze  J34-lein iq trqd/cjq 
z a p e w n i a  naszym  Klientom  
l a n i o i i  w  kalkulacji składką 
p e w n e f ć ,  • o l i d n o ś c .  
s z y b k o ś ć  w regu lowaniu  szkód.

■ 4

in(ormae<« r rgtoirenta 1 O <ł i  1 1 o ł ę 
Umownyco Ubezpieczeń przy lrvnpektq* 
rnlcica W o je w ó d zk ie !.  P 2 U H  
lnii,ek<wrzy u mlaiłach powiatowych 
oraz liczne placówki a g e n c y l n e

W a l k a  o  p o l s k a  w o l n o ś ć
D z iś  w ie c z ó r  d z w o n y  r e z u 

r e k c y jn e  o b w ie s z c zą  zn ó w  
w szy s tk im , k tó r z y  w ie r z ą ,  że  
w a lk a  o  w u e le n ie  w  i j e i e  
p r a w d  i  za sad , za  k tó r e  u m a rł 
na k r z y z u  Z b a w ic ie l  —  trw a . 
W a lk a  ta  p r z y b ie r a  n a w e t na 
s ile . S z e re g i w y z n a w c ó w  C h ry  
stusa k rz e p n ą  i  g o tu ją  s ię  do 
b o ju .

YV te j c h w il i  w a r to  się za 
s ta n o w ić  n ad  tym , o co  id z ie  
ta w a lk a ?

D a ją c  lu d zk o ś c i w ię c e j n iż  
n a jd o s k o n a ls z e  z a sa d y  e ty c z 
ne, b o  p o  p ro s tu  B o sk ie  —  
C h ry s t ia n izm  p o d ją ł  z a ra zem  
w a lk ę  o  w o ln o ś ć ;  b o  ty lk o  
d z ia ła n ie  c z ło w ie k a  w o ln e g o  
m o że  b y ć  za s łu gą . Im  w ię c e j 
w o ln o ś c i —  ty m  w ię c e j za s łu 
g i m o ra ln e j,  ty m  w y ż s z y  p o 
z io m , n a  k tó r y  w zn ie ś ć  s ię  m o

n o w e  fo r m y  n ie w o li .

P r z y p a t r z m y  s ię  fo rm o m  go  
s p o d a re zy m  i  s p o łe c zn ym , 
s tw o rz o n y m  w  u b ie g ły m  stu
le c iu :  ku losoru  _ p r z e m y s ło 
w y m , g o s p o d a rc e  w ld k ie g o  
k a p ita łu , tru s tom  s o w ie c i im .

Z d a n i n a  ła sk ę  i n  e ła sk ę  
d y k ta to ró w  p ie n ią d z a  c z y  d y k  
ta to r ó w  p a ń s tw a  c z e rw o n y c h  ( , ,

, 6 V  !  chód* W y m t ó g ,  t° K y d

mikach, Bpjatr ratalnej po cenach ze cz łow iek , naród , czy ludz-
noiinainych. zró< ” ;i za1ruDÓw, z kló- 
rym. tirami? Spflka, są wyłącznie

kość.
P ie  rwszy eipp v  a lk i o w o l

ność kończy  się d op iero  w' na-^ T ^ e k S t l w  -°d Cenr’ Jak£e młŁ!4raeścijańskie, rda3V  P^fiią ' g ^ a r^
'ei»t jy t ^ w s k i-  W prze. cję solidności naby-. aa ych iowarń’ ■. | , , -

To  ul™ ■ a:Z1f i  sądziłbj. ze przepłaca. I Dony spółki umożliwiają każdemu szych  czasach . M a m  na  m y ś li 
tT t  utarło i tak jesi od kupno towaru na raty w ntjpoważ-1 zn ie s ien ie  n ie w o ln ic tw a . C h oć

Gmgic lat w r 0lsce. Przykry ten , niejszych i najsolidniejszych firmcch! 5-*—---- * -■ -  * -  - • - • -
zyyctai taigowania się przeniosła ] \/arszawskich Kupujący bynajmniej
iń ‘"'elo poijka na kupiectwo chrz? 
ócijański które —  mając towar ści
śle kaikulowany z zarobkiem mini
malnym, uczciwym, nie może po pro
stu nic albo tylko bardzo niewiele u- 
ntapić od swoich cen sprzedażnych. 
Stad pochodzi rirsiuszne i niczvm 
nieusprawffedliwiv-ne zdanie ogółu, że 
,,u żydów Wszystko możnr taniej ku
pić niż u chrześcijan" Jest to de
dukcja najzupełniej fałszywa i ma 
mczym realnym nieoparta, bo jeżeli 
ja u żyda wytarguję n. p. ?d ceny 
10Ci-z}otowej powiedzmy 15 złotych, to 
Jakąż man, gwarancję, że nie zosta- 

1X1 pomimo to ..nabrany" czyli że 
^etzej? przepłaciłem, względnie gdy- 
uj m się y{ targował natarczywiej i
nergsczniej, tu może byłbym kupił 
war me za 85 złotych a np. za 60. 

* . i jak nazwać tę
„ ar osc żydowską czyli „elastycz
ność cen _ żydowskich ? Sądzimy, żf 
nie maezi j jak n euczciwością wobec 
klienta, bo wszak cena podana na

ni“ jesf skrępowany v- wyborze źió- 
dła zakupu; obszerny spis firm, 
współpracujących ze Spółką, -imożli 
w ia 'cażdemu zaopatrz! nic nę. w po- 
trsebne mu r-owary w dow olnie wy- I j*a 
branej przez mego firmie. Nic w,ec 
d .’wnego, że prz; tak praktycznie 
■x)jętej działaln óci Spółki z dniem 
każdym wz-rastają zast ;py osób, ko
rzystających z jej usług. Kupujący 
poznali się ju i też na wartości ży
dowskich „udogodnień" przy robie
niu zakupów na raty 

Dotychczasowa działalne ść Spółki 
Towarowej Kupców Polskich wzbu
dziła całkowite zaufanie zarówno u 
kupców współpracujących z nią, jak 
też w najszerszych kołach społeczeń
stwa stolicy. To też Spółka  ̂wykazu
je coraz większą żywotnoć rozsze
rzając znakomicie ~ rokiem każdym 
zakres swoje, działalności. V7 dzimy 
więc, że myśl inicjat-iruw okaza a 
się nader celową i w skutkach owoc
n i. M?cna poustawa finansowa, za-

wstępie k_mt-iWj j est bezspornie ' ufanie i zadowolenie klientów ->raz u • 
fikcyjną. Czyś tam’ handel moż.ia ' miejetne Kierovmictwo Spółki ro ku
na; v.ac zdrowym? Sądzimy, że wszy- ją +ej pożytecznej placówce handln- 
scy przyznają, ze nie. Naszym zda i wuj dalszv świetny rozwój. K
mem spoleczeńgtwo polskie winno a-i

je s z c z?  d z iś  tu i  ó w d z ie  n a  
s z e ro k im  ś w ie c ie  z d a r z a ją  s ię  
fo r m y  ż y c ia , ż y w o  n ie w o ln ic  
tw o  p r z y p o m in a ją c e , a le  g łó w  
na w a lk a  z  n iew 7o ln ic tv  em  b y  

w y g ra n a  ju ż  p r z e d  ty s ią 
c em  la t.

D z is  r o zp o c z y n a  s ię  wacika 
b a ta lia  o  d a ls ze  bastiony  
tw ie rd z  sp o łe c zn y  c li, w o ln ość  
o g ra n ic za ją c y c h .

T r z e b a  z ro zu m ie ć  jasn o  
is to tę  te j w a lk i,  trzeb a  z ro zu 
m ie ć  w ie lk ie  oszu s tw o  w r o 
g ó w  p r a w d z iw e j  w o ln o ś c i, o- 
szu stw o , p o d  k tó re g o  c ię ż a 
rem  ż y ło  u b ie g łe  s tu lec ie .

N ie  m a  i  n ie  m o ż e  b y ć  
p r a w d z iw e j w o ln o ś c i tam , 
g d z ie  n ie  m a  w y s o k ie g o  p o z io 
m u  d osk on a ło śc i m o ra ln e j 
człow ńeka . M a te r ia lizm  p rób u  
ją c y  z m w e c z y ć  n a d p r z y ro d z o  
ue p o b u d k i w  w a lc e  o d ob ro , 
m ia ł na u slach  fra z e s  o  T.o I-  
uości, a l t  z a ra ze m  s tw a rza ł

k ie ra c ie  p ra c y  c o d z ie n n e j b ez  
ż a d n e g o  w p ły w u  n a  to , co  się 
n ap raw Tdę w  ż y c iu  r o z g r y w a  
Są to  n ęd zn ę  p r z e d m io ty  w ie l 
k ie j  p o l it y k i c z y  też  w ie lk ie j  
g o s p o d a rk i. S fe r a  ic h  w o ln o -  
sci k o ń c zy  Się tam , g d z ie  z a 
c zy n a  s ię  p ra ca  w  k ie ra c ie .

S p ó jr z m y  n a  l i f e ra tu rę . 
sztu kę , tw m rczość nau kow rą — 
c zy  je s i tam  w o ln o ś ć  p r a w d z i
w a ?  N ib y  tak . A le  s p ó jr zm y  
na  n asze  ż y c ie  k u ltu ra ln e  — 
k to  p ie rw s z y  p o w a ż y  s ię  o k a 
za ć  n ie za le żn o ś ć , ten  sk a zan y  
b ę d z ie  p o  p rostu  n a  g łó d  i  Dę- 
d zę . C zu w a  d o b rz e  zg ran a , 
p ra c u ją c a  w  c is zy , a le  sku tecz 
n ie , m a f ia  s łu g  „n a ro d u  w y 
b ra n e g o "  w a lc z ą c e g o  o u ja r z 
m ie n ie  c a łe g o  śwoata.

M a fia  ta m a n a  u s lach  f r a 
ze sy  o wTo ln ośc i, a le  w o ln o ś ć  
tę n is zc zy  n a jsk u te c zn ie j p r z e z  
zn is zc zen ie  j e j  ns j ; stotn ii j s z t j  
podstawmy: m o ra ln o ś c i c h rz e 
ś c ija ń sk ie j.

C z y ż  m o żn a  d a ć  w o ln o ś ć  
stadu  w ilków *, c zy  stadu  św iń  
—  w a lc zą c y c h  o  dos tęp  do  k o - ( 
r y ta ?  S tad o  trz eb a  tr z v m a ć  
p o ó  b a tem . T y lk o  lu d z io m  dać  
m o żn a  w o ln ość . A  k to  o d b ie ra  
lu d z io m  w ia rę , to  zn a c zy  —

k to  o d b ie ra  to , co  w  lu d z ia ch  
je s t  B o sk ie g o , ten  s p ro w a d za  
ich  d o  p o z io m u  stada.

M o że  s ię  to  k om u ś  w y d a ć  
d z iw n e , ż e  w a lk a  o  w o ln o ś ć  
ro z p o c z ą ć  s ię  m usi o d  w y p a le 
n ia  g o rą c y m  ż e la z e m  zb ro d n i 
tych , k tó r z y  n is zczą  p o d s ta w y  
w o ln o śc i. A le  to  ta k  je s t . 

B u d zą c  z re zu m -e n ie  p ra w - 
w  N a ro d z ie ,  

z e  w s zy s t
k im , co  je s t  s y m b o le m  z ła . 
D z ie d z ic tw o  u b ie g łe j e p o k i 
m a te r ia lizm u  —  )1 ł je tn e  czy 
w y ra ż a  s ię  o n o  w  s ta rs ze j f o r 
m ie  k a p ita lizm u , c z y  w  n o v ę  
s ze j fo r m ie  k o m u n izm u , m usi 
b y ć  z  ż y c ia  p o ls k i ig o  u p rzą t
n ię te .

Są  zb ro d n ie , k tó re  p o p e łn ia 
ne p r z e z  je d n y c h , m szczą  
W olnooć d ru g 'ch  B  in d y  ta,
k tó ry  s trze la  n a  u lic y  d o  p r z e 
c h o d n ió w , m u si b y ć  u k a ran y , 
b y  dać  p rz e c h o d n io m  w o ln ość . 
C z ło w ie k , k tó r y  p o d w a ż?  p o 
czu c ie  m o ra in e  sp o łec zeń s tw a , 
w y c h o w u ją c  w  ten  sposób  b a n 
d y tó w , m u si b y ć  tym  b a rd z ie j  
karany*. N o w o c z e ś n i z b ro d n ia 
rze , k tó r z y  oszustw*em , n ie  k a 
ra n ym  w  d z is ie js z y m  p o r z ą d 
ku  p ra w n y m  i  m e  o b ję tv m  
ża d n y m  z  p a r a g r a fó w  d z is ie j
szych  k o d e k s ó w  k a rn y ch , 0- 
k ra d a ją  n a js z e rs z e  iz e s z e  sp o 
łe c zeń s tw a , p c h a ją  j e n a  d ro 
gę  zb ro d n i.

K a to lik o m  o b ca  je s t  p sych o - 
za  b ie rn e g o  .n ie s p rz e r iw ia m a  
s ię  z ł  W o ln i  o d  te j p s y ch o 
zy , p o t r a f ią  p o d ją ć  w a lk ę  z  no- 
w oczearrym i fo rm a m i z la , tak  

ja k  C h rys tu s  p r z e p ę d z a ł k u p 
c zą cy ch  ze  ś w ią ty n C

P R ZE Z  LUBIEŃ DO ZDROW IA
LUBIEŃ WIELKI k o t o  

LWGWA
Najsilniejsze wody sian zane i znako- 

mu? borowina.

Ż Ą D A Ć  P E O S P E K T ó . W i

Leczy najcięższe choroby stav ów, 
reumatyzm, cukrzycę i t. p. 

Najnowsze urządzenia lecznicze! 
Tam iczon od 1 maja do 15 czerwca 

Ryczałt 14 dniowy rł. |40.—

A le  p a m ię ta ć  b ęd ą  z a w s ze  o; 
tym , ż e  c e lem  w a lk i  ich  na  z ie 
m i je s t  z a p e w n ie n ie  ja k  n a j
w ię k s z e j w o ln o ś c i b ęd ą c e j 
p ie rw s zy m  w a ru n k ie m  d osk o 
n a ło ś c i m o ra ln e j.

Id e a ł  ten  b y ł  w  d z ie ja c h  id e 
a łem  r a s z e g o  na^odu j a d z iś  
s ta je  s ię  zn ó w  id e a łe m  n o w o 
czesn ego  3 n a c jo n a lizm u  p o l
sk ie g o .

O ten  id e a ł  w a lc z y ć  b ę d z ie  
c a ły  n o w o c ze sn y  n a c jo n a lizm  
p o ls k i,  b e z  w*2g lęd u  na d z ie lą 
ce  go  d z iś  je s z c z e  p od ; a ły . 
B c p o d z ia ły  te  są w y n ik ie m  
tego , co lu d zk ie , c zasem  arnbi 
c j i  g ru p o w y c h  c zy  je d n o s .k o -  
w ych , czasem  ś w ia d o m y c h  in 
tr y g  w r o g ó w  i n ie w ia d o m e g o  
tym  in try g o m  u lega n ia . A  je d  
ność n o w o c ze sn eg o  ru ch u  n a 
ro d o w e g o  o p ie ra  s ię  0 w s p ó l
ną n am  w s zy s tk im  w uarę w* 
B oga , o  p o d o b n e  r o z u m ie n ie  
po trz* b  n a ro a n  p o is k ie g o  i  j e 
g o  w ie lk ie j  r o l i  h is to ry c zn e j 
o p a r te j ia d ą zem u  d o  w c ie le 
nia w  ż y c ie -u s t r o ju  o p a r te g o  
c z a sa d y  k a to lic k ie .

R u d  n a sz  p o t r a f i  s ię  uwml- 
m ć  o d  w s z e lk ic h  n a le c ia ło ś c i 
o b cy ch  ś w ia to p o g lą d o w i k a to -  
l ic k ie m u  i  n a ro d o w e m u : nie. 
z a w a h a ł  s ię  W7 ? ią gn ą ć  z  łv ch  
z a ło ż e ń  ideow -ych  w n iosków *, 
k tó i e  le k ie m  i o b a w ą  n a p e łn ia  
ją  lu d z  s ła b ego  ducha , lu d z i 
ż y ją c y c h  w  c ien iu  m y ś li i  p o 
g lą d ó w  u b ie g łe g o  s tu lec ia : N a  
s z y n  g o rą c y m  p ra g n ie n ie m  
jes t, b j  ca łe  m ło d e  p o k o le n ie  
n a ro d o w e  w  im ię  tych  h ase ł 
z je d n o c z y ło  s ię  w  p ra c y  nać 
b u d o w ą  n o w e j P o lsk i,

‘ P ie rw s z y m  e ta p e m  Je i 
Z m a r tw y c h w 7s ian i a p y łc  ^ z y 
sk an ie  n ie p o d le g ło ś c i:  kon n -cz 
DB  t e r m y  m a ją c e j  z a s  rze c  w  
sob ie  treść ż y c ia  N a ro d u . O - 
b ecn ie  z b liż a  s ię  d e c y d u ją c y  
e tap  w a lk i  o  w w p e łn iem e  te j 

irm v  treśc ią  —  o  b u d ow ę  no- 
w e g o  ład u  o p a r te g o  o sła~e tra  
d y c je  i  s ta re  p ra w d y .

W . Zaleski,
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R łą a y  „ p r iy jd d e la  n t f e d j f e iy "  na U. i .  P

itełił&r J t ó t e n » z  nie zezwolił w klecone
u rz ą d z a n e  t ra d y c y jn ie  p rz e z  B ra tn ia k

Dowiadujem y się, i e  rektor ani 
w ersy 'etu  J. P . p. W łodzim ierz 
An ton iew icz nie zezw oli T w u  
„B ra tn ia  Pom oc" Studentów U. J. 
P . na urządzenie tradycyjnego 
święconego, dla tych wszystkich 
aks letników, którzy z  jak ichkol
wiek poTrodów chw ili tej nie mo
gą spędzić w  gronie rodzinnym.

T a  decyzja rektora Anton ie w i
c ia  wydana w  momence, gdy 
wszystko było już do urządzenia 
św ięconego przygotowane, gdy 
zg łosiło  się ju ż  około 200 studen
tów i studentek pragnących wziąć 
w niem udziat wymaga* osobnegc 
om ówienia.

P . lek tor An ton iew icz nie tiu- 
« z i ł  się nawet na jak iekolw iek  je j 
m otyw ow an ie, św ięcone B rat

n ie j Pom ocy odbywało się corocz
n ie od lat kilkunastu, brali w  niem 
uaział o toa  akademików wysocy 
przedstaw iciele szkół akadem ic
kich  z  rektorem uniwersytetu sto
łecznego i dożywotnim  opiekunem 
polskiej m łodzieży akademickiej 
ks. biskupem Szlagowskim  na 
czele.

Tak  było nawet w  toku ubie
głym , gay  w y  Na a j na, U . J P. by
ły  zawieszone.

W  tym  roku U a  najm niejszych 
powodów, bez fa tygow an ia  się .ia-

T?jemncza eksplozja
na japońskim statku 

wo.ennym

wet na wyszukanie pretekstu, rek 
to r A n ton iew icz nie zezw olił na 
urządzerre św ięconego.

C zy i można w tych warunkach 
dziw ić się słusznemu oburzeniu 
całej młodzie ty akadem ickiej, któ
ra w  te j nie posiadającej prece
densu decyzji w idzi n iezrozum ia
łą szykanę? Czyż p. rektor Anto
niew icz może łudzić się, że mło
dzież Lędzie go  uważała za „w ego 
„p rzy ja c ie la "?

T a  niesłychana aecyzja  rektora 
Anton iew icza krzywdzi młodzież 
akademicką z jednej strony, z  dru 
g ie j pomniejsza autorytet, jakim 
dotychczas cieszył się urząd rek
torski wśród m łodzieży akademic
k iej bez względu na to  kto dzie i - 
żyl go w danym motaencie.

Z łą przysługę oddał rektor A n 
ton iew icz tym postanowieniem 
władzom akademickim, ź le  przysłu 
ży ł się m łodzieży akademickiej.

Nadużycia w  gim nazjum  w  Z y r tr d t.u ie
S k s itd ć flit tn a  g c s n o d d rk a  d y r . D o b ro w o lsK ie g i.

Jeszcze w  czerwcu ub r. opi
nia publiczna została poruszona 
nadużyciam i popełnionym: w
gim nazjum  M iejsk im  w  Żyrardo
wie,

M ianow icie Kom isja  R ew izy j
na, badając księgi rachunkowoś
ci gimnazjum, znalazła liczne bra 
ki gotówkowe.

W cbec tego, że Kom isja R ew i
zyjna stw ierdziła  ponad wrzelką 
wątnliwość w inę dyrektora gim 
nazjum, Dobrowolskiego i sekre
tarza, Skludowskiego, postaw iła

W powodzi represji na uczelniach
Uniew ażnienie zalkzoflych ju ż studiów

Nowy rodzą] kary wobec studentów
W śród powodzi wyroków  komi- 

syj dyscyplinarnych p ierwszy raz 
oDccnń zaczęte, stosować niespo
tykany wym iar kary —  unieważ
nienie odb itych  Jui studiów.

Dotychczas na wyższych uczel
niach w  Polsce stworzone były  na
stępujące kary : napomnienie, na
gana, surowa nagana, z wpisa
niem tub bez wpisania do akt, za

w ieszenie czasowe, lub stełe w 
prawach udziału w  życiu stow 
akad '  re iegac ja  czasowa lub sta
ła z danej uczelni i najwyższy wy
m iar kary —  relekcja ze w szel
kich polskich uczelni.

Do tegc, wnrew aługotrwałej 
tradyc ji wprowadzone inowację —  
unieważnienie studiów.

Stosowanie tego rodzaju „ka-

Siyczn otp; tnroiy
zniszczyły a mil. urzęw

Jak donoszą nam z Płocka, p i-1  drzewka g in ę ły  z powodu zmarz- 
nujące w  styczniu w ie lk ie  m rozy , 1 n ięcia  korzeni, § gałązki i paie
poczyn iły w  okoliya<_h Płocka nie- 

rO K IO , 2t5. 3. Z portu wojen- słychane spustoszenia, które, aały
nego Tatejam a nadeszła w iado
mość o groźnej eksplozji, jaka 
wybuchła na pokładzie jednego 
ze stojącycn tam statków w ojen 
nych. Wskutek wybuchu 12 roa< 
rymarzy poniosło ciężkie obraże
n ia cielesne. Zapytane przez 
przedstaw icie li prasy wtaaze ma
rynarki potw ierazają  te informa
cje, nie chcą jednakże udzielić

W RADOMIU
■^prenumerować „ A  B C“  można 

u p. H enryka L ip ińskiego 
ah Lubelska 31 

(B iu ro  D zienn ików ) —

się zauwazyć dopiero w  ostatnich 
dniach. W  kilkunastu zakładach 
sadowniczych w  okolicy P iw k a  
zostało całkow icie zmszczonycn o- 
kolo 5 nńlionów dziczków. M ro*y 
poczyn iły także w ie lk ie  spustoszę 
n ia wśród młodych d ri^w  szcze
pionych. N a leży  zaznaczyć, że

pozoetaty nienaruszone przez 
mróz. U cierp ia ły  także p lantacje 
żywokostu —  rośliny, która ostat
nio w  w ielu  gospodarstwach jeet 
podstawową pas*,ą dla n ierogaciz 
ny, a częściowo nawet } d is by
dła.
. Z  Polsk i zachodniej zaś docho

dzą wiadumoścl, że w/m arzło tam 
w ie le  pni pszczół.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można O sO B lśC IE  Iud L IS T O W N IE  w Kantorze przy uncy A L  Je- 
rozolfm okit 3-a I p lokal 10. aloo T E L E F O N IC Z N IE  —  t e l  &-18-33.

ry“  jes t zupełnie niezrozumiałe. 
N ie  j'est ona re legac ją  i student 
ma prawo p rze lyw ać  na uczelni, 
czyli ten czjmnik który decydo
wał o re legacji —  konieczność u- 
sunięcia z ż y d a  uczelni jednostki, 
którą w ładze uważają za szkodli
wą, dla życia  uczelni, nie ma tu 
miejsca. Student, nie chcąc tracić 
praw studenckich musi ponieść 
wszelkie koszta i ciężary studiów, 
a jednocześnie stud iow -ć nie mo
że.

Jednocześnie- ponieważ unieważ
n ia się studia ju ż  odbyte w ten 
sposób zostaje przekreślona obo
w iązująca zasada, że każdy ukoń
czony dział nauki t chw ilą  zdania 
egzaminu jest uznany za  zaliczo
ny i  nie może być przez żadne wia 
a ze zakwestionowany.

wniosek o zaw ieszenie w  czynno
ściach obu i oddanie sprawy dc 
prokuratora. Sprzeciw ił się jed 
nak temu prezydent m iasta Or
lik, tłumaczą,, to... z łjm  w p ły
wem na egzam ''ny maturaine.

Odpowiedzią na takie stanow i
sko prezydenta O rlika byl list 
kom isji do w ojewództwa, żąda
jący  zaw ieszen ia Dobrowolskiego 
i odsunięcia p. O rlika od docho
dzenia i protokół, stw ierdza jący 
m. in. w  spraw ie Skłoaowskitgo 
świadome ukrycie sumy 421.96 zł. 
przez tegoż, ©raz, 
n ieu jawnien ie wpływu z operacji 
wekslowych na 2.089,90 zł., 

samowolne pobieranie ( 6£ ra
z y ) zaliczek z kasy gmin., 

zaałużenie łączne na 13 c ze rw 
ca 1936 r. =* 6.654,47 zł.

Zaś w  spraw ie dyr. Dobrowol
skiego:

Brak nadzoru nad personelem, 
chęć uk iycia  nadużyć przez 

kum ulow ane rzekomych zaliczek, 
bezprawne pobieranie zaliczek, 
zadłużenie nieuspraw iedliwone 

na dzień 13 m aja 1936 r. —  zł 
9.952,11.

Oraz w  spraw ie prezydenta Or 
lika : brak nadzoru nad gospo
darką gimnazjum , chęć ukrycia 
nadużyć, niedopuszczenie do ba
dań rew izy jnych  13 czerwca r. 
1936.

W nioski K om is ji R ew izy jn e j:
1. Skierować sprawę do proku

ratora przeciwko dyr. Dobrowol
skiemu i Skłodowskiemu a nadu
życia,

2. U chw alić  ®otum nieufności 
prez. O rlikow i.

Rada M iejsk? wówczar uchwa 
w a :

skierować sprawę do prokura
tora przeciwko sekretarzowi 
Skłodowskiemu, 

rozw iązać umowę z d y i . Dobro
wolskim. >

Kom isja  R ew izy jna  złożyła  
skargę do prokuratora przeciw  
Skłodowskiemu, iecz śledztwo sę
dziego Pęskiegc doprowadziło do 
umorzenia sprawy, rów nież spra
wa przeciwko dyr. Dobrowolskie
mu, Skłodowskiemu i O rlikow i 
prowadzone przez kom isariat P . 
P . (k ier. G arbarsk i) zostało umo
rzone.

Dopiero sprawa skierowana dc 
prok. apelac. i prowadzona przez, 
sędziego Jaguuza dopuuwadzila 
do uw ięzieu ia Skłodowskiego i 
zaw ieszen ia dyr. Dobrowolskie
go.

Cała a fera  s yw oła ła  w  roDot- 
n;tzym  Żyrardow ie o lbrzym i* 
oburzenie. P rzec ież  tu kradziono 
pieniądze, które z takim  trudem 
rodzice w płacali za naukę dzieci, 
a kwota 48 zł. m iesięczn ie —  tc 
ogrom nj wydatek jak  j u  lObotni- 
cze wyaatld .

- W arto  tu rAztu, zyć, Jakie św ie
tne warunk5 m ateria lne m iał dyr. 
Dobrowolski Pensja  m iesięczna 
1.292,07 * ł ,  oprócz tego m ieszka 
nie, św iatło, opał i bezpłatna nau
ka dz eci, co w sumie daje około 
300 zł. m iesięcznie, a w ięc  razem 
przeszło 1.600 zł. m iesięcznie.

T o  co podajem y dris, to ty izo  
cząstka a tych „stosunków*, ja
kie panują dziś w Żyrardow ie.

Tak to  socja listyczny m agi
s tra t op ieku je się robotnikam i, 
pozwalając na okradanie go  *  
p ien ięazy

Za żyd ze n fe  s zk ó ł w  Chełmie Lubelskim
2 miesiące bez hauXi religii

Już niejednokrotnie p isiJa pra- nych poglądów
sa o zażydzeniu szkói średnich i 
powszechnych w  Chełmie.

W gimnazjum im. Czarnieckie
go* uczy az 4-ch żydów. Jest rze
czą nawet niezrozum iałą, tc  np 
h istorii polskiej uczy żydówka, 
znana ze swych m ateriał istycz-

Kazolickie społeczeństwo w  
I Chełm ie jest z tego powodu w  
najwyższym  stopniu niezadowo
lone i nawet zanuerza dać im  u 
niezadowoleniu w yraz przez pro 
jektowaną m anifestację, przeciw - 

' ko nauczycielom  żydom, o ila w yż

V > f A l l f U  o z d o b n e  I owocewe 
t  S s 2 5 ©  t  '■ drzewa alejowe

B S f  m4y s k a in e ,
B ł ą d n w , b!uro; Złota % tel. 6.70-75

K A T A L O G I  G R A T I S

17 nsrotfDwców skazanych
z a  u d z a ł  w  z a d a c h  p r z e c i w ż y d o w s k c h

Banda trucicieli grasowała w Kielcach
Z b ro d n ia rz e  d o ro b il i  s !ę  w e lk ie g o  m a fą tk u

Na terenie w o j. 'K ie leck iego  
wykryto ostatnio w ielką bandę 
trucic ie li ludzi, którzy za pie
niądze podejm owali się uśmier
cania „k lien tów ".

W  toku prowadzonego śledz-

ŁO M Ź A , 26. 3. Dziś po dwuJnio 
w e j rozpraw ie w  Sądzie Ukręgo- 
wym  w  Ł o m ż y  przeciwko 26 os
karżonym o udział w rozruchach 
przeciwżydowskich w  czasie ja r
marku w dn. 29 października r.

ub. w  Śniadowie pow. łomżyńskie
go, zapadł wyrok, na podstawie 
którego sicarano 17 oskarżonych 
na karę po 6 m iesięcy w ię z ien ia , ' 
w  tym  10-ciu z zawieszeniem , 9 , 
zaś uniewinniono.

Uruchomienie huty „Łazarz”
700 ro b o tn ik ó w  z n a jd z ie  p ra cę

K a t o w i c e ,  26. 3. Z Tarnow 
skich G ór donoszą, że dyrekcja 
Śląskich Kopalń i Cynkowni mie* 
szcząca się w  Katowicach posta 
nowita w  najbliższym  czasie uru
chomić nieczynną od roku 1932

hutę „Ł a za rz "  w Radzionkowie. 
N a razie przyjęto do wstępnych 
p rac  30 robotników, a po urucho
mieniu huty znajdzie zatrudnie
nie 700 robotników.

Samichuiy za 1.130 zł.
p ro d u k o w a ć

W II NO . 25. 3. (A T E ) .  W  WU-
tue z in ic ja tyw y pryw atnej ma 
powstać w ytw órn ia  samochodów, 
która wypuści lekicie odkryte w o
zy, całkow icie wykonane w  kraju. 
Samochody te będą 2-osoLowe w 
cenie uk. 1 700 zł. W ozy posiadać

b ę tz  e W J n o
będą silnik ulepszony przez W il
nianina. S ilnik ten ma być bar
dzo oszczędny w  zużyciu paliwa. 
W ozy te m ają być zastosowane do 
tam tejszych dróg. P ierw szy wóz 
opuści w arsztat ju ż w kwietniu

*a!emnicza z^ntónia
S p ra w c a  s t r z U ó t f  o d m a w ia  ze zn a ń

Do mieszkania Cecylii Bis, zam. 
przy uL Koronowskiej nr. 7, przy 
redl Jan Górka, k-ory po krótkiej 

rozmowie wydobył n wołwer z kie
szeni i oćJaj w jej kierinJ-a kilka 
strzałów.

Na krzyk rannej zbiegli się sąsia
dzi, którzy wezwah po po4 o? ie ra- 
tankowe, którego lekarz £o udziele

niu pomocy przew iózł B is do szp 
Dziec. Jezus.

Ja n  G órka został za trzym a n y , od
prow adzony do kom isariatu. Okozalo 
się; że nie m iał on pozwolei sa na 
Lroń. _ _ i

| Ja k ie  ty ło  tło postrzelenia, narazi 
nie ustalono, g d yż G órka odmawia 
zeznań, i

U p o sa że n ie
r*?du ancjrelsvi»qo

1 L O N D Y N , 26. 3. W  tygodniu 
bieżącym  wniesiony zostanie pro
jekt, dotyczący upo3az,tinia człon
ków rządu. Pensja prem iera w y
niesie 10 tys f.  szt. rocznie t  j. 
250 tys. zł., a penjue m in istrów  
zostaną zrównane f  wynosić bę
dą b tys. f  szterl., z  wyjątkiem  
pensji lorda kanclerza, k tóry o- 
‘ rzym uje obecnie 10 tys. funtów.

Od redakcji
Następny numer „A B C " ukaże 

się po świętach w e w torek dn. 
30 b. m.

S p tc s tc m & n ie
p. Frohmana

Od warszawskiego „króla warzyw" 
p. j  Frohmana otrzymujemy sprosto
wanie, w którym tlómaczy się z po
stawionych mi! przez nasze pismo -a- 
rzutow Zdaniem p. frohmana nie
słuszny jest zarzut, re płaci za skrzyń 
kę pomidorów 20 A., a sprzedaje ta 
75 P. Frohman tv ierdzl, źe do kuro- 
ty 20 zł. dochodzą koszty frachtu 
morskiego około zł. i, iraż cło, wy
noszące około zł. 32. Zaprzecza rów
nież p. Frohman. że posieda monopo! 
na przywóz warzyw, gdyż każdy 
obok niego meże s ę ircdnić sprowa- 
dzanierr warzyć, z zagranicy. Za
przeczenie p. Frohmana fest oparte 
w-tym  wypadku ia v.'docz ym nie-j 
porozumieniu. N'e twierdziliśmy bo- 
wuem nigdy, by p. frołiman miał ja-, 
ką kolwieK wyłączność opartą na 
przepisach prawnych, wskazywaliśmy 
jedynie, że w  wielu wypadkach p 
Frohman ma monopol faktyczny. _  
Wre?zc'e p. Frohman prostuje, te nie
ma spółki z p. S. r dbtelłną, lecz że 
iirma Porcelina jest jego stałym. < d- 
biorca towarów. lak sama twiirdzi 
p. Frohman, że nie istnieje centrala 
sprzedaży warzyw neiakiegc Abrama 
Sawalbego, lecz że Abram fizwałbt 
iest właścicielem stre.ge*B_w helach 
targov/ych i również odbiorcą Fro- 
maną,

tw a wyszło na jaw , *e  siedzibą 
bandy, k tóia , jak  stw ierdzono, 
dotychczas otruł? 6 osób, była 
w ieś A leksandrów  w  pow. iłżec
kim.

Dokonana z polecenia w ładz 
sądowych ekshumacja zwłoK osób 
otrutych i badanie ich wnętrzno
ści potw ierdziły  w iadomości

był zawodowym  trucicielem , po
bierając od zainteresowanych, w  
zależności od Ich zamożności po 
kilkaset z ło tych ! Za pieniądze, 
czerpane z  tegc procederu, kupił 
k ilkunastom orgowy m ajątek j za
łożył ostatnio duży sklep spo
żywczy. ,

W  związku z  wykryciem  tych
w ładz, wobec czego aresztowano „ow ych  szczegółów, w ładzo są-
jako podejrzanych o tiu c ic ie l- 
stwo Anton iego Stępnia i M arię 
Fryzę!,

Obecnie okazało się, ie  truciz
ny dostarczał Iwan Polca jew , b. 
żołn ierz arm ii rosyjsk iej, który 
zbiegł z n iew oli austriackiej i po
został w  Polsce.

Po lca jew  ju ż  od jdlKunastu lat

dowe zarządziły dalszo areszto
wania. Prawdopodobnie o fia ra 
mi bandy zawodowych trucicieli 
n »d ło  nie szeSć osób, jak  w ykry
ło pierw iastkowe śledztwo, ale 
kilkanaście, gdyż wszyscy człon
kow ie Landy dorcbili się dużego 
m ajątku na swym zbrodipczyir 
procederze.

sze czynniki szkolne tam ę nie 
zre form u ją  .tosunków szkolnych 
1 nie usuną żyd ó * nauczycieli.

Równocześnie t  protegowaniem  
iro fe to rów  tyaów  krzywdzi się 

ksieaza S ek retn ego , pyeźekta g i
mnazjum im. Czarnieckiego, je 
dynie za to, że  w ystąp ił w  obro
nie młodzieży katolick iej przed 
atakami czterech żydów  nauczy
c ie li i  k ierow n ic tw ! „S tra ży  
P rzed n ie j"

N ie  wyciągnięte, żadnych kon- 
„eKwencyj zarównu wzglądem  ty- 
dow nauczycieli, jak  i p m e ś a  
„S tra ty  Przedniej*, dem oralizato
ra  m łodzieży, Ł agod j, chociai 
złożono przeciwko nim  obciąża ją
ce zeznania w  czasie doćnodzeń 
kuratoryjnych, a tylko ku ogó l
nemu zdziw ieniu  zastosowano ry
gory  w  stosunku do księdza pre
fekta, zaw ieszając go w  urzędo
waniu.

Sprawa te  trw a ju i  praw ie dwa 
m iesiące i  m łodzież przez ten 
okres czasu pozostaje bez nauki 
re lig ii.

N ow y  ku-alor, p Klebanowskf, 
który ob ią ł urzędowanie po osła
w ionym  p. Lew ickim , musi Jak 

i najprędzej oczyścić duszim atmo
sferę.

ABC sportowe

S ina drużyna bokserska W ągrów
S p o tk a  S’ ę w  d ru g i d z ie ń  ś w ią t  z r e j r .  P o ls k i*

W  drag) dzień świąt odbędzie się 
o godz. 12- j mecz tMusaski PobKa- -  

ęgry w  Cyrku warszawskim. Mecz 
ten będzie .potnamem z kolei 31-ym 
naszej reprezentacji Drużyna węgier
ska eępr-rentuje dość wysoką klasę. 
Do Polski przyjedzw .dlku doskona
łych zawodników, którzy mają za 
sobą poważne sukcesy.

Węgrzy przybywają do nas w  skła
dzie: Enekes II, Kubiny., Frigy. *, Ha 
rangi, Mandi, S igetł, Szoltio S Nagy. 
Któż są cł zawoonKy? Encka II .cst 
bratem słynnego mistrza olimpijskie-

B ie g  na p r z e ła j
3 ga mafa odłułony

Zarząd P. 2. K. A. rozpatruje mo
żliwość przełożenia naiodowego bie
gu na przełaj o cha,akterze ogólno 
pobkim w  Warszawie z dnit 3 na 
9 maja.

Gdyby projekt ten doszedł d( skut 
ka, wówczas w dniu j  maja odbyłby 
się w  Warszawie Jedynie bieg w kor, 
kurencji ok, ęgowe’ o charakterze wy 
bitnie masowym. Natomiast w  dnie 
9 jaajn  w  biegu na przcle j s * r_ tOT/al 
by najlepsi zawounicy z całej Polfld, 
wyłonieni w biegach lokalnych z 
dnia 3 maja.

go Kubiny] w  koguciej na ostatnich 
mistrzostwach Europy vszedł du fi- 
nań. w  finale przegrał t  doskouał>tti 
Anglikiem Psfmerem. Frlgyea jest 
również wicemistrzem Europy, a w  fl 
nalc mistrzostw przegrał z Niemcem 
Kutnerem. Harangi —  to olimpijczyk, 
zaobywca złntego medaln na Olimpia 
dzie berlińskiej. Szlgeti jest róv nież 
mistrzem Europy, a Hag® zdobył 
czwarte mlejsci na Olimpiadzie btrlH
skie,

Vv pięciu dotychczasuwych me
czach > W ęgram i o d ritfliśm y  dw a 
zw ycięstw a w  PuZnanhi I dwie poraż
ki w W arszawie I tSudapest. de, a raz 
zrem isoT-aliśm y w W arszaw ie . UgÓ 1- 
na punktacja przedstaw ia się 38.42 
na korzyść Węgrów.

Węgrzy p-zebywafą obecnie 
tournee w państwach bahvck'ch- 
Ostatnio pokonali tmf Danię w sio-

Minku 6:10. Przyjeżdżają do Warsza
wy w  sobotę.

F .ilska przeciw Węgrun. wystąpi w 
,Kladzit Sobko «vda> Koziołek^ Polu 
Woźniakiewicz. Sipiński, Chnu lewski, 
Szymura i Piłat. M*cz Izie truonv 
do yy gran la Początkowo zamiast 
Koziołka miał walczyć Czurtek. lecz 
z powodu odnowienia u niego kon
tuzji z Czort ka zrezygnowana

N em.fcC F. Chta-
tren::rem tenisistów

Jak nam komunikują, trenerem  
po skich tenisistów  będ: :e N 'em iec 
iternun R ichter. T ren ing i mają 
się rozpocząć dnia 10 kw ietnia w 
W arszaw ie.

S k ła d  P oz:nan 'a
przeciw Wągrom

Kaptur sportowy poznutsidego 
O. Z  B. wyznaczył następujący 
aKład Poznania n. n.ecz z Budapesz
tem w dniu 30 b. m w  Pozt atuu: 
bookowtak, Koziołet,. Walkowlak, 
Jarecki, Mplnski, bzułczynski, Kit 
mteki i Szymura.

Uderza fakt, 1 , do reprezentacji 
n,e wstawiono Majcnrzycldego, któ
ry w  ub. niedzielę pokonał Sztdczyń • 
skiego. a nadto, ie  w wadzi uężkie] 
walczyć n a Szymu.a, jakkolwiek zdo 

. b y ł  on mistt zoetwd ołoęgif w wadz ■ 
półciężkiej, natoniast Klimccki — 
ntiłtrs v a„i ciężkiej przesunięty zo
stał do pół ciężkiej.
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» A n ,  K O C .J F
R O Z M O W Y

c a pew ne w szyscy C  z y ic ln i -  
1 P ałni? ła ji i  r e p o r ta ż  z nasze i 
j C~ta^c P '  J a k  k a żd e  d z ie ło
LU i ie , tak  i  te n  w s p a ru c ly  

p o m n ik  n a s z e j tw ó rc z o ś c i
'■le n i ik a rs k ie  j  za w ie ra  ca ły  

•icrcfj n ie d o c ią g n ię ć  i  o b e c n ie  
c« e m  m o im  ies t n a p ra w ić  te  
m te r k i.

r,?c «. p rz e d e  w s z ij. itk jn ,  
Czci g o d n y  C z y te ln ik u , w ie d z  o  
*yax, że w ła śc iw a  p ra c a  za czy - 
,la  s ie  d o p ie r o  w  n o cy , a d z t e- 
IJ  *'-§ to  ta k :  z w y k le  o k o ło  je -  
ien u s te j, b a rd z o  u p rz e jm ie  

d z w o n i „ R u c h "  ze s te re o ty p o 
w ym  z a a n i tm :  „ P a n ie  re d a k 
to rze , z a ję l i  n a m  n u m e r ! " .

—  Co, ja k , za c o ?
P ó ź n ie j  te le fo n  d o  ce n z u ry

••długie n o c m  ro d a k ó w  ro z 
m o w y ",

— • A  m o ż e  to  m o ż n a  p rz e 
n ie ś ć  na  in n ą  s t r o n ę . b a rd z ie j

ś ro d e k .
f z n o w u .
—  A le .  proszę, pa n a , lo  ty l 

k o  d o w c ip , p rz e c ie ż  n ie  m o żn a  
Ws zy ot k i t  g o  k o n f is k o w a ć ...

C za s a m i r o z m o w y  p rz e c h o 
dzą  n a  to n  n ie c o  b u rz liw y , 
zw łaszcza , i e  o d w o ły w a n ie  się 
d o  p o c z u c ia  h u m o n  P .  T .  C e n 
zu ry  _  z a z w y cz a j n ie  od n oszą  
sk u tk u . C za s a m i u d a  s ię  ro ś  u -  
ra fo w a ć . N a jc z ę ś c ie j  je d n a k  
n o ż y c z k i „ k ra w c ó w  z K o m is a - 
r 'O ta  R z ą d u "  r o b ią  sp u s tosze 
n ie

A  n a z a ju trz  „ D r u g i  n a k ta d  
P o  k o n f is k a c ie " .

■ czy s tk o  je s t  d w u zn a czn e .
, tak :  p is a n ie  o  ty m , czy  są 

P " is k w y  n a  k s ięży cu  —  to  m o -  
j® r” ó d w u z n a c z n ik  w  s tosd n - 
j  1 du b y łe g o  „ B e b e w u e r " .  U a -  
dagasięmr —  to  p o d s y ca n ie  n ie -  
J  jo iś c i  ra s o w e j. A r t y l  u l  z 
R e d a n y  a r c h e o lo g i i - - t o  m e -  
^ o p u s i cza ln a  k ry ty k a  n o n . - 
* j ra  P o w ó d ź  i  w od a  —  a lu z ja  
J o  n  m o p o m p y  i d o  d z ia ła ln o -  
/ _  M in . O św ia ty . Ś w in ie  i  k o -

& huTąlt0' '  t l  b° Zn° WU Sk° n'
■ł-^._naf ai « f r z  C z y te ln ik  d os ta 
l i  n 7 7 ^ -  i  n a rz e k a , ż c  tak  b la -
ż U n  r  p isze  °  w srrJ * tk im
J f J C e n z o r z y t  C h w a ła  W am  i 
H a* z %  p r a c y

B. R E Z A

J e i z #  3 i u c c ^ u a z

I d e a  W i e l k P o l s k i
Cd czasów, gdy tw ierdziliśm y, 

ie  Naród jest celem sam dla cie
bie, dzieli nas ju ż znaczna prze- 
stozeń ew olucji m yślowej i ideo
wej. Zerwaiśm y z tyir. poglądem, 
wyznawanym  w  swoim czasie 
przez obóz narodowy w  Polsce, 
równocześnie z powiedzeniem so
bie jasno i wyraźn ie, ie  najw yż
szym dobrem człow ieka je s t Bóg 
i le  droga, która do N iego  prowa 
dzi —  w iedzie poprzez pracę, o- 
fiarną  i twórczą dla swego N aro
du. Z tej elem entarnej prawdy 
w jiiik a  jednak zagadnienie bar
dziej skomplikowane. Zagadnie
nie posłannictwa, m isji dziejo
wej, idei Narodu/

Zagadnienie to, w  dzisiejszej 
sytuacji m iędzynarodowej Poiski 
nabiera specjalnego znaczenia.

W ciśn ięci pom iędzy dwa pań
stwa —  stojące obecnie na czele 
dwu ideowych blokow: N iem cy i 
Rosję, musimy się liczyć  z tym, ie  
obok nas z dwu stron wyrastają 
dwa św a ty , nie tylko pod sztan
darami zaborczości i im perializ
mu narodowego na podbój idące, 
ale preede wszystkim  wyposażone 
każde w  inną m isję i • posłanni
ctwo i przy ich pomocy przede 
wszystkim, gruntujące swoje po
tęgi. W ojna tych dwu bloków, do 
której, prędzej czy późn iej dojść 
bedzie musiało -  bęazie wojną 
dwu ideologii, dwu św iatopoglą
dów, dwu politycznych re lig ii, Któ 
rym i z jednej strony komunizm, a 
z drugiej strony rasistowski h i
tleryzm

kim n ieprzygotowanego moralnie, uważamy 
nieprzygotowanego ideowo. Jeat szenie
rzeczą zbędną powtarzać, że w o j-j hasta, ze wszech m iar słusznego 
na dzisiejsza, a tym bardziej w o j- 1 i koniecznego, do godności idei,

za n iew łaściwe podno- petęg i i w ielkości. Ideę nowego 
hasła obronności Kraju, ładu, który zananuje w  Polsce,

na ju trzejsza — ■ to będzie starcie 
nie arm ii lecz narodów.

Od pewnego czasu rzuca się w  
Polsce hasło „obronności pań
stw a", hasło pretendujące ao ro li 
idei, w  im ię której można i trze
ba wym agać od narodu pośw ię
ceń i o fia r . Przypom ina ono inne 
nasio, które przez długie wiek 
stanowiło w yraz naszej po li1yk; na j 
zagranicznej," w yraz naszego, rzec 
by można posłannictwa w rodzi
m e narodów, owego „Przedmurza 
Chrześcijaństwa", przedm urza za 
chodu przed zalewem fa li Idącej 
od wschodu. Podobieństwo p o -1 
m iędzy tym i dwoma hasłami za
w iera  się przede wszystkim  w  pod 
lioszeniu przez obydwa m yśli o-| 
brony, odpierania ataku, chronie
nia się przed n iebezpieczeń
stwem. 1 |

Idea przedm urza chrześcijań
stwa — w  dzisie jszej Poisce j e s t ; 
zupełnie nieaktualna. Dosyć trud-| 
oo byłoby skonstruować uzasad 
nienie naszego obronnego posłań -: 
m etwa, polega jącego na chronię- 
niu własną krw ią  i życiem  ko- . 
munizująeej F rancji lub row ra -j 
cających do pogaństwa N .em iec, 
przed niebezpieczeństwam i ich 
kulturze grożącym i zD wschodu/
Jest ona jednaK nie tylko nieaktu 
alna z przyczyn, rzec by można, 
geograf iczno-polit.ycznych- J est 

l niepożądaua ze

m ającej stanowić cel doczesny w  
dążeniu Narodu do potęgi i do
skonałości.

Naród nasz ma w  sobie zadat
ki wielkości. Rola  jego  w  Europie 
i w  św iecie, nie może się ogran i
czyć do obrony swych ziem  przed 
zaKUsami obcych, roia jego  musi 
być przede wszystkim  pozytyw- 

aKtywna.

Musimy sobie pow iedzieć jas
no, dążenie nasze do nowego ładu 
w  Polsce, ma na celu nie tylko za
prowadzenie wewnątrz, w  kraju 
zmian tworzących podstawy dla

rzucim y światu jako rozw iąza
nie spraw politycznych, społecz
nych i gospodarczych godne na
śladowania. Doktrynie . komuni
stycznej, wypisanej - na czerwo
nych sztandarach bolszew ickiej 
rew olucji i teorii h itlerowskiej 
doskonałości rasy —  przeciw sta
w im y w ielką ideę nowego, w ol
nego człowieka, skoordynowanego 
z narodem w  jedną, psychicznie 
zw iązaną harmonijną całość Sa
mozwańczemu posłannictwu tam 
tych, przeciwstaw im y m isję dzie
jow ą  Polski, polegającą na poło
żeniu podwalin pod nową, bu
dzącą się dopiero do życia  —  cy
w iliza c ję  nowoczesną.

pragną uszczęśliw ić nieaktualna l niepożądaua 
ludzkość. Pom iędzy nimi n ie ma względów wychowawczych —  two 
m iejsca dla narodu, nie tylko o --rżen ia  nowego typu człowieka w  
rętn ie  słabego, ale przede w szyst Polsce. Z tych samych powodów

Collfquia nawet w Wielką Sobotą
z d u m le n fe  i o b u rz e ń  te s tu d e n tó w

Zdumienie i oburzenia wśród 
studentów wydziału  praw « U. J 
P. w ywołało opublikowana na 
bram ie Uniwersytetu  obw ieszcze
nie asy&teiita katedry prawa han
dlowego, p. Szczygielskiego, o 
przeprowadzeniu colloąuiów w

K I M U H A L N E  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
( k .k .o . )  s a  d ź w i g n i ą  d o b r o b y t u

„Podciągnąć Polskę i ,
dorównać m ogła i, „ y j  *eJ’ by
dom - _  oto jest” dróg ; w “  aznaro- 

Za Naczelnego ku rozw ojow i ży - 
gospodarczego & przeto i 

^ .o b r o n n e j  Państwa.
--zaw isłości politycznej n a . 

. f U faT'arzyszyć powinna nieza- 
eżność ekonomiczna, oparta prze 
,® ^S tys tL ra  na spotęgowaniu 

f !  w âsnJch. Gromadzen.e kapi- 
ŁaluVk li “-ko zasobów energii zbio- 

, służyć może za sprawdzian 
dobrobytu powszechnego.

yv  ™uJ alnf  K asy Oszczędności 
I  . K - w liczb ie 365 są w  

Isce —  wzorem  państw zicnod- 
n?e*  regionalnym i zbmrnica- 
™  ogniskującym i nie tylko zau- 
x a n e  ugółu m iejscowego, iecz i 
Jego dorobek m ateria lny 

W szystkie X. K . o  łącznie z 
K rs r  Galicyjską we Lw ow ie  i u -  
sińską „Szczadn icą" w  Przem y- 
i  u, jednocząc przy sobie z górą 
półtora m iliona ciułaczy drob
nych, reprezentu ją Dokaż ny ze
spół energii P ier ięzn e j bez mała 

m ilionów a}, kapitałów i  lo- 
ącznie z wkładami instytu- 

cy j .prawno - publicznych, i finan
sowych)

Dzięk, rozgałęzionej swej akcj* 
Kredytowej na potrzeby dolnych 
y arbtw harodu, tworzą K . K. O. 
odzyw czj nurt dla dobrobytu 
ogólnego, skoro zespół drobrych 
pożyczkobiorców przekracza w  
K  K O 800.000 jednostek 

W  Polsce Odrodzonej zdołały

K. K. O. ugruntować sobie w tej 
dziedzin ie przodujące m i e* sec. 
Jednym z takich zakładów pie- 
niętnu - kredytowych jest nod- 
stołeczna K  K . O. (na nor W ar
szawski) z siedzibą w  W arsz a 
wie, przy ul. Zgoda N r. 7 (gm ach 
w łasny), z  oddziałam i: vv Prusz- 
Kowie, P iasecznie, Nowym  Dwo
rze i Jeziornie

Ao ośmiu latach swego istnie
l i  zgrom adziła ta K . K  O. prze

W ielk i Piątek i w  W ielką  Sobotę, 
to jes t w oKresie le n i.

Zwraca uwagę, i e  gorliw y asy
stent n ie respektuje przy tym 
n it tylko chrześcijańskiej trady
c ji, aie nawet i żydowskiej (św ię  
ta żydowskie rozpoczynają s ię  w 
sobotę), z którą zw iązany jest 
pochodzeniem, nosząc obecne 
czysto polskie nazf isku od n ie
dawna.

f a b r y k a  c h e m ic z n a

Inż M M  st
sp. z o- o.

W a rs z a w a , ul. W R O N IA  £9 w  teh  fi.a3 . 7 0

poleca: zm ne ze swej dobroci
Faiby giaficzne we wszystkich kolorach 
Pokosty graficzne oraz śiodki pomocni
cze do farb
Lakiery rdzoebronne p n. „SIGMASTA“ 
w e wszystkich koloracn  
Tarby oraz lakiery do celów  specjalnych  
Lakiery nitroceluiozone, SDecjaime sa-, 
m ochodow e i loim cze

noDiPia tyii 
ma ta!,

na ile
wygiąda... 

Wygadać 
tędżle młcdo 
przez stałe 
używanie

rr.ydłc

K R E i i . O L
Mydło fCremol prtgẑ foTwn* na spwcfatn̂  e) 
caoowiednio tpraparotsrang eh mrgdągeeJi 

m młaka _ ,

J C a f c ę  B e z kóŁ

Prosimy żądać wyczeipuiąoych o f e r t  i n r ó b  
B E Z P Ł A T l *  Y C R

W Y S T A W Y  W 3 R J L Z & Y \ >
"W c ią g u  m ie s ią c a  w ystaw ę  

f ra n c u s k ie g o  m a la rs tw a  z w ie 
d z iło  60.000 osub . P r z e z  Z a c h ę 
tę  p rz e  im  ja  s ię  ty le  lu d z i w  
c ią g u  5 la t !

Z a  p rz e w ó z  o b ra z ó w  kr-a jo  
w e j w ystaw y k o le j  k a że  s o b ie  
b a rd z o  d ro g o  p ła c ić :  by  o t r z y 
m a ć  ta k ie  u lg i  ja k  d la  p r z e w o 
zu  ro w e ró w  lu b  k a ja k ó w ’, o r 
g a n iz a to rz y  m u s zą  z a g w a ra n -  

j to w a ć , że  ża d en  o b ra z  n ie  z o 
s ta n ie  sp rze d a n y . P on iew a ż , 
m a la rz e  m a  ją  o b rz y d liw y  n a 
łó g  je d z e n ia , w ię c  n ie  c h c ą  u -  
rz ą d z a ć  w ystaw  p o d  ta k im  w a 
r u n k ie m .

D E P E S Z A
M in is te rs tw o  P o c z t  v>ydalo  

ro z p o rz ą d z e n ie , by  d ep esze  d o  
n oszą ce  o  p o ż a ra c h , e p id e 
m ia c h  i  k a ta s tro fa c h  o y ły  
p rz y jm o w a n e  b e z p ła tn ie . Z ja 
w ił s io  o n e g d a j n a  p l , N a p o le o 
na  ż y d e k  z  d e p e s zą -

C a ła  * z k o ła  w N e w  L o n -  
i o n  w y le c ia ła  w  p o w ie t r z e !  
500 z a b ity ch , p rz y ja d ę  w  p ią  
le k  w ie c z o re m , Ś led z ie  w y
s ta n e . A b ra m .
—  C c  i es ! ? Jeszcze  p a n i za  

m a ła  k a ta s tro fa ?  P a n i  je s t  a n -  
•ysenn tka , p a n i n i t  s łu ch a  m i 
n is t r a !  — k rz y c z a ł  A b ra m  na  
ca ła  sa lę , g d y  u rz ę d n ic z k a  z a 
żą d a ła  z a p ła ty , ( k o l . ) .

(est tan

C a  o z n a c z a  H a  r e p r e s j i ?
Perfidna intryga baronów węglowych

* „su tiu f & nied“!,w strai“ wesw m  t e s & s * «
zeta P ^ s k a "  niesłychanie ostro j władcy węgle dla udowodnienia ny argument za zwyżką węgla 
m onituje ciężKi p rzera js l: swej rzekomej nędzy mają tylko je- raad ustąpi 'u  do ceny — 1 7 proc.

Panowie v.ęgiarze zasłaniała się tJen a*gu„ient: żc przemy ć potrzebu- u f  JO kieszeni. 7proe. to nie
Rządem, zwalaiąc nan wszystk-e >  Je tov.es.ycyj, u Jochody t  __ące n„ 1 I*1"00 —  niestety I _  no alf dobra

następują. K lika, która rządziła  
w te j organizacji, rządzi nadal 

Ostatnio odbył s ię zjazd  te j 
szło 38.000 ciułaczy (kout oszczęd o ^ t ^ z a c j i .   ̂ N iek tóre czynniki, 
nościowych) p rzy  ogólnęj Kwocie ^ ą ^ ł y  z nim duże nadzieje. Na-

Z J A Z D  Z .  N . P .

M im o szumnych zapow iedzi ( 
zm ianach w  Związku Nauczycie!

stwa Polskiego, zmiany te nie panów z branży węglowej na te śwla
towi rynki zbytu, k.ury^h zJobycie.u 
się wraz przechwalają

wszystlje
pretensje, które do nicn mamy. a 
jednocześnie, z bezwstydnym tupe
tem, jako swe ją zasługę poćajs. 
wszj.Dtkc to, cc wydębil tu nuli 
Rz^d, przezwyciężają; ich niedołęst
wo, bezwładność, krótkowzroczność, 
oi«_s chęć łatwych i szybkich zy
sków. V .emy ile t.uau kosztowało 
gv»s*tzegehiych mimstrow przemy
słu I handto wypcnnięcio naszych

lokat i wkładów zł. 26.546.54P, a 
rocznym obrocie z  górą 1G3 mi
lionów  złotych.

Za okres ośm ioletni swej dzia
łalności zdołała ta  Instytucja  roz
prowadzić kredytów i pożyczek 
na gumę zł. 66.647.202 (46.187

znowu ikazały siędzie je  te 
złudne.

Załatw ien ie sprawy Z. N . P  
n ie  jest takie proste. W ym aga 
ono nacisku opin ii publicznej, 
W ym aga rów n ież z m i a n  u 

gó r  y. O  wyniku obrad zje.zdti

Hędza węglarea przy 
obradach

„Bunt M łodych" opisuje histo-

nle me wystarczają. I  ten argumem 
jest dziecinny. jdz,j 1 kledv wiełkie 
inwestycje v kopalniach robiono z 
bieżących dochodów. Wszędz.e emi- 
Jje się w tym ceiu obligacje i aacje 

Jeżeli przemysł nasz tego zrobić dz- 
oiaj nie może io niech wini tylko 
niebie, ie  wieloletnim wyzyskiem, za 
bieranicu całych zysków na pensje 
i zostav.lai.iem akcjonanuszow otz 
grosza, dywidendy cam sobie te d-o 
gę zamiuiąt 

Potnimo ciągłycł, ooiadkow z mła- 
rcaajnymi nrzędniltand przemysłów 
cy węglowi doszli do wnioaKU, że 
ją-procentowej z wyżki ceny węgla 
nie uzyskają nawał byłby jednak za 
gruby. Kada w radę, uradzono wywo

pożyczkobiorców ) na cele budo- zadecydowały czynniki wyi&ze... 
w .ne, za .un narzęb-; i inwenta-j Czas nagli, by nu serio przy 

dów ?Ut 1 7’’'. Tai^ “ dar,'fl sa" stąpić do rozw iązan ia te j sprawy,

noś f i n a n s ^ ą T ^ i S a r c f ą ^ '= ^  na0‘
flioBłość te j 4acóukiPna rów n i z &
* * * * *  K. K. O. w  Polsce. Pupi- 

'W trancja, ;aką ustawowo 
zap jw r.a .fą  wszystkim  K . K  o  
(n ieza leżn ie  od ich kapitałów  
W iasnyth) —  n - pojzczegóinych  
regionach Zw iązki Samorządowi
—  U ik c  gwaranci w  m jś i Roz
porządzenia P . Prezydenta Rze
czypospolitej o R . R. o . )  —  eta
nów" trw ale podłoże zaufania a 
zarazem i kontroli grosza  ̂u- 
blieznego.

Ulgewa prenumerata „Nowego taau“
e la  E re n u m e ra to rd w  „A B C "

A by  omo? iw lć jak  najw iększej Ilości prenumeratorów ookła- 
dne zapoznanie się

% progi amrm narodowo . radykalnym, 
z  zagadnieniam i polityk i polskiej, 
z  przyszłym ustrojpm Polski, 
z  programem reform  społecznych 

z t  wszy stkim zagadnieniami politycznym i, społecznymi i go
spodarczymi współczesnej Polski

Adm in istracja  narodowo - radykalnego miesięcznika politycz 
nego „N ow ego  Ładu " wprowadza ulgowe prenumeraty dla abopen 
tów  „A B C ‘" w  wysokości 1.10 zł. kwartalnie.

iares Red. i Adm. A l. Jerozolimskie 3a m. I I .
Konto P , K . O. 10666.

czy tie li, a le przez usunięcie U- 
krvtych sil, które na tym terenie 
działa ją, korzystając z  w szel
k ich .- u łam  ień—

Zbudujesz sm przyszłoś!1, budujuc dom 
na własnej parceli.

-MDL S Ł IM -M M .

Akcjb bojkotow a w  pow . Sokołow skim
Żydokomuno prr.wokuje zajścia

Od paru tygodn i ne teren ie po
w iatu sokołowskiego m łodzież na- 
rodowo-radykalna prowadzi koa- 
sekwa.utnie bojkot handlu żydow
skiego. Żydzi s tara ją  eię przeciw 
staw ić temu przede wszystkim 
przez w yw oływ an ie awantur, któ
re by doDrowadziłjr do pacyfika
c ji i „un ieszkod liw ien ia" w yb it
niejszych narodowców. Takim 
dniem prowokacji był 18 marca 
r- b., k iedy odbywał eię w  Soko
łow ie Todleskim  w ie lk i jarm ark 
nrzedświąteczny, grom adzący k il
kanaście tys ięcy ludności, żyd zi 
ściągnęli bojówki komunistyczne 
z całego powńatu, aby tylko do
prowadzić do awantur. Jednak 
młodzież narodowa nie dała się 
sprowokować. M łodzi narodowcy 
obstaw ili od samego rana straga
ny i sklepy żydowskie, zachęca

ją c  Polaków  do kupow ania tylko 
w  sklepach polskich. Ponieważ 
całe społeczeństwo solidaryzowa
ło się z młod>ml, ruch u żydów 
zam arł i sklepy zostały zamknię
te. PorazKe swą próbowali żydzi 
powetować dnia 22 b. m. podczas 
jarm arku w  Sterdyni, gdzie  ob
staw ili strąg,m y szpalerem  komu-

K ró l ES 'P tu
w  Genewie

G E N Ę W A , 26.3. ( P A T ) .  K ró l 

Egiptu  Taruk przybył dziś rano 

1  S M oritz do Genewy. K ró low i 

towarzyszą matka, cztery siostry 

i liczna świta.

to.

Patriotyczny ekspert
„Bunt Miodych" taK pisze d?.-> 

le j:
Niestety Sławoj . Skiadnuwsid nic 

orientował się zupełnie w tych 
wszystKicl. subtelnościach. Jano rzlc 
wiel prosty wuadt na myśl prostą 
Jat będzli strajk, to nie będzie wę
gla. Jan nie będzie węgla to 
trzeba by były zapasy. Ey by
ły zapasj trzeba węgla ńi? wywozić. 

t! auu eksportu węgla.
Hau, hau, ona, ona — tego mata

dorzy nie prccwidzieli Biedn. pi-c- 
nysjuwcy, którzy ciągle wenają żo 
węgiel eksponują rylkc przez patrio
tyzm, że grubo do iego interes- ao- 
płatają, o krop. je  si{ ] rzotiraszyłi. 
Zamiast się cieszyć, że ich strary się 
amniejszą, zaerę" kalmdować Za 
przestanie euspertu, , to gruoe kary 
konwencyjne za niedotrzymanie ter 
min ów uostaw, to utrata ry nitów, 10 
tysiące kiOpotów. llie, lepiej nit ry- 
zykować. Pal sześć tę ę >dwyżko, 
na razie piuiujemy obecnych zyskóyi 
A może jeszcze da się zwyżkę wy
targować przy koniaku czj part bu- 
teleczkaoh szampitra.

Więc wezwano przedstawicieli ro- 
boc .a zy I kazano strajk odwołać.

N ie ma to jak  gesze fty .

Czynniki, które ciuą 
cnaosu

O statn ie depresje polityczne 
w zbudziły z? niepokojenie wś.-ód 

całego Patriotycznego społeczeń- 
stwa polskiego. P o lityk  w „Goń* 
cu W arszaw sk im " pisze na ten te 
m a t;

Cz^m wyjaśnić tą akcję, która w 
nliczu wielkich problemów życia 

polskieyo może tylko wywoływać 
w .pokczeństwie rozgoryczenie, po
głębić wzajemne nieufności i zadra i- 
nienia?

Wypadid ostatniego tygodnia na- 
sunąt by mogły przypuszczenie, ze

o et osób bojówki komunistów któ 1 ^  P ’ls c t , dzia,aJ ■ fak3e? f z>’nRih*• , .  J a , Kto- którym caiezy na potęgowaniu u na
szym kraju cnaosu i zamieszania pc
litycznego.

Innym wytłumaczeniem tego nie-
N  a dr u er." h7;d/  a0 a zrozumiałego poiięnowania byłoby

g dzień, 2o b m., w cza- Tupeine niedocenianie przez władze
jarmarku w  Kosowie Podl. po- idministracyjne, panujących w spo-

nowna prowokacja komuny —  ie zeństw U prądów i ast-oiów.

Sprzedajemy na długie spłaty tanie parcele w willowej, drewej, su
chej, lesistej i ogrodowej dzielnicy Wielkiej Warszawy Niezav jdna i 
bliika p-z; izloić. Stały wzrost wartości. 30 pociągów z Dworca Główne
go. Kolejka. Tramwaj Nr. 19 wprost do Służewa i Siu..circa. Akty hip< 
teczne natychmiast Sprzedaż na dogodnych warunka.— kredytowych 1

za gotówkę prowadzi
ZA R ZĄ D  S Ł O W N Y  DÓBR W i l l I  mPW SK IC H  W  W A R S Z A W IE
MatszaikOwSka 94 m. 18, telefon 8.44.56,, godz. 9 — 15 i 17.30 — >

nistów. Gdy I tym  razem  naro 
dowęy nie dalt s ię  sprowokować, 
na powracającą m łodzież napadł' 
komuniści i żydzi, zasypując g ra 
dem kamieni. M łodzież narodowa 
Ja a jednak dobrą odprawę komu
nistom, rozb ija jąc  liczące kiłka-

r t  uci ikły w  popłochu.
W  czasie zajść pow ybijano szy

by w  sklepach żydowskich.

skończyła się ucieczką prowoka
torów, Jarm ark w  Kosow ie odbył 
się całkow icie bez żydów.

M łodzież narodowa dowiodła, że 
nic m e zdoła ztouiać iej w ysił
ków, że umie celowo i skutecznie 
w alczyć o oczyszczenie Po lsk i z 
nrudu żydokomuny.

Zarownc jeano jak i drugie przy
puszczeni. nie pizyczynia się jednak 
do poprawienir sytusej, politycznej
w Polsce.

Gdy okręt p ły r ie  wśród niebez
piecznych w irów  nieostrożna de
cyzja może- się stać przyczyną ka 
tą stro fy . , ,
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J a k  s i l a g a  | @ § E c z e
A l e j e  „ J  e r o z o l i m s k i e »  p

Ty le ulic, tyle placów w W ar
szawie pozmieniało swe nazwy, a 
A le je  Jerozolimskie jak były tak 
i sa Jerozolimskimi. Dlaczego 
tak? Dlatego, że nikt się tyra ma 
zatroskał, nikt o tym nie pomy
ślał, nikt się nie zastanowił nad 
tym, czemu tak i nie inaczej i od 
jak dawna i czy słusznie, i cze
rni! jeszcze teraz, gdy to już nie 
ma żadnego sensu, gdy znikło to, 
od czego nazwę A le je  wzięły, to 
jest... „N o w a ' Jerozolima".

Pierwsze wieże ma
Bywa czasam tak, że przyjeż

dżają tu jacyś cudzoziamcy. Co
raz mniej, z roku na rok mniej, 
aie jednaK. Pierwsze wrażenie: 
dworzec w stolicy, monumental
ny, w  stylu barakowym, rudera- 
labirynt z krużgankami i błędni
kam i taki jaki powinien stac w 
Tworkach albo też przez ludzi x 
Tworek komponowany, prowizo
rium, które, jak to często w Pol
sce, staje się definuivum, tak, ze 
nie ma już nadziei, aby dzisiej
sza generacja dociekała się nowe
go, chyba, że się ten zawali lub 
spaii... Dworzec Kolejowy w  sto
licy mocarstwa... hehehe!—

Drugie wrażenie: pierwsza ar
teria, którą się wjeżdża. COm- 
ment? Jerozolimskie? Dlaczego 
Jerozolimskie? Tak się nazywają. 
A le  przecież to stolico Po lsk i’  
Największe miasto, na jakie zdo
byli się Polacy? W ięc dlaczego 
zaraz przy samym wstępie i 
w jeździe: Jarozolimakie? Czyż
na to, aby z góry dobrze uspo
sobić cudzoziemca, komiwoja
żera ’  Czy aby łatw iej było zgad
nąć, jak ’ procent mniejszości i kto 
tu górą, a kto doliną? Dość, ie  
wjazdowa arteria z kol ej i do mia
sta, pierwsza, nazywa się: A le je  
JerozolimiKKie. Sprzeciwia aię to 
przede wszystkim zawartemu już 
dawno paktowi obustronnemu 
v gentlemana aggrement), k+óry 
brzmiał jasno: „wasze uhce, na 
gj?., A Lmienice1'. Tymczasem zaś 
pi ;rwsza zaraz ulic?, którą się 
wjeżdża i z dworca i z lotniska 
nie nasza, bo Jerozol.mska, zna
czy się Palestyńska Powiedzą 
teraz niektórzy i bęuą się upieraN 
przy swym zdaniu, że to nazwa hi
storyczna, tradycyjna a naród z

Prawdziwa mwiń
i  polskim  ty n k u  kosm etycznym  jest 
lydło „Krem oT*. —  L a n -” je  się je  
jecnie śrud wszystkich “te r  * u w a gi 
i  jeg° doskonałość obol bardzo 
rzystępnej ceny. —  N a jw ya re d m e j- 
:e” w ym agania w szystkich Pań zc 
;ały w re -zc ie  zaspokojone. —  M y 
to „K re m o l“  przyno si zaszczyt poi 
d em u przem ysłow i ki. smo^ycz- an i , 
raz polskiej i chrześe-jańskiej f a - j  

br-L-ce .P O L O "  w  W arszaw ie. I

dźwiękam' i wdziękami Jerozo- 
limei imi już s i, oswoił, przyzwy
czaił, trudno by mu było prze
liczać się i odwykać ..

„Nowy Potok'’ 
I ..n u.a Jerozolima”
Jak się tedy rzecz ma z tą hiato- 

ryeznością? Otóż 'atot.nie nazwę 
taką dostał tcn gościniec podmiej
ski lat temu 160. A le  ćostat z tej 
racji, że droga stąd wiodła do za 
miejskich dwóch osiedli, z których 
jedno zwało się „Now y Potok", a 
diugie „Nowa Jerozolima'- A le  
miasta —  osiedla nie trwały zbyt 
dtugo, gdyż stały się powodem dłu
giej afery, zaczętej w  roku 1755, a 
skończonej, zlikwidowanej w roku 
176o-tym

Na podstawie pisanej gazetki, 
którą swego czasu odnalazł Tymo 
teusz Lipiński mużna przebieg 
sprawy zrekonstruować.

Od dekretu wielkiego monarchy 
Władysława IV-tego z r. 1648 zo 
stał Izraelowi zabroniony handel 
i ^rzemiosło w  samej Warszawi-e i 
w~promieniu 2 miii od Warszawy. 
Oczywiście nic sobie z tego nie 
robił Izrael i handlował dalej, wo
bec czego Sejm w  1676 dekret 
Władysławom ski przypomniał i za
twierdził Oczywiście nic sonie z 
lego  me ronił Izrael i handlował 
nadal. 'Wobec czego w r. 1C78 wy- 
pędiono eu maase. Oczywiście mc 
nie pomogło, wrócili, osiedlili się 
na Tłómaćkim i na Pociejowie i 
w samym centrum kolo Koszarów 
Kadeckich, gdzie dziś... Uniwcrsy 
tet. , : |

W  sto lat po tym za psnowauia 
Stanisława Augusta, za Rady Nie
ustającej, po pierwszym rozburzę, 
Izrael zyskawszy protekcję głów
nie „Rady Nieustającej" i je j mar
szałka Aug. Sułkowskiego założy! 
sobie za Okopami, za rogat
kami dwa wielkie miasra - 
„c grody" w jurydykach czyli 
mająTkach Sułkowskich, AdL 
Ponińskiegc i J. Potoc
kiego. Handel zagarnęli tak w 
swoje ręce, nęksjąc i pauperyzu- 
jąc m.smrawe mieszczaństwo war 
szawskie, ze to wreszcie ocknęło 
się i magistrat wytoczył proces 
ud summam in stin tiam  sądów 
maiszałkowsidch.

Walka
I  teraz rozpoczęła się walka, 

prowadzona z jednej strony przez 
marszałka W. K. Stanisława Lu
bomirskiego i magistrat warszaw 
ski, a z drugiej strony przez pro
tegujących Izrae la : Radę Nieu
stająca i magnatów właściciel: 
jurydyk i osiedli handlowych 
„Now ej Jeruzolimv“  i „Nowego 
Potoku". Izrael sypnął złotem i
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T O K A R Z ;
P O W I E Ś Ć

—  N ic  uie rozu m iem . Co cltcęsz p .z e z  to p ow ied z ieć?
_  T o  —  ced ziła  w o ln o  s łow a  —  ze agent sow ieck i - -  to

w arzysz nr. 103 jest w ed łu g  naszych in fo rm a c ji p raw ie  od 
m iesiąca w T eh eran ie  1 

G ood  zaśm ia ł się.
-—  P o d e jrzew a sz  F red d ie go ?  D ob ry  k a w a ł.
—  Zapom inasz, że  ja  znam  tow arzysza  nr. 103.
U śm iech  zn ikną ł z je g o  tw arzy. S p o jrza ł p y ta jąco  no żonę.
  N ie  m ogę ci p ow ied z ieć  dok ładn ie , czy  to jes t on, ale

w ierz m i, że in tu ic ja  rzadko  m n ie zaw odzi. R ad z iłab ym  być
z n im  ostrożn ie. . .

T ego  ju z  by ło  d la  G ooda za dużo. W s ta ł gw a łtow i ie za 
czął n erw ow o  p rzecbaazao  się po poko ju . Czyżha F red d ie  
pr zap om in a ł m u ow  cien  w id z ian y  w  Tu rk ies tan ie?  

ć a lrzy m a ł się p rzed  żoną. . . .
 P o w ied z  m i w  końcu, jak że  ten On w yg ląd a , skoro go

w id z ia łaś?
Zaśm ia ła  sie. . . .
 M ów iła m  ci ju ż  raz, ze w id z .a łam  go w  Iu rtrze. A  jak

w yg ląd a  —  to za leży  od  tego, ja k a  ma ro lę  do spełn ien ia . Dziś 
może być A n g lik iem  w ych ow an k iem  Eton i Sandhurstu, b y 
łam  o fice rem  dragonow ’, ju tro  jak im ś sze ik iem  a fgańsk iin , 
służącą w  dumu w ysok ie j figu ry... k ied y  in d z ie j z is cz łon 
k iem  trybunału G PU , w  k tórym ś z m iast sow ieck ich .

*
D ok tó r Son ia  N ik ó lew a* stała sfę od d łuższego czasu p rzy 

ja c ió łk ą  Joan. Stałe przebyaaały razem , stale m ia ły  sobie coś
do poaciedzem a

P rzys to jn a , ch oć .n azb y t ob fitych  kształtoay, była  d e lto -  
rem  chorób  kob iecych . P rzy je ch a ła  p rzed  m iesiącem  z Me- 
szedu do Teheranu , gdzie, dostała posadę av szp ita lu  i v/ ja - 
k im ś toawarzystwie pozna ła  Joan. P rzy p a d ły  sobie do gus u 

j G ood  b y ł w śc iek ły  i

podał memoriał do „Rady Nieu
stającej", samemu Sułkowskiemu 
dał 4.000 czerwonych złotych p.
na Koszta akcji obrończej"! Ma
gistrat i marszałek powoływali 
się na ważność starych dekretów 
Władysławowskich, zatwierdzo
nych jeszcze raz w r. 1755 dekre 
tem, domagającym się, aby się 
wynosili i z za Okopów i z Jero
zolimy, w ogóle 2 mile od Warsza
wy. Raaa Nieustająca stanęła za 
Izraelem, posłuszna osławionemu 
kubaniarzowi Sułkowskiemu. 
Książę August, protektor Izraela, 
wziął do pomocy Moskali z gen 
Romamusem na czele. Marszałek 
W ielki Koronny Lubomirski po
stawił jednak na swoim i stare 
prawo musiało być egzekwowane 
I  cóż się teraz azieje? W  gazetce 
pisanej, wynalezionej przez Ty- 
mot. Lipińskiego, czytamy;

„K; Sujkowski przybić tazal rezo
lucję Rady Nłeust na słupie: pozw? 
łającą żytom mieszkał! i namilować 
w Jerozolimie, a w razię eienucyi bę 
dzie miał pomoc od Komendy rossyj- 
skiej. Jakcż, warta jossyjska strzeże 
tej Jerozolimy, która w tych aniach 
mi ara nyc zniesiona.

Z Warszawy d. Ig stycznia 1776 r 
magistrar poperając sv.ej prawnj 
ści, przypozwał ks. Sułkow skiego i 
Innych protegujących zyaow do są- 
aow inamułKa K. Musieli żydzi 
znacznego obrotu 1 piemęzuego cżyć 
sposobu, Kiedy Rada Nieust. Kilka 
„essyj praco\..cie odprawiwszy, obja
śnienie zobopólnycn praw, do i-a- 
stępn :go s~jmu odiożyia pozwalając 
żydom mieszkać i nano ować przy 
oKopach".

A lę  Lubomirski nie daje za wy
graną. Jako najwyższa instancja 
decyduje, ze Izrael znów 1ma się 
wynieść z miaisteczek o dwie mile 
dalej a miasteczka mają być 
„zdemoliowane", a w  mieście W  sa 
szawie każdy magnat czy kamie
niem ik, któryby eię ważył wbrew 
„konstytucjom Władysławow- 
skim" „przechowywać" w  domach 
swoich Izraela, pl acić będzie 2000 
grzywien i do w ieży na siedzenie 
przez pół roku. Trąbami po uli
cach obwieszczono w yiok mar
szałkowski, rugujący izraela z 
miasta w  początkach stycznia r. 
7776. W egzekucji pomocną była 
„m ilic ja  węgi< rska o<? łask: w iel
k ie j" (marszałkowskiej). Moska
le pod wodzą Romaniusa, strze
gący synów Izraela odstąp.li i ja t  
nie przeszkadzali egzekucji pra
wa, przez rok „suspendowanego".

Hardo stawiający się 
żydzi

W  obu miasteczkach za rogat- 
kam, domy „rozrzucono". Towary 
złożono do „cekhauzu miejskie
go". Wtedy to „hardb stawiający 
się żydzi" wygadywali głośno, ie  
Książę Sułkowski marszałek Ra
dy Nieustającej dostał 4000 czer
wonych złotych w łape żeby ich

bronił jako obiecał, a  nie obro 
nit...

| Aczkolwiek w r. 1777 (7 Junii) 
.larod Izrael&Ki exrzymar od Rady 
Nieustającej nowe pozwolenie na 
..restaurowanie na tym sauiym 
miejscu de nova radice „wej Je 
rozonmy" już je j nie odbudowy
wał. W łaściwie bowiem rozsypał 
dę znów po całym mieście i znów 

| handel i rzemiosła wziął w  swoje 
■ęce, aż też i óoszio wreszcie do 

■ ciężkiej rozprawy z ludnością 
miejską 16 maja r. 1790. Przy 
tym pogromie ju t je g i j  mo- 
sidewskie nie broniły i w  niczyn* 
im nie oomogły, natomiast póź
niej znów pomogli Prusacy oku
pujący Warszawę, którzy dla wal
ki i pognębienia ludności rdzen
nej wprowadzili Landrecht, uchy 
łający wszelkie zakazy Władysła
wo wskie, wszelkie obostrzania i 
wszelkie tak zwane dziś eonditia 
sina qua non

Mec locu*...
Nowa Jerozolima pod Warsza

wą, która aała nazwę A lejom  Je
rozolimskim przestała tedy ist
nieć już w  r. 1766, lat zatem pra
wie 160. Nec loeus ubi Jerozoli
ma fuerit. Jeżeli tedy nie nu śla
du po tym z czego ta arteria miej 
ska wzięła nazwę, to pocćl . błęd
nie przetrzymywać stare miano? 
Gzy istotnie tak przywiązani je
steśmy do tego dźwięku? Czy na 
tym komukolwiek specjalnie za
leży ’  Czy w  tym wypadku trady
cjonalizm jest na właściwym 
miejscu ?

No i wreszcie ozy nie byłoby 
piękniej, godniej, słunzniej, suwe- 
renniej, pueszłościowiej i dobro- 
wróżebniej:

A le ja  W olności’
Aleje Jerozolimskie . też mogą 
być. I  niechby sobie były. Byle 
w innej stronie miasta tam, gdzie 
byłyby na swoim miejscu, w Mosz 
kopolii. A le  tu? W  certrum, przy 
samym wjeździe? Wstyd panowie 
rodtfci! Nie wypada nanowie Ra
da. N ie uchodzi!
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P o d r o ż  i i a  s ł o n i u  d o  ś l u b u

Swoje angielskich cyrkowców wzięło ostatnio or>ginalr,y ślub w  
miejscowości Billericay, w  której zairzymak się cyrk. Oryginalna 
para młodych udała się na swój ślub do kościoła ita największvtu 

Błoniu tarkowym, wzbudzając zrozumiałą sensację.
Zdjęcie nasze przedstawia egzotyczną pooróż na słonir pary cyr

kowców i  cyrku do kościoła.

G a z  I z a w t e c y
p rz e c iw k o  d u th o m

Angielskie zamki, jak wiado
mo, otoczone są wieloma legen
dami. Pewien londyński bankier 
A rtur Hciinowed kunił niedawno 
w Kersingtonie jeden z  takich 
zamków i zamieszkał w nim z ro
dziną. Zamek ten był słynny z 
widm, jakie tu podobno stale uka 
-ywały sie. Istotnie Hennewed 
przekonał się na sobie, iż legendy 
krążące w  koło zamku były praw
dziwe. Nocami niict nie mógł 
usnąć z powodu hałasu, jaki po
wodowały widma.-

. —  To było jeszcze pół biedy—  
opowiadaj bankier —  najgorsza 
to, że widma rozbijają naczynia, 
przecinają druty elektryczne i w 
ogóle uniemożliwiają nam zupeł
nie życie.

Po dwugodzinnym pobycie w 
zamku rodzina Hennoweda prze 
niosła eię z powrotem do Londy
nu, a tajemniczym zamkiem zain- 
teresowała się policja. ,

Polowanie na widma w ciągu 
kilku nocy nie dały żadnego re
zultatu. Duch z  Wielka umiejęt
nością nie dawał sie pochwyc.ć. 
Wówczas zdecydowano się użyć 
do walki z nim gazu łzaw ącego. 
Jednak to nie pomogło: ducha nie 
ujęto, ale odtąd przestał ukazy

wać się w  zamku. Bankier po
wrócił do zamku i, iak twicićhn, 
nikt mu już nie zakłóca nocnej 
ciszy.

Most z przed 500 lat
odkryto w Italii

Podczas prac nad budową nu- 
wega mostu na rzece Tirso w 
okręgu zaseuizowanym za rzą
dów faszystowskich odkryto reszt 
ki Konstrukcji drewnianej, na 
której był zbudowany w  ©krtdia 
starożytnego Rzymu mOsl - zbu
rzony przed 500 laty. Siady tej 
konstrukcji stanowią, zd a łem  
fachowców ceoiiiy przyczynek do 
hintoiii włoskiego budownictwa 
mostowego.

—  M ia łaś też k ogo  w yb -a ć  sobie ua p rzy ja c ió łk ę ! P ó ł  Zy- 
tlóavka, p ó ł Rosjanka... Chodzą słuchy, że sw o jego  ostatn iego 
m ęża  po prostu  struła, gd y  zaczą ł je j  zaw adzać... _

Joan śm ia ła  się i n ie z ry w a ła  p rzy ja zn e  T w ie rd z i n, e 
m aż n ie m a p raw a  w trącać się do je j  p ryw a tn ego  życ ia

G o o d  a vy to czy ł p r z e d  żo n ą  k tó re g o ś  d n ia  n a jc ię ż s z y  a rgu 

m en t. 1 .
—  Co m ożesz w ied z ie ć  o n ie j?  P rzy je ch a ła  w  tym  sam ym  

czasie, gd y  z ja w ił  sie łuta,i m ity czn y  tow arzysz n r 103. P i zy- 
jechal a podobn o  z M eszedu, iecz m og ła  rów n ie  dobrze hyc 
p rzed tem  w  Tu rk iestan ie . _

—  W ię c  uw ażasz ją  za szp iega  b o lszew ick iego?
—  O w szem . . ,
—  N o , to św ie tn ie ! N ie  uważasz, ja k i p ożytek  m oże  m iec  

d la  nas zna jom ość z n ią?  B yw am  i n ie j często, w ię c  n ic ła 
tw ie jszego , ja k  coś w yk ryć , znależc.^ < boć p rzyzn am  ei się. ż 
dotychczas n ic p od e jrzan ego  w  ni* j n ie zauw ażyłam , \  o il< 
m n ie ovzrok sw ego czasu nic zm y lił, to tow arzysz nr. 103 jest 
m ężczyzna. P iln u j lep ie j sw o iego  F red d  ego !

B y ła  zła , że w trąca ł się do je j żvc ia . N ie  w o ln o  m iec  p rzy 
ja c ió łek ! Jeszcze b y  tego brakow  a ło ' W  służbie, ow szem  —  
ale poza  służba m oże rob ić , co je ]  się podoba. U spraavied li- 
w ia ła  się w duchu za zbyt m oże  ostre słow a, w yp ow ied z ia n e

do G ooda. . . . .  , .
O n tym czasem  p o p ija ł bez p rze rw y  w h isky  i p rzyw o ływ a ł 

ca łe sw o je  d łu go le tn ie  dośw iadczen ie  na p om oc A g e m  so
w ieck i b y ł n ieu chw ytn y! Już dzies ięć  dm  UDłynęło, ja k  *a- 
zom  z F ra th erem  poru sza li n iebo 1 z iem ię . O b staw ili sow iec
ką am basadę, w ied zą  o każdym  kroku  ł  inborną, obserw u ją  
wszystkich, choćby n a jm n ie j pode jr . anych —  i dotychczas 
n ić ! Joan tw ierd z i, że F red d ie  m oże  b ć tym  ta jem n iczym  
nr. 103, on sam zaczyna  p od e jrzew a ć  Sonię N ik o lew ą . F ra - 
ttier zn ów  uavaża całą  tę sDrawę za kaczkę, puszczona p rzez 
S ow ie ty  w  celu  nastraszen ia  w yw ia d u  angielskiego... \ spra
w ę  trzeba b y ło  w y ja śn ić ! G ood  n ie  m ó g ł ry zyk ow ać  i ro zp o 
czynać no\\rych  dzia łań  bez zabezp ieczen ia  się. D robn ych  so
w ieck ich  agen tów  nie w a rto  b j ł o  brać w  rachubę, ale ten OS 
m ógł b jć  n iebezp ieczny.

I  jeszcze  jeden  k łop o t n iia ł G ood na g łow ie . F ra th er  po
czą ł coraz ba rd zie j n ić i grać w  karty . Z aczę ły  doch odzić  słu
chy. że rob i d ługi, sam poseł angielsk i zwróe.ij się dn G ooda 
z zapytan iem , co ma z tą p rzyk rą  spraw ą zrob i ', I  G ood nie 
w ied: ia ł także N a le ża ło  by donieść do cen tra li, a le w tedy

OEB

k a rie ra  F ru thera  m ogłaby zaw isnąć na w łorku . Sytuacja  b y ła  
dość k łop o tliw a . N a jd z iw n ie js ze  jed n ak  b y ło  to, że F ra th er  
odsunął się nagle od  G oodów , Z  D ick iem  ro zm a w ia ł po p rzy 
jac ie lsku , ale ty lko  o sprawach służbow ych , zaś u nich av do
m u b y w a ł coraz rzad z ie j. G ood  n ie m ó g ł tego zrozum ieć. 
Co się sta ło?

Jakieś p rzeszkody g rom a d z iły  się na d rodze  angie lsk iego 
w yw iad u  w  P ers ji. T a jem n icze , m e da jące się ro zgryźć , o s ło 
n ięte  n iep rzen ikn ion ą  m głą , w  k tó re j pod św iad om ie  d aw a ł 
się odczuć cień  jak iegoś  cz łow iek a  n ieuchw ytnego, lecz  św iet
n ie w daiem n iczonego w e  w szystk ie  n a jta jn ie jsze  poczynan i?
S. S. na persk im  teren ie.

N ie  w ia d om o  bydo dotąd, co się stało z n ieszczęś liw ą  w y 
p raw ą  do Baku, n ie w ia d om o  by ło , kto jest tow arzyszem  
nr. 103. G in ę li k u rie rzy  w ysy łan i z P e rs ji do re zyd en tów  na 
teren ie  ZSR R , g in ę li re zyd en c i, przyłapyavano m eldu n k i agen 
tów . N ie  w iad om o  by ło , co się stało  Fratheroayi, czego szuka
li w  Teh eran ie  F read ie , N ikolcaca?... G ood czuł, że coś go  . 
opla tuje, coś n ie d a je  mu sw obodn ie  oddychać. G dzie  się p o 
d z ia ła  je g o  bystrość i o rien tac ja  z daw nych  czasów’ ’  By ł tak 
sam. p racow a ł tak samo, a jedn ak  n ie aaidział re zu lta tów '

R O Z D Z IA Ł  X I II .

N I E S P O D Z I A N K I

P ew n ego  dnia, k o ło  dzies ią te j rano. gd y  G ood za ję ty  b y ł 
zapuszczan iem  ro le t na w szystk ie  okna i zam akaniem  na 
głucho domu, ce lem  uchron ien ia  się od n adciąga jącego  u pa
łu, ktoś gw a łtow n ie  zastukał do  drzaai. G ood  n iezad ow o lon y , 
że p rzeszkadza ją  m u w  nracy, w o ln o  p rzeszed ł o gród ek  
i o tw o rzy ł. P rzed  dom em  stała jakaś obszarpana, m ało  p o 
dobna do człow  ieka posiać. *

—  B oroh  ped erscg ! * ) —  m ru kną ł Good, chcąc zatrzasnąć 
d rzw i, gd y  nagle sp o jrza ł raz ieszcze na natręta  i o tw o rzy ł 
szeroko oczy.

—  N ie  p o zn a je  m n ie pan?
—  N a  B o g s ! D za w a cn ow ! —  T o  by ło  s iln ie jsze od w szyst

k iego, co m ożna b y ło  sobie w yob raz ić . W ię c  jed n ak  ktos w ró 
c ił z n ieszczęsnej wrypraa\y! *

* ) Wynos się, ty psi ojcze!
I.D. C. D.);
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r W k i  p o z n a ń s k a
p '„ .^ rkv POZNAŃSKIE 

T F „T r -AM ŚWIĄTECZNY [f 
„Hal ,* WIELKI: w niedzielę
-Ptasznik W P onieu da!ek popołudni-u 
lostki " w.eczorem „Mi-

_ “  Kadet(j\,«.
iV POLSKI: v'ieczorem .,Kto 

»W>i*L PaP°tudniu Zamieszaj* i 
TFv ?dw « ™ “- 

%  rower«lSiOWY ,*‘iedzioU Japou’ 
t>sza“ u Pomedz aiek „Portret Łu- 

*, • ol)a święta po południu o 
0 feI bajki a.a dzieci
ę, . RErEBTUAR KIN 

„Buffalo BOT. 
nr „Płomienne serca"

M »ej Prc^ukcji. 
etropohg; „Płomienne serca".

fum

Zrnarl
S. P. KS. LISON

talu P°- d!uższei chorobie w szpi 
2na . Tzemianiema Pańskiego w Pc.- 
ciaca  pro* Stanisław Lison, oj-
"irin inaStffYi arcyblskupiego seml- 

UM duchownego w Poznaniu. Po-
\u w/* Obędzie się prawdopodobnie 
W Wieikę Sonotę. -  *■

7 Z KOŁA ZIEMIANEK
mife° rai‘ £ Krr,!:szyriskiego Kola Zie 

dek odjylo się w dniu 26 lutego 
b ć i1 prz'"wodn*'dwelt* p. fehcji Ku
r i i !• tJ° załatwieniu bieżących 
praw Koia p, Kuoicka zaała obszer- 
‘e sprawę z oorad pp Przewodniczą 
ych w Poznaniu. Referat p. t. „Obo- 
.tazki społeczne ziemiaństwa“ wy- 

8 osiła p. Gładyszowa.
„  USZKODZONY MOS)
w czasie osiainiej powodzi kra 

a WarcK uszkodziła dwa przęsła 
P^y moście drewnianym w Obrzyc- 
V‘ Lrrięki akcj miejscowych ryba- 
Wj i s*ućiaf*Ą zdołano zabezpie

czyć most od dalszych poważniej 
teych utekodzeń.

PRZEDŁUŻENIE LINII 
TPAMWAjOWEJ

1 race na ul Dębickiej, którędy bę 
az*e przedłużona do dw< rca w Dęb- 
C ly in'a nr “*• P ° SL,wają się naprzód. 

Kozpcczęc.a prac na d układaniem 
r stawianiem słupów iramwajo- 

r.,« należy się spodziewać już w 
^ y c '  dniach kwietnia. 

p0 race te mają być zakończone w 
kątkach maja wówczas to ruszy 

Cu „ f 21 tramwdj linii nr. 4 do dwoi- 
kolejowego w Debcu. 

p OTWARCIE PAIM IARNl 
i darni w p drku Wilsona, po 
kń epro.'v i(tzeniu corocznych porząd- 
I w!'°^ennych otworzy się dla pu- 

ości w najbliższą niedzielę. 
Y R oe  w  PROCESIE O NADU 

ŻYCIA FINANSOWE 
cesi'^ '>Kr? K w  Poznaniu w pro- 
dzielni B5®u? rcia finansowe w spóP 
ka a L  ”  -ajentność“ slazał Nowa- 
Stari^i^f Da 1 Ruł roku więzienia, 

Man< “a na i ok wie- 
3 5 U « £ erna Jó* fa ->a 4 miesi*- 
nia kary 2 231,1 leSBeniem wykona-

*-*> n . ” ś’ \ IĘCONE“
•Or Ł' 4  BŁZRubi 1TNYCH

mr t i,sobc wr ObywaSelsti Ko-
tet do walk, z bezrobociem w Po-

11 bezrobc jiyrr pacan,

WYTWÓRNIA
SAMOCHODÓW , RAU i LOEWENSTEIN Si A,

T t o t h o m l c U  t  pzecyZ fu

wykonani* samochodów wytwórni Lilpop, kau i Loawondain 
S. A., wa licancji Gai.aral Motori, są gwarancją zadowolenia 
wszystkich posiadaczy naszych wozów.

p o d a j e  d o  w i e d e m o ś c i ,  ż e  u d a z a ły  

s i ę  w  s p r z e d a ż y  s c  w o  c R o d y .

C H E V R O L E T  B U I C K
« o s o b o w e  o d  91L 7 .6 0 0 .— '

O P E L - O - Y M P I A
»

o s o b o w e  'Z ł  5 .O 0 0 .  —

C H E V 2 0 L E T
ciężarowe od Z ł .  0 000.—

O lb r z y m ie  ś rod k . łe c h i i ic z r .e  i fm a n jo w e ,  ja k im i r o z p o r z ą d z a  

C e n e i a l  M o fo rs/  p o z w o 'i ł y  na sk o n iT ru o w a n ic  t y p ó w  w o z j w , sta- 

n o w ię c y e h  o s ta tn ie  s ło w o  te c h n ik i s a m o c h o d o w e j .

P o tę ż n a ,  a  z a r a z e m  e k o n o m ic z n e  s iln ik i, k w m tu .ło w e  k a ro 

s e r ie  o  p ię k n y c h  o p ły w o w y c h  lin ia c h , td e a łn a  w e n ty la c ja ,  n ie z a w o d n e  

h a m u lc e — o t o  k?5ka c h a ra k te ry s ty c zn y c h  c e c h , k tó r e  w ra z  z  w ie lo m a  in n y -  

m ; u d o s k o n a le n ie m  w y r ó ż n ia ją  nan ze n o w e  w o z y .

D z ię k i w ie lk ie j  r ó ż n o  o d n o fc >  t y p ó w  p o d 

w o z i  u ż y tk o w y c h  s a m o c h o d y  n a s ze  zn a jd u ją  z a s to 

s o w a n ie  w e  w szys tk ich  o a fę z ia c h  p r z e m y s łu , h a n d lu  

. r o ln ic tw a , d a ją c  ich  p o s ia d a c z o m  . r ę k o jm ię  d o 

c h o d o w e g o  w y zy s k a n ia  -w o zu .

S p r z e d a w c y  r e j o n o w i :
Wmnettca, Ł o ii, Fotntt% JHeiu, Katoxc;<e, F , aktSj, Wilno, Lublin, Byćyotict, K it la  śotruucia, 
Wipclairr.k. Gdyni*, Gdantsk, Bćume, Biały tłok, tsiarutźaudte Bicsićw, Otłrćtc, B rttid  n/Bugitm.

N  S T W O
Zawierające j święcone". Pówniei
■wiele organizacyj poleczi.ych i za
wodowych przystąpiło do obdarowa
nia swych bezrobotnych członków z 
racji świąt.

DO P07NAŃSKICH CZYTELNIKÓW 
„A B C “

Poznański Oddział „ABC“ aa tej 
Jrodze przeo/ł: wszystkim P. T  A- 
nonent >na i Przyjaciołom naszego 
pi, ma najserdeczniejsze życzeń a 
świąteczne „Wesołego Alleluja".

K ó  s ł y n n y m  C a ta in i \ t K r i K s k i m
Ffltoppsńa ciała (hrystusii?-yAr-N- .--V . 

RZYM, 26. 3. (tel. w ł.). Koła 
watykańskie mają przystąpić do 
szczegółowego zbadania sprawy

K ronika  1 prow i
C o * N f A

_ BUDOWA m o l a
ntô  l4i *cu T bestią  zabudowa

ni v , a notuaniowego i stworzenia 
dzielnicy 
wystąp,

\ę
nia

nowe, ieprezentacyjnej 
Gdyni, Urząa . Moi ski

j u & i ; ni buoow> z uhc na

Zl u d o w e g o  , s t r o n n ic t w a  
c . i  PPS p p ^ld

Wkrótce • 
w  K ic lc a r h Podh, f ą d e n l. O k lęgow ym  
P ^ e c Jw k o  ó z h K ^ c  &,ę ro- P ra w a  
dowtgo Stronnictwa Lu-
nraz sekret frlU |̂ r,' Michalskiemu] 
W dniu 15  J 0W1. pp- Śliwińskiemu. 
W- Kielca i n^ 1 j I? ? 6 ’ 1>dbylo się 
biiczni 7, P acjj Żeromskiego pta- 
S t r o ^ ic ^ T n d  V * * ™ '  --am en,leci/  /, Ludowego 2 okazji 16- 

a jjCzynu chłopskiego^ XT 
*•— oskarżeni

przemocą obecnego

KIELCE MAJĄ KOMPOZYTORA
Kieict mogą sir joszczycić, że ma 

ją kompr-y.tora, Kiorego utwory zdo 
były sobie 'ozglos poza granicami 
raju. Jest n m p, Krzyzanowslc. kom 

pozytor utyorow na orkiestry woj- 
*towe Ostatnio p. K ^ . m #  po-
S n ^ 0 'm Bei 0d irancuskiego min. 
J  ,j w jskowych za marsz vojsko

l i  R A  W & W
ZJAZD KORł-OPAC) J 

w GAaTPONOMICZNYCH
Krakowie obradowało doioc.’ - 

nr wa!ne zgromadzenie korporacyj 
pr-emyslu gastrononlicznego na o- 

k '  W0 '̂ krakowskiego. Porządek 
obrad obejmował sprawy wytyczenia 
e ° y  organizacyjnej na przyszłość. 
Wy brai. nowy zarząd.

Z MUZEl M NARODOWEGO 
Wystawa dz;eł Józefa Pankiewicza

DEMAGOUICZNE ŻĄDANIE
racownicy miejscy m. Lwowa zrze 

szem w Z, k Z domagają się od ma
gistratu zaspokojenia szeregu żądań, 
których spenlenie, kosztowałoby nia- 
sto —  1 700.000 zł. a więc spowodo- 

ałoby deficyt okuło OftułOO zł, 
ZAWIESZENIE KOMLMZl JĄCYCH 

ZWIĄZKÓW 
Władze bezpieczeństwa opieczęto

wały lokale i zau iesdiy działalność 
kilku związków zawono.yych: zw. 
pracowników biurowych i handlo
wych na '.ej onów fi, zw. metalow
ców na Orm.ańskiej, z w. pracowni
ków fryzjersk.. h i zw. pracowników 
„igła” w Drohobyczu.
LUB lih

CZERWONY KUP
We wsi Zubowice w pow. naszew- 

. - ! sk m i  nieustalonej przyczyny powstał
madzemu" tym~ 'osk^łkrii pczar w ludnym z gospodarstw Ogień
RząduSUn>ę “ sernica i a j « o w 7 m a  sąid-me, t ik, ze ogółem spłonęło 4l budyn- 

'< k gospodarskich i 14 domów miesz 
w v y«2; i )raz inwentarz żywy i m.irt-

p o m o r M e ^  oko!c :̂ )X m  z l
w  z ja z d  p . c. k .

ziaza / d s t a w / ł f łpoirki e / r c Zery 
2 ™  O k^g/pT

n o teT ^ w to  I f A  d0kT
tychczasowym irerese-, ^  D\. d° ' 
oem czele oraz uchybiono b^dlei 
' Pomorsk,egc P. C. K „a rok

p o m i i
SWIFCTMA a l u m n ó w

W dmu 27-go marca w Wicika 
notę w Kościele Katedraln i 
Pińsku, JE. Ks. Biskup Kazim.en Bu 
kraba Oro-nariusz Diecezji Pińsklei 
dokona święceń alumnów Wyższego

.. ____  __ _ aenynanum Duchownego w Pińsku.
w Oddziale Muzeum Narodowego Na subdzmkanów: W. Grobelny
irr 1 el, Jas cńskiego przy ul. Szcze- W Władowski, J. Jezierski, K. Ko-’ 
Pańskiej 1 ], będzm jeszcze otwarta recki, A. Lensz, B Miłkowski, A. 
do dn i a. 30 marca (wtorek) włącznie, 1 Zienkiewicz.
P? jZyln- nasl4Pią przygotowania do | 'ła kapłanów zostaną wyświęceń
urządzenia wystawry dziel Artura 
Grottgera.
L Y r u W

2~ GOSPODARSTW SPŁ ONĘŁO
i liasteczku Grzymałów, w pow. 

ska‘ackim. pożar strawił doszczętnie 
2*1 gospedarstw. Szkody wynoszą 
około 80.000 zł.

W czasie poża-t doznała poparzeń 
pieć osób w cyn dwie ciężkich.

3 MIL. LEI DL A LWO)V A
W najbliższyn czasie wyjeżdża do 

C zermowiec s/ndyk gminy m Lwowa, 
adw. di uubaczewski, celem pudjęcia 
spadku w kwocie 3 miliony lei umuń- 
skicli (około 100.000 zł.), aki prz'- 
pądl Lwowowi z tytułu jego pretensji 
do fundacji śp. lgnącego Mullera,

diakon,; W. Dadas. L. Giryn, J. Horo 
deński, J. Korałuk, H. Kardasz. A. 
F orłowski, D. Marne, J. Alikuczew- 
ski, M. Sokołowski, P. Waszczemuk, 
M. Wilniewczyc, J. Zciąc, A. Ziele
niewski.

KONSEKRACJA DZ^O^ÓW  
W  (Aniu 25 kwńetnia odbędzie się 

uroczystość Konsekracji nowych 
dzwonów, ufundowanych orze; Kurię 
Diecezjalną w Pińsku. Konsekracji 
dokona Ks. Bisi.up Ordynariusz.
S T A N I S Ł A W Ó W

HURAGAN
W okolicy Tuchli pow. Stryj szala! 

onegdaj huragan, który połamał drze
wa obok toru kolejowego i poprze
wracał słupy telegrąhęzne, uszkadza

jąc w kilkL miejscach połączenia tele
graficzne. Wicher poprzewracał też 
stogi siana i pozrywał dachy domów.
ŚLA?K

ROBOTY PUBLICZNE
Na Ostatnim posiedzeniu magistra

tu m. Chorzowa uchwalono przystą
pić natychm.ast do szeregu robół pub 
licznych, klóre obejmą przeue wszyst
kim prace wodociągowe , elektryfika
cyjne m. Chorzowa.
' OSZUŚCI UBEZPIECZENIOWI
W czwartek została zakończona 

rozprawa przeciwko oszustom aseku
racyjnym — L dolfowi, Bochalikowi, 
Kuczokowi, Kusiowi, Nawrockiej, 
óladkowej i Niemcowi Mocą wyioku 
Udolf i Buchalilc skazani zostali po 
dwa lata więzienia, Kuczok i Nawroc
ka po 9 miesięcy, Niemiec na 8 mie
sięcy, Kuzla na 7, a Ślaaek na 6 mie
sięcy więzienia,

WILNO
POLSKIE ZBOŻE DO SOWIETÓW

\\ ciągu bieżącego miesiąca prze
wieziono przez stację Królewszczyzna 
do Sowietów 25 wagonów żelaza.

WIOSNA
Na Wileńszczyźnie są już skowron

ki i szpaki Widziano już przelatujące 
dzikie gęsi i żurawie Głuszce zaczy
nają już tokować.

NA ROBOTY DO ŁOTWY
Na roboty sezonowe do Łotwy w 

r. b uda się około około 6,000 esob z 
oowiaiów brasławsloego i tb.isneri- 
slciego, przy czvm wyjedzie 65 proc. 
mężczyzn i 35 proc. kobiet. W celu 
rekrutacji przybył na teren Polski p. 
Arwid Mezsargs, delegat łotewskiej 
Izby Rolniczej.

ZFBRANIE ARCHITEKTÓW
V Wilnie odbyło s;ę walne zebra- 

r m miejscowego oddziału S. A , R. P-, 
na którj m dokonano wyborów 
wych władz. Ponownie wybrano za
rząd w osobach pp. inż. S. Narębskie- 
£.0 (prezes), J, Paorockiego i F. 'Woj
ciechowskiego (wiceprezesi), T. Jasiń
skiego (sekretarz), J. Heilmano',rą 
(skaronik). B, Swiecimskiego •; A. For 
kiewicza 1

HISTORYCZNA SZABLA
W posiadaniu p. kpt. AI. Wojewódz

kiego, znajduje się historyczna szabla 
marszałka Nev ’r. Szabla przez ojca 
kpt. jen Wojewódzkiego była nabyta 
u pułk. Oołowina, atamana kubańskie
go wojska kubańskiego. W ręce zaś 
Gołowinych szabla dostała się pod
czas wielkiego odwrotu ^pod Mo
skwy.
t y ^ Ł Y Ń

NOWA FARAFIA
Dekretem 1 E. ks. Biskupa Dra 

Adolfa Szelążka, pasterza diecezji 
łuckiej, została erygowana nowa para
fią w Poudębcach pod Luckiem,

z shterstf 
t. zw. O lunu  turyiiskiego, w któ
ry po ukrzyżowaniu owinięte
Dyło Ciało Zbawiciela.

•

W  Ewangelii znajdujemy zgod
ną relację wszystldch czterech 
ewangelistów, że no krzyżowej 
śmierci Chrystusa, przyszedł Jó
zef z Arymatei i prosił Piłata o 
Ciało Jezusowe. P iłat darował 
Ciało Józefowi, a Józef kupiw
szy przeceń radło, owinął Go i 
położył w grobie 

W  Ewangehi św. Jana znajdu
jemy dodatkowe szczegóły. Ze w 
płótnie tym znajdowało się około 
stu funtów m irty i aleosu. Całun 
turyński jest czysto lnianym plót 
nem, długości 4.36 mi, a szeroko
ści 1.10 m. Barwa świętego Cału-

kła, z lekkim różowym odcieniem. 
Kontury Zwłok są ciemno - różo
wo - brązowe, o barwie, którą 
dzisiaj określamy nazwą sepii. Je 
dynie plamy krwi mają silną rdza 
wą barwę i dokładn'e zarysowa
ne kontury.

Po raz pierwszy dokonano fo- 
rografij Całunu w roku 7898. 
Praca ta powierzona była adwoka 
towi turyńskiemu Secondo Pia. 
Footografia wówczas już dała 
negatyw1 obrazu Ciała Chrystusa.

Ówcześni badacze zaskoczeni 
byli faktem, że na kliszy, po je j 
wywołaniu, ukazał się zamiast

nał w dniach 3 i 22 maja 1931 r© 
ku nowych fotogra fii Całunu to* 
ryńskiego, wobec licznych przed
stawicieli świata naukowego. 
Zdjęcia Enriego dokonywane były 
przy 20 tysiącach świec.

Jak wytłumaczyć, że na prze 
ścieradle- kiórym wedle podania 
owinięte było Ciało Chrystusa, po 
wstała tego rodzaju odbitka foto
graficzna?

Dwie komisje, które badały tą 
sprawę w roku 1931, stwierdziły7, 
z t mamy tu do czynienia ze z ja 
wiskiem t zw t aporigeafizmu. 
Aloes pot wpływem działania po

negatywu, pozytywny obraz Ciała tu, krwi, wyparów tuzkładają- 
Zbawiciela Rzecz ta wyjaśniona J cyrh oię zwłok, przemienia się w 
została dopiero w  33 lata później, :hemiczne węglany amonowe, a
gdy po raz drugi znany specjali- 

nu jest biała, nieco jednak ziół- sta fotograf Giuseppe Enrie doko

Na dobrych rzeczach zna się, Warszawa 
siąd płynie ciastek, Bliklego sława N . Świat '35]

Sukces Eiyy BondrowsMej-Turskfe;
w Bukareszcie

Bukareszt gościł największą 
polska śpiewaczkę : opei-owa, p. 
Ewę Eandrowską - Turska, Zna

komitej naszej rodaczce całko
witą sympatię i uznanie publicz
ności. która od dłuższego czasu

komita artystka udała się do Ru nie miała moznośc; podziwiania
munii po raz pierwszy, odw'"e- 
dziwszy nrzed tym wszj stkie sce
ny i estrady stolic europejskich.

Przyjęcie, z jakim spotkała się 
p. Bandrowska Turska da się 
porównać z sukcesami najwięk
szych sław europejskich. Na 
przedstawienie „Trav"aty“  prócz 
członków rządu, korpusu uvpIo- 
matycznego i tłumów^publiczno- 

n̂ * |ci przybyła również królowa ju
gosłowiańska, Maria, bawiąca cza 
sowo wT stolicy Rumuni-.

Zarówmo przedstawienie w Ope 
rze, jak i koncerty zjednały zna-

BURSA DLA MŁODZIEzY 
RZEMlEŚLNfCEEJ i

W ab. niedzielę Palmowa otwarto 
w Łucku pierwszą na Wołyniu bursę 
dła młodzieży rzemieślniczej. Uroczy
stego alctu poświęcenia dokona1 ks 
inf., T. bkalsk:. Otw .rcią burso doko
nał dyrektor Izby Rzemieślnicze' n 
Lopiński.
KURSY DLA PRZEDPOBOROWYCH

Staraniem Inspektoratu Szkołnego w
Ko&topofu samorządy i organizacje
społeczne organizov/ały na tererie
powiatu kestopołskiego kursy dla
przedpoborowych, które ocłbywaia
sję w 20 puąktąch,

wielkiego narodowego polskiego 
talentu. Obszerne recenzje, arty
kuły i wywuady z p Bandrowską - 
Turska świadczą najlepiej o suk
cesie polskiej śpiewoczki w 
m u n ii.

Ru-

A  B C  ź t J D A ć
W kioskach Ruchu 

1 U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach sprze

daży
W oddziałach własnych (w  Ło 

dzi. Poznaniu, Włocławku).

„DAR NARODOWY”
Odbyło się w Dubme zebranie orga

nizacyjne Komitetu Obi wałek' ego 
Daru Narodowego 3-gr Maja. Posta
nowione propagandę „Daru Narodo
wego” rozszerzyć w roku bieżącym 
również na ośrodki wiejsk.e, zwłasz
cza osadnicze

SKAZ A NIE 0. U N.-OWC.ÓW 
■ Sąd okręgowy w Łucku rozpatry
wał sprawę trzech wywrotowców - 
OUN-owców. Wyrokiem sądu. cała 
trójka została skazana: Poleszczuk Je- 
firn, Nowosad Adam i Andreiuk Ana- 
nij po 10  łat więzienia z pozbawie
niem praw na lat 10,

potem w  amoniak, tworząc nie
rozpuszczalny barwnik aloetynę, 
którą w'at,nie piómo chciwie 
wchłania. A przecież, jak wskezu 
je  św. Ewangelia, prześcieradło 
to nasiąknięte było aloesem f i 

I mirrą. ‘
Chemiczny czyy.mli wychodził 

w-ięc z ciała, barwiący zan środek 
znajdował sie na świętym płót
nie. na którym dlatego powstała 
czuła klisza fotograficzna.

Całun turyński jest więc dosko 
nptym negatywem ma odwróco
ny siosunek świateł i cieni ł od
wrócone strony, tak jak w obrazit. 
lustrzanym 

I to jest właśnie wyiaśmeniem 
tajemnicy, której nie mógł pojąć 
pierwszy fotograf Całunu turyn • 
skiege Secondo Pia 

Na Całunie bowiem mamy od
bitkę negatywną. A , więc przy 
zdjęciu, negatyw kliszy jest pozy 
tywem a odbitki na papierze foto 
graficznym są negatj-wami w sto
sunku do rzeczywistości.

IHU
N G W Y  5 W I F I T 7 D  

E S Z Y ' j  T U J j i  3iLfi_7 3 g,
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w tb a c  świetnych w yn ikó w  konkursu prenumerat

Ogłaszani „Konkurs pocieszenia”
* > d  2 7  b .  m .  d o  d  m a j a

W  czwartek o goaz. 12 e j w  no
cy zakończył się w ielki konkurs 
prenumerat „ A B C “ . P rzez  cały 
p iątek uczestnicy konkursu 1 z jed 
nani przez nich prenumeratorzy 
w p łacali bądź bezpośrednio w na
szej adm in istracji, bądź też prze
kazami pocztowym i prenumeraty 
konkursowe. W p ła ty  aobonane 
przez pocztę, wpłyną do naszej 
adm in istracji dopiero z a parę 
dni.

W obec tego, źe w  tych warun
kach wyniki prow izoryczne kon
kursu m ogłyby znacznie różn ić 
s ię  od faktycznych (gd yż  nie 
wpłynął jeszcze przez pocztę ca
ły  ozer ;g  aw izowanych nam przez 
uczestników konkursu prenume

ra t), wyniku konkursu ogłosim y
w  jednym z najb liższych  nume
rów  poświątecznych, n ie chcąc 
niedokładnym zestaw ier.iem re 
zu ltatow  w prowadzać obecnie w  
błąd uczestników konkursu.

Kartoteka konkursowa będzie 
do dyspozycji uczestników kon 
kursu przez tydzień  od daty o- 
głoszen ia Jego wyników, d la  e- 
wentualnych reklam acji i spraw 
dzeń, po czym nastąpi w ery fik a 
c ja  i  ustalenie ostatecznych w y
ników konkursu.

D ia  tych wszystnieb uczestni
ków konkursu, którzy nie znajdą 
się na jednym  z  20-tu nagrodzo
nych m iejsc W ydaw nictw o „A B C " 
zgotowało m iłą niespodziankę.

Ś w i e t n e  w y n i k i  i - g o  k o n k u r s u
Już dziś możemy pow iedzieć, ze 

w yn ik i konkursu prenumerat 
p izesz ły  nasze najśm ielsze m arze
nia. *

Zdajem y sobie sprawę z tego, 
i e  o lbrzym ia w iększość uczestni
ków konkursu pracowała nie dla 
zdobycia nagrody, ale dlatego, by 
rozpowszechnić nasze pismo, bę
dące wyrazem  łdei naiodowo-ra 
dykainej. Z  pracy ich JeJn&k od
n ieśliśm y korzyść tak niespodzie
w an ie w ielką, i e  uważam y za 
sw ój oDuwiązen pam iętać o tych 
uczestnikach konkursu, którzy nie 
zdobędą żadnej nagrody.

Poza tym po konkursie prenu
m erat mamy cały szereg  no
w ych czyteln ików , którzy z  koiel 
p ragnęliby vm ąć udział w  akcji 
zjednywania nam nowych prenu
m eratorów . W obec tego, dla 
wszystkich, którzy n ie zdobyli na

grody w  w szym  Konkursie prenu
m eratorów, organ izu jem y

W ie lk i „K o n k u rs  P o r ie s z e n  a ">*
N agrody w tym konkursie o trzy

m ają ci czyteln icy „ A B C ‘, którzy 
zdobędą najw iększą ilość „ow ych  
prenumeratorów. Uczestnikom 
pierwszego konkursu, k tórzy nie 
zdobyli nagrody, zaliczym y poło
w ę zdobytych w- pierwszym  kon
kursie punktów. W  len ^posób 
zdobywają oni szanse zajęcia jed 
nego z pierwszych m iejsc w  no
wym konkursie.

Z drugiej stromy szanto te są

otwarte i dla wezystkicF -ych, któ
rzy w pierwszym  konkuisie udzia
łu nie brali.

K o lejność nagród ustalona bę 
azie według ilości zdobytych punk 
tów, przy  czyni analogicznie, jak  
w  plerwLzym konkursie, za z jed 
naną i wpłaconą prenumeratą m ie
sięczny za licz-m y jedei, : punkt, 
kwartalną —  2 punkty, polro_zns, 
—  3 punkty, roczną —  4 punkty.

pocztowym, blankietem nadaw
czym P K O  nr 23400, lub przeka-

kazu, umieszczony musi być napis: 
„Prenum erata konkursowa z jed 
nana przez... (tu  wpisać nazwisko 
uczestnika konkursu )". Pod  uwa
gę  oędą orani w yłączn ie now i pre
num eratorzy. P rzy  wpłacaniu pre
num eraty w  n a^ym  kantorze na
leży  się powołać na uczestnika 
konkursu, k tóry prenum eratę 
zjednał.

W płaty za prenumeratę usku
teczn iać może oczyw iście żarów -

zem rozrachunkowym przez pocz- no uczestnik konkursu - jak  1 
tę.Na odwrotnej stronie odcinka, zjednany przez n iego prenume- 
przez„aczonego dla odbiorcy prze- rator.

N i e  t r a c i ć  c z a s u
■Nie traćmy w ięc czasu Święta 

W ielk icjnocy trzeba wykorzystać 
dla zjednywał Ja prenum eratoiów  

Konkursie Pocieszen ia", paw

m iętając i t  ju ż prace, pierwszycr. 
dni je g o  trwania może decydująco 
zaważyć nr rezu ltatach konkursu

N a g ro d y
Szczegółową listę  nagród „K on 

kursu Pocieszen ia", który trwać 
będzie do 5 m aja b. r., ogłosim y w 
najb liższych  dniach. P ierw szą  ua- 
grodą będzie n iezwykle © trakcyj
na podróż ZaSraniczi.a z  pakry 
ciem wszelkich aosztow. Dalsze 
nagroay będą nie m niej w artościo

we od tta Kżćd w  p ierw tzym  
kursU  prenumerat.

kon-

P r z j pom inur.j krótko warunki 
konkursu: Prenum eraty konkur
sowe wpłacać można w  naszym 
kantorze przy alejach Jerozolim 
skich 3-a, p rztsy łać  przekazem

E L i K T R O W M U  M I E J S K A  w  w a r s z a w i e

zaw iadam ia  S W Y C H  P. T, O D B IO R C Ó W , ie

rozpoczęła sprzedaż ratalną
G R Z E J N I K Ó W  

E L  E K I  R Y  C  Z N  Y C I I

R A TY  na nabyte p rzed 
m ioty będą d o l ic z a je  d o  
rachunków  m ies ięcznych  
za en erg ie  e lek tryczną.

INFORMACJI udzielają: Biura Elektro*,.! Miejskiej oraz t  Klepy
.GRÓDEK" [Marszałkowska 150), B i»c i Borkowskich (B i-ck * 12, 
Marualkowsks 129/ AL Je.ozolimskie 6 om  Grochowska 45j.

P r o g r a m  i m p r e z  s p o r u  w y c h
W  czasie świąt rózeg.ane rostaną Szolroky —  Szymura, Nagy —  Piłat.

Boisko AZS: Godz. U  bitg naptzeła;następujące ważni. :sze imprezy spor
towe-

SOBOTA, DN. 27 MARCA 
W  Warszawie nc boiSKU Polonu 

rozpocznie si| _ czwórmecz piłkarski.
Grają c 14-iej Skra — Czarni, o 16-tej 
/ar —  Drukarz.

NIEDZIELA. DN. 78 Ma k Ca  
W  Warszawie .ta boisku Polonii 

o godz. 14-ej zakończenie czwórmeczu 
Piłkarskiego.

Kmito „ .  Międzynarodowe meczr pił- 
karskie FC W1F.N —  •„raroyia i Nem- 
teti (Budapeszt) —  Wisła.

Katowice: D. c. mistrzostw Polski 
w  zapasacn i podnoszeniu ciężarów, skiego dru 

W, Hajdum. Mecz pomiędzy termem 
Ruch — AKS i renrezemacją śląskiej 
ligi

zakopane: Bieg : jazdo yy o mistrzo
stwa '■kręgu podnalansl.' gc.

Lwów: Yumic] piŁkarski z udziałem 
Pogoni, Czarnych, Hasmonei 1 Ukrai
ny ‘  ^ •

i-Oznan- Mecz piłkarz Id u mon 0- 
berschónewtide (Berlin) —  Warta.

BydgOszct: Turniej piłkarski dru
żyn pomorskich 

PONIEDZIAŁEK. DN 29 MARCA 
W  Warszawie w gma :hu Cyrku o 

godz. 1° mecz bokserski Polska —
W ęg.y. Walczą w  poszczególni ch wa
gach kolejno. Enekes Ii —  Sobkowiak,
Kubiny! —  Czortek, Fng;es -*■ Polus,
Ha. rangyi —  Wożn akiea ’cz, Mand. ,
-  Sipiński, Szgeh - Chmieiewsl.i, kaiastro fle ,

na 5 km o puchar nacz. Fuiysia.
Boisk© Pdloniit O g©dz. 16-tej me©z 

piłka, ski Polonia —  CWS.
Łódź: Mecz Union Oberschtmewcide

-  ŁKS
Kraków; Mecz rtwanżowy FC Wien

—  Cracovia
Lsiolin: Mecz porriędzy Warsza

wie, ,ką a reprezentacją miasta.
W, Hajduk Mecz Nemzeti (Buda

peszt) • ■ Ruch.
Chorzów: Mecz AKS —  Dąb. 
Katowice: D c. misbrostw Polsjd 

w  zapasach i podn. ciężaróv 
Lwów: Zakończenie turnieju pitkar- 

twowsluch.:.'T1
poznan: Bieg naprzełaj Sokoł. 
Byagoszcz. Turniej piłkarski dro

żyn pomorskich 
Zakopane: óialom

okr. Podhalańskiego.
o miserzostwo

14 o s ó b  z g in ę ło
w  k a tu S  t l i  a

P IT ld B U u G , 26. 3. W  nocy z 
czwartku nu piąteu w  odiegiosci
1 2  sra. od Albany 1 4 -osobowy sa
molot „D ouglas - Traim port", któ 
ry  kuisow ał n a linii N ew ark —- 
Pittsburg. rozbił się doszczętnie.
1 3  pasażerów 1 pilot zginęli w

K I E B M f l S Z  F I R M  C H R Z E S O J A N S K U H
v --

Z n a n a  z  w y l ą t k o w e l  d o b r o c i

± i ą d e d  w a z ę d z l u

l a  ś w i g l o

M .^ y .K oo .ęk cij j  f t E J M . ^ N O W A  

Warszaw a, ul. U l  Ó l C W S l m O  & 1  tel. 222-29 
Poleca BIELIZNĘ, KRAWATY, PIŻAMY 

po cenach KONKURENCYJNYCH

D W A t A A f  U W A O A t

K T O  W A  O G R Ó D E K
niech zakłada winoroślą ozUchetne, owocująca, wyhodowar - gpe Jal.je 
na tereny całej Polski, n ieustające zagranlczn; m. Sadzonka L zł. 25 gr. 
Morele, sli wy, brzoskwinie 2— zł. Sprzedawcy poszukiwani.

C Z E 9 t A « V  2 A K A Z E W § f C I
W A R sZa WA, M ARSZAŁKOW SKA Nr. 79 m. 38 —  11 brama, parter.

FAB R YK A  SZCZOTEK 
do zębów i 

PĘDZLI do GOLENIA 
i I , et O Z  A  K O  W  ■ Syn

WaR3Z4WV t 
ul. O H oLN IK  Nr. 5A 

tel. Nr. 318-49.

solidne, własnego wyrobu, gotówkg ratami, nu taniej 
poleca Z A f t B c Z E W S I C l ,  Jb < m »  19

R e k l a m a  l o  p o l ę g a  h a n d l u

P  I  U  R A  

W I E C Z N E

St. Wiiiiofiht
n o t  v  j j  - (t ft łcn  f i- łw i

l *  # 4  ©  Y  L E C Z N I C Z E  p o l e c a
- p r a c o w n n  d y p l o a n d a ży s tk . o r to p ed .

Marii i  ACHOWICZOWEJ
W a r s z a w a ,  M a r s z a tK b W s k *  11) 

( S K L i t P - i 1 ar.te kin: i  A T I A T O W  O )
Pończochy n» żylaki. Przyjmuje wszelkie prztiObki 

i orm e

S H v

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y

W E Ł N Y - J S O W A B I Ę
N O W O Ś C I  S E Z O N O W E  

M  a  Y  E  R  I A  Ł  Y
NA U B R A N I A  M Ę S K I E

F .  G O Ł A S Z E W S K I  i  H .  R E I N G R U B E R
W o . r a z a . W 3 ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  12 5- T e l .  6 1 5 -9 '1

C H R Z E S C I J A N S K \

W y tw ó r n ia  K r a w ie c k a
W-wa u l .  ALBFRTft I. Ul. 11 (i. W a )

poleca po cenach konkurencyjnych

W i F J E .  &  j f f e i r i  £  &  B &  1  E
W hr M  •  UCZNIOWSKIE
ł dla duchowieństwa, gotowe 1 na zamó wienia.Wy-

konanie pierwszorzędne z gw ar. mater. Dl a
CZYT- LNIKOV „A  B 0 “ ' 1 pr®*. rabatu.

I C  i  k itra , palta, garnitury go tow e-zam ów ien ia

a S f k T e  M A T E R I A t Y  U B R A N I O W E
najtaniej nabyć mołna w hurtowym składzie

J .  S Y T A  M a r s z a łK o w s k a  6 0 ,  I p i ę t r o  t e i .  7 .2 7 .9 0

CHMIELNA 34, tel. 799-57KAZIMIERZ KAZIBET 
i W I i r  f A

Torebki damskie —  ostatnie nowości! Kufry, walizy, nersesery, pudła do 
kapeluszy. Manicuo— Biboiry, portfele, portcygary, portmonetki —  Teki.

W Y T W Ó R N I A  w łasna
t * A R i l » O I V

DAMSKICH ł MĘSKICH 
a « j i y  p r u s ią p n a

i . c i e » S T K i e « r i C 7  
K R E D Y T O W A  S
H(.aini|ib/ to., I, Tow Ka,. P«l.

mk ,.1011 Jl. 188 ■
W 1 T I  uBIt I;
1 S K t i l  
I MSTRiinCNTĆW 
M U Z Y C Z N Y C H

FIRMA

rei Ij!J52v

(Właściciel BOCuaN PIOTi. 
ST/irlIX0WSKti

Warszawa, ul. Kopernika Kr. 42

H. K U L I Ł .  S.
W arszaw a, S-to Krzyska 19

POCZTÓWKI ^W^TICZKE 
Aibumy. Papeteria 

Pióra I ołówki wieczne

wykwintne
w wielkim wyborze p o le c a

STAN ISŁAW  RADELICKI, Nowy świat 30, róg Pierackiego, okazyjne 
pochodzące z zamiany Koszykowa 67, w podwórzu.

M E B L E

DYWANY PERSKIE
okazyjn ie —  używane ora* b.elskia ręcznej roboty (Fab ryczny  
Sk ład ). Przyjm ujem y naprawę i pran ie dywanów. Poznańska 14 

m. 13 (p a rte r ) tel. 9-61-06.

fti O T U C H Y
Biurowe, lekarskie, szkolne 

oraz ubiory robocza

F .  A N D 7 I L K
W ARSZAW A, ul. 
Ceny hurt 1 detal.

Ogrodowa 42—1
TG. 6.19-62

DCM MODY MĘSKIEJ
KRAK. - PRZEDMIEŚCIE 7 

tel. 634-24 

Zaopatrzony w nowości wykwintnej 
konfekcji.

Poleca uwadze Sz. Klienteli placówkę 
z wieloletnią tradycją pod znanym 

kierownictwem.

Wacław NAWARA
W A R S Z A W A

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3
Róg S.ennej.

W k E L M  W Y B Ó R  

( E N T  N 1 S n I I ,

W W W W  »  »  “  —

f  d l  i iŁ I  f  r %

«  m  F A B Ę M K A  C U K K ( )W  i C/F.KO l .A D Y  - p. k- Jana 7 .IÓ Ł K O W S K IE G O
^ ^  7 WARS7AWIL ul. V.SPGLNi> t̂, TF.L Ne 9'?- 6

P o le c a  z n a n e  z a  s w y c h  d o b ro c i w y r o b y  w  r  a j - o z m  li:  z y n  s m a x a c n  —
Ha żądanie wysyłamy cenniki. — H U R T  — D E  T A  L .

G P A M O F O N Y - P Ł Y T Y  f K W  t
N A U K O R Z Y S T N I E J  n a b ę d « « i z  tylko w chrześoitańgk’ !]! m agazyn ie K .  R U S Z K O W S K I ,

r a d i o -  T B L E F U N K E N
MARSZAŁKOWSKA 117, tel. 636-93 l a i
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SO B O TA

S t C Ń f F
wschód 1 zachód

5 2* 18 - 0

\ s 1 t  Ą ' c

wschóó [ zachó.'

19  4 5 -■ ł

Dl Unia iTzvł'vic

M a l i n y  o b o o i t f i n y c h  norosloBtacM
Ofiary Czytelników, wydawnictwa i re iikc li ..łUC"

12 35 4-51

Oziś św. Gabriela 

Jutro: Zmartw. Ch. Pana 
t*0 Jutrze Wielkanoc.

3 Ł A 2 W
t e a t r  w i e l k i : W  niedzielę nie-
ynn:, w poniedziałek o g. 3,30] 

«?  “ « ]  Lwór“, o g 8-ej „Noc v 
W2 ? «i» ‘ Straussa.
, J f-A iR  NARODOWI W niedzie 
? .°  g. 8-ej „P„n  Jowialski" z So. 
« 1n, CwndińsKą, Węgrzynem. W’ 

PonieCzialek - g 3 °,0 „Sp&dkobier- 
r* z Ć,viklińską i Węgrzynem. O g 
T u » f*a n  Juwialski". 

z łA T R  FOl SKI: W  niedzielę g.
ciałek o 

8-ćj
*̂ •1 »Py*malioii“, w poniedział 
* ® „W.-aeie Figura", o c 
» pygmalion“ .rl'l? a -------- -----TEATR LETNI: W  niedziele o g. 
r"*J wJutio niedziela", w poru^izia 
*•* o g. 4-e; „Żołnierz królowej Ma 
"  gauKam", o g. 8-ej ,Jutro nie 
dziel*'-

Święcone aia bezrobotnych na 
ro.dewcow, - ufundowane z ofiar 
Czytelników „ABC " odbędzie się 
w Wielką Sobotę o godz. 12 w poł. 
Każda ofiara, która wplyn-ie do 
naszej aamin,. itracji przea tą go
dziną- będzie mogta być zużytko
wana w celu zwiększenia liczby 
uczestników naszej uroczystości 

W7 dniu wczorajszym złożono na 
bezrobotnych narodowców: Bez
imiennie 5 zł., p. Mouasterska 3 
zł, W  S. 5 zł. I. K. M. 2 zł, udw. 
Lucjan Pawiuwsk; 10 *ł, p. Bera- 
hardt 5 zl, p. Olejniczak paczka 
żywności, p„ Józef Popiel ski 3 zł, 
B. K. 2 zł, Bezimiennie 2 i pói kg. 
cukru, „Kwietn ica" 2  paczki owo
ców, cukiernia Ziemiańska —  pacz

Ścięta Wieltanoine
emi&rai|l rus/jskfej

En .gracja rosyjska, ucnoaząc przed 
[brutalnością elementów Dolszewickich 
l i  straciwszy z m. jątkiem i stanowi-

"EATR M A łT : W  niedzielę 1 po-fiukiem sjjołecznym bv oją e, :zyznę, u-
jnedziałtk o g. 8-ej „Lato w N«-| ratowała właściwie tylke jeaen skarb, 
Bant". '  ~ fl mianowicie w iarę owych ojców j

TEATR NOWY: W niedzielę o g.Hpraoj-Sw Ta wiata dokumentuje się
5"?j „3.„6...9...“ , w poniedziałek o g.|pr*ede wszystKim w oórzędad Swią

ka słodyczy, bezim ennie —  2  pacz 
ki ubrań,a. firma Jankowski —  1 
kg. kiełbasy, Bratnia Pomoc stu
dentów Politechniki Warszawskiej 
zamiast życzeń dla organizacji 
akademickich zł. 1 0  na święcone 
bezrobotnych narodowców'. Dla 
uczczenia śp. H. Rossmanna zwo
lennicy ruchu nar-radykalnego z 
Pruszkowa i Piastowa zł. 26. Inż.

Czesław Polkowski 5 zł. P, TŁy- 
szard Jędrzejewski 5 zł. Mana T. 
3 zł.

Wydawnictwo „A B C " zloźylc 
na Święcone dla bezrobotnych 
narodowców z funduszów wy
dawniczych zł. 50. Pracownicy 
Redakcji i  administracji opodat
kowali się na ten cel już po
przednio.

" W Y  i  w o k n i a  s h a k f ł T

Aśeksandra W I N N I C Z U K A
' "  Warazawu, ul. Woiska 129 132 (F irm a tgz. od 1906 r.). 

Poleca: Skarpety przędzowe, fildekoss oraz POŃCZOCHY mę
skie - „portowe TO W A R  I  KRÓJ PIERW SZORZĘDNY

r  PGIROCŁA® Z3RÓJ-
OTWARCIE SEZGHU K W E f.O W IG O  1 K W I E T N I A

K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E

2 .T Y G .  3 ,-TY G . 4 .T Y G

K O k Z Y S T a J C I E  Z  T A N I E G O  S E Z O N U
B E Z P Ł A T N E  P R O S P E K T Y  W Y S Y Ł A  Z A K Z A D

„Adiill Deleney zifeYoiisjirirwan/
Nowa afera nletega nego werbunku emigrantów

Syndykat Enrgracyjny wykrył 
znów oszukańczą impreze, obli
czoną na werbunek emigrantów 
Jo Francji. I

Jak ustalono, od kilkij tygodni 
do różnych osób, szczególnie mie
szkańców Kresów Wschodnich, 
nadchodzą masowo listy z Fran-

Przelecenie semafora t zie nastawienie zwrotnicy
b y ło  p r z y c z y n ą  k a ta s tr o fy  p od  C zę s to ch o w ą

> L l s t a  o f i a r

AS ' o 8-ej „S...6...»...«
TEaTR ATENEUM:

*  ?■ 8-^j „Ludzie na krze", w ponie-| 
< nałek o g. 4-tj „Woźny i miiuaier",
• K 8-^j ,Ludzie na kize".

TEATR KńMiSR.-. L N Y ; W  nie-
‘*ielę 0  g_ 8-ci oraz w poniedziałek 
’ 8 - i  i  8.15 i.Tajemnica lekarska". , 
TE A -R  MALICKIEJ: V niedzielę 

o „Trafika pani generałowej ,
? w rioniedział-

0 4 e . Trafika paru generałowej
„Ta >-airneazaj'‘.

49* ł ATR ROZMAITOŚCI tChi dna 
i , V niedzielę i w poiuedz'ałek o 

’  i 8,3 5 świetna komedia „Wt- 
b ig i waśne.

WT »’8.15" (SrJaaeckich 6 )
„T Bnl 3e i poniedziałek o 8 8-ej

uZĘDÓW" (Cafe 
U, i,,  ’ niedzielę i pon-eamałeK
ROS\T?S-,itycnia 1337“- 

T 1 cU p ^ IF STUDIO DRAMA-1
1 \ * Wlat 1S): V -dedz!elę dany  po raz ostatn’ „Kaj-j

Obedt-*? DLA DZIECI ORTYMA 
S  12 i i *  “t ) : W  poniedziałek o
yantesa ^  ■Uo”  Kich0l“  Cer’ 

n PuWS?ECHNY iMiyjiu.
F 7 -i ^ed-ieię i p-nTedziajek > 
«  l  ^TrojKa hultajska".

tecznj ;h obcLoozorych z głęboką 
W niedŁielętCZcił .  nastrojach pouniosłych.

Dzięki wierze i tym świętom, emi
gracja -wyrosła na antytezę boztoż 
nictwa ooiszewików. Niewątpl.wie 
jednak n^d wszystk;mi świętami do
min; ją świąt- Wielkanocne ich prze 
pycli i nastrój .ugdy jeszcze godniej 
nie sostał przedstawiony, jai obec
nie w wielkim filmie „MOSKWA— 
SZANGHAJ*.

Hun t»n oboit zgrozy rewolucji 
bolszewickiej, tuiaozki i walki ucie
kinierów z bandami, pokazuje ńam 
nową społeczność emigram ką. Rów - 
nocztśme usiyszymy w Tym filmie 
bodajże i„ jltpszj chór śpiewaczy ko
zaków, Sjiecjaluą wartość filmowi 
n id?l '-ysok artyzm POLI NEGRI, 
która i  .gdy nit wygląuai, lepiej Jak 
w i m . filmie.

Film „MOSKWA —  SZANGH \J" 
wyśwnetlany będzie w kjiie .FIL
HARMONIA".

W  oprawie ..agicznej katastrofy ko 
rejowej pod Czę stocnową otrzymuje
my ualszc szereg oły

Zderzenie pociągi i.,oto. owego Nr 
206 nu sti :j| Rudniki z pociągit... to
warowym Nr. 272 iiastąpilo ,„i skutek

1,5 mu. zł. chce wcUgnąt Golcfman
z „liku- fu jcego”  sie T-wa „Europa”

C Y R M  ni. oroynncKn
W  niedziele i t nnieaziaiek o 4.30 po 
p ł  S P E C J A L N Y  F k O l E A M  (bez 
walk) ceny niskie: 5ł gr. 3 AT,KON f  
u - ł J  zł. i .09 jiu FaRTER.

O 8.30 dalszy ciąg W A lK  
W NIEDZIELĘ w-lezą 1) Wł. Zbj 
szko { Stresnyak. 2) Vavr« i Skwa
rek, 8 ) fi rrioinaj i Fischer, 4 ) Mar- 
tinnon i Komar, 5) Ding . Bogna.. 
W TOMEDZIAŁEK walczą: 1 ) Gra 
bowski i Vavra 2) Stresnyak i a  be 
K płan. 3) DE 1YDUJĄCA: Bognur 
i Skwoick, 4) Ulstme. . Fischer. 5) 
Dinr i Nerone. Początek programu 

8.15. W ALK — 9.30.

K K fW W ftRKfmftftRRRKRm śm y I

Na tere..ie T-wa Ubezpieczt.', „Eu
ropa” w obecnym sładiuur intc.«oów, 
t. j. w przededniu igłoszenia oficjatnei 
upadu ci ścierają się następujące in 
tei »sy.

Pracownicy walczą o fcdprawy z 
tytuiu p.zcp.ucowanycl, lat Odprawy 
te Abowiązali „lę likv.Jduto.zy -  vpła 
dć, lecz celowo ->dwłóczą termin w y
płaty, a .lawet żądają od pracowników 
'.rzeczenia „lę tyci. c-ipraw, katary ti n 
doprowadził t winy likwidatorów do 
Lgo, źe pracownicy muszt. okupował 
buro nawet poaczau uroczysty rh 
świąt Wiełkanocnycn.

vVśroa likwidatorów najważniejszą 
rolę jdgrywz lzuak Oold.nanr który 
ma s6 proc. • 'y j  T-wa. Rzekomi 
ukcje w ręku Wie "rkowskiego —  to 
fikcja, gdyż, r wyjątkiem dictm J  Pu
ści. należą one do Goldmana, dla ktu 
regr Wieczorkowski był tym chrzęści- 
ianskim szyldem.

Goldman wie, o co wsiiry Chodzi 
mu o wyciągnięcie z „Europy”  jak baj 
więcej. Sam opowiada na mieście, że 
likwidując „Europę’, musi wyciągnąć 
1,500.000 złotych, ule do h.te.esu nit 
wkładając. D.atego pOtizebne mu je$t 
ouroczeuie wypłat,

„Smutna

orkieury Tadeusza Seieuyńskiego 
(ze La, owa). 19.05 III audycja z cy
klu „Słynni dyry genci" —  Artur To- 
sraniiu i Sirgiusz kussewicki (pł.). 
2C 0> Chór Dana. 20.30 „Kurant sta
roświecki": ,J-an Koma: ^-iwsld w
piekle" —  wg. anegdoty Henryka 
Rzewuskiego. 21.05 „Rycerskość wieś 
macza" (pł.). 72 35 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 29 marca 
(Drugi dzień Wielkanocy)

8.0-j S ygn a ł c i . j u  i pieśń „W esel 
. . .  —  się Królowo miła". 8.03 Koncert pu-

i  Ahegrutto x l C it y H ^ i  r  .8 .0 0 transmisja nabożeństwa

^  A J )  3 . 0
S«bota, 27 marca.

* V ^ w^ ê ^ M k op os tn a  „ ----------
0.50 1] ^  7 > f  33 Gim-.astyka, 
tormac"" a7 feł^ y). 7.25 „Par in 
U.57 Ś y g n A 30 Mueyka fpł>xyj, 
le n ,  o  as M 2.asj 3 hl 3nai z 
».Sk^vnL ^ ała 0rk I  12.50 
sk0 .roimcza“ , 1Ó.3U Słuchow.-
w.esć Wiekari “Ws2ycl- ?* *■ -°P?- aj, ail?CIla dzwonow rorun
i  A M - ^ i l 00 W ‘ A - M ozart: -"-ndnr...
•*57 (arr-^ Scm. PmUr ; V ‘ |z kościoła św. Elżbiety we Lwowie,
wyk. Morini r£y 7V Flesche) v/ p0 nabożeństwie śpiewa' będzie chór 
Kemprci ( f  -teKai i nn ^ ?uvri‘ i ara i^luy kościoła św. Elżbiety. Po 
M * S S  G r ^ a 8̂ ’^ ®  riabożeństwie ok godz 10  ' “

'ularny (pł.). H.67 
hejnał z Krakowa. 12.03 Po-

STUDENTÓW
wykwnlifiko—anych korepetytoi ów 
bi -alistćw, akwizytorów poieca 
BIURO POSREDMC1 A  \ PRAC) 
przy T-w!e E-atnia Pomoc S.U.J.P. 
w Warszawie, Krakowskie Przedm. 
30. Tel. 2-77-02. Gadziny przyjęć 

codziennie 13 — 14 i 18  — 19 .

Na Kojfcrencjl w Inspektora, Pra- 
p knomo :nik Likwidatorów Laudau 

udi.iu**H dalsi,cli pertraktacyj twier
dząc, żc posi ilaty pracowni..ow są 
bezpodstawne.

Doprawdy dziwne stanowisko. 
Wszak przypuszczamy, żc uchwała 
Lik ddatorów T-wa i połow, stycz 
nia, przyznając, odprawy pracowni
kom hy*Ł powzięta przez alcu v  do
bre. V  "erzt, a rie z tą myślą, żt uchwa 
ła U  nigdy nie zost nlt zrealizował u. 
Niejednokrotne .ozmowy pracowników 
c .ikwiaaiorauil w  sprawie tetminu 
zapiat) odpraw nie dawały konluet- 
nych erynii ów.

Podczss konferencji w Inspektora
cie Pracy adyokrn Landau po uną) się 
do stwiera iii. ie  trudności finanse 
we przedsiębiorstwa w;-woiały.„ w y
sokie pensjs pracowników biura.

2  pośród 23 pracowników Cetiuali 
aż dwanaście osób pobiera poniżej zł. 
230 miesięcznej pemjU Przeciętna pen
sja pracowników T-wr, ,EmOpa”  sta
nowi zł. 294 miesięcznie! W.ększą su
mę poLieiał p. Laudau z kas, or.ted 
słe „urstwa ia  osobistą lutet-tncję w 
sprawir zmniejsztuis świadczeń pu
blicznych T-wa. A lit policzy sobie p. 
Uuiuau za najęcie się” spraw? pra
cowników?

cji, nadawane przez biuro „A d o lf 
■Le jB iiey* z m ia s te c zk a  A r g e n tu i l  

w departamencie Sekwany. W  l i
stach tych oszukańcze biuro pro
ponuje wyrooienie we Francji 
kontraktów pracy, wzamian za 
nadesłanie w  zamkniętym liście 
400 złotych. O ierty te niezależnie 
od tego, i i  nawołują do wykro
czeń dewizowych, obliczone są na 
naiwność kandydatów do w yjaz
du, gdyż wyżej wymienione biuro 
nie ma żadnych uprawnień do 
werbowama em 'grantów Wsku
tek ramelaowari Syndykatu Em'- 
gracyjnego, osadzono w b. tygo- 

przejcchan a przez pociąg motorowy dniu w więzieniu niejakiego Hen- 
•msiun stojącego na „stój” . Zwrot ryka Brauna, który zajmował się 

mca przez którą ^rzeejżdżał pociąg to- nielegalnym werbunkiem emi-

• * t y * . p » >  D n e :>4-
torowego ze wzgląd- na zawieję śnież t skiego w wo , tarnopolskim.

M E B L E Najkorzystniej nabyć można w braw
W .  K U C H A R S K I ,  N-Swlaf I I
-  lóg Al. 3-go Mi ja —

Firma egzystuje ofl 190b roku

ną. i anim zwroinic-  została oczysz
czona, nadjechh podaj motorowy i z 
czybkościi, od 82 do b3 lun. na go
dzinę wjechał na tor zaję,y przez p> 
ciąg towarowy.

Liczba ciężko rannych wynosł 6 o- 
sób —- lżej rannych 10.

Przybyła na miejsc* komisja z Czę
stochowy ł z Warszawy, przeprowa
dził: niezwłocznie śledztwa baoając 
w pLrwsz; m rzędzie dyżurnego rucnu 
stacji Ruanml, Piotra Operal.ó, oraz 
zwrotniczego, Stefaiu Bemisą który 
mymie nastawił zwroti.icę ‘ " ’

Poniżej podajemy dstT izej rannych: 
ładem,] K o t ' Ireneus; lErwań —  

artyści teatru miejskiego w  Scjnowcu, 
Stefan Czajkowski., Wanaa Stanisław
ska - artyści teatru Polskiego w Ka 
towicach. jerzy Jeień tKatowice), MCi
szek Wajs (Waruzawa), dr. Jan Wer- 
nlcki (Warszay.a), ks. M’chał Laska 
tkzeszow>* "-m i Mleezysław

Z a p isy
d*5 szkół powszechnych
Zapisy oo publicznych szkól po

wszechnych na r  1937-3S odbędą 
się w  dniach od 1 2  do lb  kwietnia^ 
Zapisom podlegają dzieci urodzo
ne w  193G r, bez względu na dzień 
urodzenia oraz dzieci st, jszycb 
roczników, które obecnie nigdzi' 
się nie uc*ą, Praj zapisach naieżj 
Lezwzględnie przedstawiać uaetiy- 
kę jTodzAnit dziecka

sztok (Częstochowa) Inz Ste.an Mro- 
kowsk. ( Warszawaj. Władysław Mo 
ciw (Katowice), Kazimierz Gadomski 
(Sutnowiec), dyr. Instytutu Przemysłu 
i hanciiu, Kip ilit Stempel ifCzęotuchc 
wa), Izrael Bronsztajn (Sosnowiec),

Mieczysław C.ybhisk! t Kało wice),
Jcrz, Si-chdtiskl (Katowice), mjr, Jan 
Mikołajski (Katowice), kp* ndoli K a
ci. (K i owice). Norbert Palusińsld 

Wajn- (aluwicc), S.jnislau' Bieieck (Kato
wice), adw. Michał Franie ^Warsza- 
wa), Seudei Godfajn (Gdausk), Mie
czysław Grabowski (Warszawa), A l
fred ZabOKwskl (Częstochowa,, dyi 
Edmund Reiiiscliistet (Częstochowa) i 
Edrnand Bt, harc

| 0 6 Ł 0 S Z E M » f c  D R O B I t E  |
•NTERfeSY MAJĄTKOWE

m

.N ł -t. p r o g ^ ?,a 16. R ż y c i e  S y S
araine etolicy* _ 16 j.5 / . erenad i  czasu 1 hejnał z Krakowa 1-ż.na Pn-

aoktun"' w wjk. Ork. A. dama Her- 
m_na (z Krakowa), ’ 7.00 „Nastroje 
i pieśni wielkopostne"

| L E K A R Z E  |

Ukt!)
R C R W i  itmoKMumt
Zakład PtzjrodoleczBiczT „ N a T U R A "

Al. Szucha % tb> 988-69 
(PP. l/rzędn kom olgl—kuracje ryczałtowej

“  eaR .S lE R C ZE W SKI
s K o r n a  i  w e n e r y c z n a  

Zlata BA <. 2—4 17—Iw. teł. 293-07

B U D U J E M Y
wille murowaiu czteroizbowe. Kom- 
plixnie wykończona, wygody, ł irasy 
zi- 9500, drewniane 6500. Marszaikovr 
ska 149 tr.. 17- Tel. b91-97 „STYL“

Projekty domów
dochodowych, domków podmiejskich, 
fabryk, plany przemysłowe (koncesyj-

HtBLF
najtaniej solidne, gotów 
ką. ratami. Sypialnie, sto

łowe, salony, gabinety, kredensy, 
szafy, tapczany, otomany. Pracow
nie stolarsko • tapicers&ie. Wrzecian, 
Hoża l6.

TA Pf 7 A MY higieniczne tapicer- 
IH I  I Ł H i l  I skie nowoczesne, fo 
tek klubowe Ty rób wlaany poltca 
H. Bielawski. Zielna 17. front.

Trpicerskie Materiał. , Ceraty, włoś, 
trawę morską, taśmy, szpagaty.

i pieśń wielkopostne" (z Wilna,, j Koncer - „ it  ~  aitowka 14 nd 
37.50 Dwomc mojego ózir.dka T ‘ tom t i t 3«  ‘•Drt'~niił'

Morawski g" _  recjn-ć.. - ^  p ja iko .Franciszka
c ja  poezji, 18.10 Nabożeństwo Re- 
ajri kcyjne z Katedry na Wawelu z 

o: km dzwmu Zygmunt), (z Krako
wa,, 19.00 „Dzwony Wielkanocne 
grają Połakom za graircą", 19.2E 
Koneert. Urk. Symfu] czr >j P. R, 
z udziałem ft.nieli Szlemińskiej v so
pran), 2i .0 Koncert solistów Wyko
nawcy: Zofia Rabcewiczowa — fort. 
(Warsza—a), Je,, Rakowski — \iola 
d amorn (Pozrań), Stanisław Pieczo 
ra — śpiew (Warszawa), 22.00 „żli- 
steriurr o Lmartw ychwstarJu Pań
skim" w-g. tekstów Wacława Potoc
kiego, 22.45 „Pog idne nastroje" (pły
ty>* . . ,Niedz. -.U 28 marci

(Pierwszy dzień Wielkanocy)
8.00 Sygna! czasu i pieśń ,,Weso

ły nam dziś dzień nastał" 8.03 Kon-

ranek muzyczny ( z W lina; Wyko- 7  fel I  C  b f C  7 T  A  J ' T T  hl I A  
nawcy: orkiestra symfoniczna i Mie- I
ęzys aw Szaleski altówka 14 Od * (ch.rurgia kosmetyczna)

Dr. Miciialek-Grodzki —  N świat 15
,, , -  . - Pisane jajko-*. Audycja

dla dzieci. 14 50 ,^migu , n- K,-pa- 
lowie —  wodewil lwowski — a iń-> 
cja muzyczna 15.30 „Dużo riiy 
rrzepkiej mocy pi -ad-onaj Wiolka- 
nocy —  słuchowisko dla wsi. 16.00 
Muzyka polska (z Krakowa). Wy
konawcy: Ludmiła Berkwicówns __
fortepian. Adam Mazanek —  bas. 
16.30 Słuchowibko p. t. „Panna me- 
żatka’ —  wg. Józefa Korzeiuow- 
skitgo. .7.00 „Podw-eczrrek przy mi
krofonie" —  transmisja tali hotelu 
„Bristol". W  przerwie ok. g. 18.00: 
R^portaj z meczu boksei skiego „Pol- 
sLo- -Węgry". j.9.i 0 „Pierwszy i o -
statm występ teaf-ainy Janka" __
obrazek z powieści Witolda Bunikie- 
wicza „Życie w kolorach". 19.80 
„Dyngus" —  fanie’ ja obyczajowa 
Tadeusza Syg;etyńskiego. Wykonaw- 

jcy: Orkiestra i chór P  R. poi dj-r.

■ B R B B K a B B B B B B D B B a a O B

U POMOC LECZHItżfl I

E fe łae i szpuiia . c i  . „ n ^ b  Sw Uz*rza

B O J A R S K I  TEST*
ir ry jm u *  M ARSZAŁKOW SKI 47.

ne) v ,/konywa t -'i o, izybko, lega ty M- Mor.sfeld, Krucza 47, telefon 
lizuje „S I Y L " Marszałkowsk; 149 ' 

m. 17, tel. 691-97.

Chodnikowe płytj, kręgi studzienne, 
„Chambeau" pokrywy rury prze

pustowe, oraz wpzelkie tśyrobj beto
nowe pierwszorzędne z dostawą, po
lecają: Zabokrzecki i S-ka, Czackie
go 9.

Sprzedam zaraz wyrubioną śle- 
dziarnię z powodu 2 -ch interesów. 

Zgłoszenia ABC, Aleje Jerozolim
skie Sa.

sprężyno, drelichy materacowe, role
ty M. ‘ “
3.84-36.

MATERIAŁY budowlane

Przedstawicieli gorliwych Polakóu 
a zdolnych kupców do sprzedaży 

czołowych polskich artykułów irar- 
ko wy cii branży spożywczej zaangażu
je fabryka Mgr. R. Gaj i S-ks, w Ro- 
znaniu.

Sk„ zana galanteria P. ORZESZEK 
Marszałkowska 39a, plac Zbawi

ciela, przejmuje wszelki, cbsUlunk 
i reperarj, po cenach pizystępnych.

,art w wykonan- 1 ormestry wojsko- 1 Kompozytora Hanna Brzezińska'__
Wej jz Poznania). 9,00 Transmisja sopran, Helena Korf-Kawecka — „o- 
nabożenstw: z kościoła " t  Krzyża pran, Maurycy Janov ski — tenor. 
w'W arszawie Po nalozeńsrwie ok (Transmisje do Londynu). :!0.0u Ra- 
fn łZt \ 10  30 ^ y k a  instrumentalna , ei-Debu.ssy (pł.). 20 50 Tra umisja 

y2; 11-57 Sygnał czasu i he1'- z Lodzi fragtnp.ntu meczu piłkarskie.-
nw i k-r: c0W;  ̂ 03 „Wesołego jaj- ! F0 l .  K S. Union Cbenschóneve:de
j ,  ... świąteczna. 14.35 Au-1, płyty). 21.05 Wiadomości sportowe
Z ? * .  dzleci,P- t- „Cygański ma- j ze  ̂!zypckirh Rozgłośd R. P. 21.15 

\a ̂  ^ykonaniu „Trzech Cio- i Reci^i skrzypcowy Wacława Niem- 
PoL^a Kanei; U dowa Czvka 21.45 ,Fłyia za płytą" — mu ■ 

3 Z ^ ! t „ Dzi^ ;sa?OWsk3e8<> 15.35 Słu- ■ 2yk: taneczna.
thowisko „W ies ław " Kazim ierza Bro 
dzm acf 16.15 Koncert solistów.
Wykonawcy: Wanda Wermińaka -
sopran, Al =ksaadc- Michałowski
bas, Stanisław Tawroszewicz — (płyty), 7.25 „Parę ii^ormacji
s k r z v j c e  1 7  1 6  ot ^ ______  i i . i:-7

Wtorek 30 marca
6.30 P !eśń. „Kicdv raon- wstaja zor 

r7e” 6.33 Gimnastyka, 6.50 Muzyka
' ' 7.J0

skie Mon' jszki, Namysłowskiego i Le
wandowskiego, i2.5o „Skizynka ,rol- 
mcza’’ , 1 5 00 Wiadomości gospodar
cze, 15.15 Józef Schmidt i orkiestra 
-Dajos Bela ’ (płyty) 16.00 .Stolica i 

je; sprawy” , 16.10 „Życie kulturalne 
s‘;olicy”, 16.1 5 .Skrzynka F K. U.” , 
lb.30 Zespól mandolnistów „Koska- 
'a” , 17.0 „Dni powszednie państwa 
Kowalskich" -  -owieść m ow iora , 
17.15 Konctit kameralny. 17-50 „r a- 
cecje pana Zery" —  monolog, 18  OP 
Pogadanka aktualna, 18 .10  „Ńpo rt na 
Pomorzu” —  pogadanka, iet.20 Kon
cert rekIamov.y, I8.5O "rzemówienie 
wojewody pomorskiego WŁ Raczkie- 
wicza z okazji otwarć a Tygodnia Pro
pagandy Fiomorzi (z Torunia), 19.00 
,Dvsklitujemy„Czego szukamv w 

ieatrze”, 19.20 Muzyka lekka, 2U.00 
Roznmwa iiiuzyka ze słuchaczami ra
dia, 20.15 Chóry pomorskie przed mi
krofonem (z Tu;unia), 20 55 Pogadan 
ka aktualna, 2 1.0 0  „Żarty muzyczne’’,! 
21.45 „Płyty dl- znawców —  Jan 
;Brahms" (płyty). 22.20 „Portret Przy 
byszew skiego na tle jego listów”

y y  ilłę tanio sprieuam  Todk ow a Leś
na, zachodnia . Iim.n

MEBLE

A.A.) U K A Z JA -M E B L I

Maleridły budowlane: wapno suche 
oraz lasowane stare. Tynki szla

chetne Krystalit. Cement. Gips. Sza
moty. Płyty Mastewal. Cywmaier 
Papa. Smoła. Dostarc “.ayą ze skiadów 
Inż. Jan Stanisław Pęuzieh, Warsz£- 
wa, Jerozolimska 113, teiefon 6-05-97.

RflŻNE

F A D D  C I A T  części zamienne 
r u n u  M M I ascesorii- samocno-

dowe TECHNCSKlAtI chowsNi
Warszawa, Trębacka 10, tel. 297-91.

U/ytu-órnia bi.euzny, S Olszewski, 
”  ^'arszgwa, Koszyku wa 4?- poleca 
bielizno: damską, męską, dziechmą, 
puścielową. piżamy, biustonosze i pa 
sy brzuszne. Firma istnieje od 1972 
r. 10 % rabatu uli okaziciela nim 
ogłoszenia. Sprzedaż detaliczna i hur
towa, w

POSADY ZAOFIAROWANE

Biur" Punduszu Pracy poieca rze
mieślników wszelkich zar -odow 1  

specjalności oraz robotników do pra
cy dorvwczej i ftałej. Pośrednictwo 
bezpłatnie. Oddział Robotników Wy- 
kwalifiKowany^cu, Ciepła 21, tel. 
2 33-65.

LOD z własnych stawów zasilany 
wodą źródlaną oogiarcza na- 

j jątek Faienty. Ceny konkurencyjne 
Firma chrześcijańska „J. CIĘŻKO W - 1 Iwarancja punktualnej Lostawj A- 
SKI”. Fiat Ttzech Krzyży 12 — No-'dres: Administracja Dóbr Falenty,

Biuro Funduszu Pracy poleca luty- 
nowanych bOchalterów, kasjerów, 

korespondentów, magazynierów, agro 
nomów, nauczycieli, inżynierów, 
techników, biurahstuw, stenografów, 
maszynistki Pośredn-ctwo bezplatme. 
Oddział i3rbcownikóv» Umysłowych, 
Marszałkowsk? 14 1, teł. 2-32-16-

wy „wiat 39. — Pierwsze zrodłe!
— Uiasna wytwórnia! — Pokoje
komplety od 80u do 1500 zł. Gabinety
— Stołowe — Sypialnie — Kluby — 
Pokoje -  uniwer ;alne — kombino
wane. — Poiedyńcze sztuki. — Do
godne rorplaty. — Bezpłatne pondy. 
—• Projekty „IPnętiz” Nowy swłat 39. 
Plac frzecn Krzyży 12.

Antyczni meble Emil? Zyglera. 
Aleje Ujazdowskie 28. Telefon 

8-67-38. Zakłady: Wiejska 14, tele
fon 3-63-39.

Fotele klubowe, tapczany, leżaki, e- 
tomany, szafy najnowsze modele 

poleca iracuwnis t-apicerska Muzul- 
]ski i Ciesielski Trębacka 5, telefon 
1302 59, w podwórzu.

M F R I  P wykwintne, wybór wielki 
I IŁ u L L  poleca KAI)EL1CK1 Nowy 
Siviat 30. róg Pierackiego. Okazyjne

skrzypc , 17.15 Muzyka taneczna w Ałiuyka’ (płyty), 11.57 Si gnat c^asu szkic literacki. 22.35 Muzyka tanecz-, lamiauy iŃogzykową 67 pudwórzej 
wjKonaniu orkiestry wileńskiej i I hejnał z frakową, 1203 Tąńyć pcl- są.

poczta Raszyn. Teleioniczmc — Ra
szyn 2, od E-ej rano do 2 1 -ej.

KRfl IEI nłodL‘lowanl*< szycia wyu- 
lItiU J * czają gruntowni# Kursy 

Ireny Pieśl o, Nowogrodzka 26, sto 
sując dla Czytelniczek ABC specjal
ne uigi Zapisy codziennie.

M a s  yny do szycia znanej dobroci 
• 1 „Kusnrzyekmgo" tanio gotówką, 
ratami w podwórzu, Marszałkowska 
153, ró-j, Królewskiej.

P ł Y T Y ° ’a0 nain0WEŁe f-25 zamia-
I Ł I  I I na starych na najnowsze. 
Patefony najtaniej „Placówka pol- 
sks“  Marszałkowska 79.

Pilski* Panie niechaj spróbują GAJA 
polski i kostki bulionowe. Dobry 

*ma s mięsny z włoszczy mą, oszczed 
ność na czasie i pienindzu. Wytwa 
rza fabryka Mgi, F. Gaj i S-ko v/ 
Poznaniu.

Jan otrrjmai pracę: Zwrócić się ćo 
Administracji „ABC” , Warsz3 v.a, 

Al. Jerozolin skie 3a. Ogłoszenia o 
poszukiwaniu i zaol aiowaniu pracy 
zamieszczamy z ustepstwerr bo pror 
Vi wypadkach urasadnionvch ucz- 
płatnie.

-■'3 r Z U K l W A N EPOSADY
 _

I eśnik, rolnik, pszczelarz, narodow>c, 
I at’ . P.0fzukuje odpowiedniej 

n,-cy. Dzzsięcioletnia praktyka w la
sach państwowych i dobrach prywat
nych Zgłoszeń? 1 pod R. K, 7/1 Admi- 
n stracja „ABC” , Al Jerozoiimsicic 3a 
pokój jl.

ftsob? w średi im wieku, wdowa, 
■  poszukuje zajęcia w charakterzi 
gospodyni pensjor atu, Kasjerki iub
t. p. Referencje pierwszorzędne. 
Zgłuszenia bo Adm ABC Aleje Jo- 
rozoUmskie 3a, p. Nr 10,



A  B C -  K O W IK Y C G D ZIE H S IE  -  S tr.4  =

I. .hm . Zt ;«adzU dowgia sie
porzn ięc ia  go przed Trybunał Stanu

C z y  d o j d z i e  d o  s e n s a c y t n e i  r o z p r a w y ?
Byty minister Skarbu prof. 

W laaysiaw Zasadzki przesłał 
Klubowi Sprawozdawco w parla
mentarnych odpis listu, który 
■wystosował w  dniu 25 b. m. na 
ręce Marszałka Sejmu. List ten 
brzm i:

'
Wielce Szanowny Panie Marszałka:

Na pojedzeniu Sejmu w dniu 23 
marca b. r, p. poseł Dębicki poddał 
krytyce moje postępowanie jako mi- 
oir r skarbu w roku 1934/33 i po
wołując sie na wyrwane ze sprawo?, 
dama Najwyższej Izby Kontroli ustę
py, doszedł do wniosKU, że powinien 
by zażąaać pociągnięcia mnie do od- 
po', edzialności przed Trybunał Sta
nu, czego jednak nie uczynił.

Zarzutj, na których po-„eł Dębicki 
opan b\.ój wniosek, nie zostały prze
zeń doKłaume stormułowane, a przez 
wycofanie się z żądania pociągnięcia 
mnie no odpowiedzialności uniemo
żliwił ich .sprecyzowanie i rozpatrze
nia. Sytuację, która w ten sposób 
powstała, uważam za niedopuszczal
ną. nie tylko z mego osobistego 
punktu widzenia, ale ze względu na 
interes publiczny. ~

Wooec -ego, pozwalam subie zwró 
jc się do l~«na Marszałka z „rośbą 
o zakomunikowanie treści mega pi
sma Wysokiej Izbic wraz z moim oś
wiadczeniem, że nie tylko nie mam 
podstaw do uchylania się od rozpra
wy przed Trybunałem Stanu, ale go
rąco byt.. prasnąl, aby taka rozpra
wa odbyć się mogła, co w myśl art. 
38 ustęp 2 Konstytucji i art. 11 u- 
atęp 1 Ustawy o Trybunale Stanu 
wymaga wniosku podpisanego co 
najmniej przez 1/4 ustawowej liczby 
Izb połączonych.

Gdyby taki wniosek me był zgło 
szony do upłj wu terminu przcwidzia. 
ncgo art 18 Ustawy o Tryb. Stanu, 
l>ęde uważał, że stanowisko p Dę
bickiego nie znalazło aprobaty Izb 
ustawodawczych i że wystąpienie je 
go muszą traktować jaku nieuzasa 
dniom i złośliwe.

Sądzę, że Fan Marszałek nie bę 
dzie miał nic przeciwko temu, abym 
list powyżnzy podał de publicznej 
wiadomości.

T.oszę przyjąć Fanie Maiszałku 
wyrazy mego najgłębszego szacunku 

( —)  Władysław Zawadzki.

Pos. Dębicki postawił b. min. 
Zawadzkiemu garzut, ie  na prze
strzeni kilku lat jego urzędowa
nia widzimy stały odpływ ziota 
i walut z kraju, skonsumowanie 
wszystkich zapasów Dalej mówił 
p Dębicki, że gospodarka p. Za
wadzkiego była ni o za pobiegli w a i 
zła. Że ze wszystkich źródeł docho
dów wpływy przewyższały prelimi
narz, że dla tego celu nałożouo no
tce podatki na przeciążonego kon
sumenta i t. p.

Są to zarzuty niewątpliwie po
ważne i stanowią druzgocącą 
krytykę gospodarki p. Zawadz
kiego. Jednakże mało jest szans, 
by słuszne zarzuty postawione 
przez p. Dębickiego pod adresem 
b. ministra mogły być podstawą 
rozprawy przed Trybunałem Sta
nu. Należy więc przypuszczać, że 
zatarg Dębicki —  Zawadzki, zo
stanie złagodzony i zatuszotvany,

V-________

podobnie jak to miało miejsce ze 
wszystkimi zatargam5 między o- 
becnym Sejmem, a obecnymi i 
byłymi ministrami, ' 1 - 

Do sensacyjnej roz^aw y „a j- 
prawdopodooniej za tym nie doj
dzie, -

Czerwony rząs* hiszpański
O u r z u c a  z a s a d ?  n i e i n t e r w e n c j i

S o w i e t y  m a j ą  w o l i t ą  d r o g ę  d o  M a d r y t u
W ALE N C JA^ 25. 3. Ogłoszono 

tu tekst noty, wysłanej 22 marca 
ao Komitetu n iein terw encji.

N o ta  zaw iera  6 punktów,
W  punkcie pierwszym  rząd hisz

pański stoi r-a ctanowisku, że każ
de państwo suwerenne ma orawc nej kontroli na statkach, mają-

zaopał ryw an ie zip w  broń gdzie  
i  jak  u oże . |

W  pimkcie arugim ruąa stw ier 
dza, iż  jes t zdecydowany i  to  bez 
w zględu  n c m ogące stąd wyniki.ąć 
konsekwencje n ie to lerow ać żud

J u g o s ł a w i a  w  o r o k k  w p ł y w ó w  w ł o s k i c h

P a k t  p a l i t y c z n j  i s n i p s h r c z ;
podpisany został w Belgradzie

BELGRAD, 25. 3. W  dniu dzi
siejszym podpisany został układ 
polityczny między Włochami i 
Jugosławdą. Ukłaa zawiera 8 ar
tykułów'.

Obaj sygnatariusze zobowią
zują się do poszanowania wspól
nych granic lądowych oraz mor
skich na morzu Adriatyckim. —  
W wypadku ataku nie sprowoko
wanego ze strony .,eanego łub 
więcej państw przeciw jednemu 
ze sygnatariuszy, druga strona 
zobowiąż e się do nieuczestnł-

czenia w  jak ie jko lw iek  aucjl, któ- 
raby m ogła okazać się p o ży te c zn a  
dla napastnika.

- W wypadku komplikacji mię
dzynarodowych obaj sygnatariu
sze zobowiązują się do neradze- 
nia się co du zarządzeń, jakie po
winny być zastosowane.

Obaj sygnatariusze potwier
dzają, że w swych siosunkacn 
wzajemnych n igdy nie uciekną 
się do w o jny jako insti umentu 
polityki.

Dalszy rozłam w Z. 1 . 1 .
sigsk zrywa z centrala warszawska

KATOWICE, 25.3. (P A T ).  W  dniu 
dzisiejszym odtył się n Katowicach 
nadzwyczajny zjazd zarządców" ści
słych grup zn iązku metalowców ZZZ 
n t tląsl u. Tema.em obrad była sy
tuacja, wytworzona uchwałami i *t-

Demonstracja przeciwko encyklice
A m b a s a d a  n i e m i e c k a  p r z y  W a t y k a n i e

nie wzięła udziału w uroczystym nabołeftstwie
M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE , 23.3 

Akredytowani przy  S to licy A p o 
stolsk iej członkowie ambasady 
n iem ieck iej wstrzym ali się w dniu 
dzisie jszym  od uczestnictwa w a- 
rorzystym  nabożeństw ie w  ka
p licy  Sykstyńskiej, na którym 
korpus dyplomatyczny- w  całości 
był reprezentowany. Ze strony 
ambasady n iem ieck iej n ie u d zie 
la ją  żadnej w iadom ości w te j 
spraw ie, jak  rów nież odm awiają

wszelkich in fo rm acji co do udzia
łu ambasady  w nabożeństw ie w ie l 
kanocnyra.

W  kałach waty kańskich łą c z , 
rezerw ę ambasady niem ieckiej ze 
stosunkami, jak ie  w ytw orzy ły  
aię pomiędzy W atykanem  a Rze- 
jz ą  po ogłoszeniu Encyk lik i pa
pieskiej, traktu jącej o położeniu 
Kościoła katolick iego w N iem 
czech.

K A Ż D Y  Ś W I A T Ł Y  K U P I E C  C Z Y T U J E
T Y G O D N I K  H A N D L O W Y  E gzem plarze o ka 
zow e na każd e  żądan ie . W ars za w a , ul- Z ie ln a  50

„ S z a lo n y  fafelr z  Ipsi
w y p o w i e d z i a ł  w o j n ą  A n g l i i

w

LO ND YN , 25. 3. Według w ia
domości otx’zymJnych z Delhi, roz 
ruchy w  Waziristanie nie ustają 
i  sa prŁeidnrotem troski władz an 
Sielskich. Powstańcy muzułmanie 
dokonali szeregu napadów, p lą
dru jąc w sie i miasta. Jeden z

przywódców powstańców „sza lo 
ny fak »r z  Ip s i“  odrzuci) propozy 
cje pokojowe w ładz angielskich.

W  związku z ostatnimi wydarzę 
mami władze angielskie liczą się 
z rozszerzaniem eię rozruchów na 
granicy północno zachodniej Indii.

P r e n u m e r a t ą  A B C
zam awiać m ożna:

OSOB15CIE LU B  P IS E M N IE  w Kanto ize A  B C -  A le je  Je

rozolim skie 3a.

T E L E F O N IC Z N IE  81333 lub 309.33

W P Ł A T Ę  P R E N U M E R A T Y  uskuteczniać m ożna:

OSO BIŚC IE  w Kantorze A B C  A l.  Jerozolim skie 3a„ 

P R Z E K A Z E M  R O Z R A C H U N K O W Y M  drukowanym w A B C  

na początku i na końcu m iesiąca.

P R Z E K A Z E M  PO C ZTO W YM  pod adresem Kantoru A B C .  

B L A N K IE T E M  P . K O. N r  23400.

PR Z E Z  R O ZN O SIC 1E LK Ę  (z a  pokw itow aniem ). 

P R E N U M E R A T A  ABC K O SZTU JE  M IE S IĘ C Z W E : 

zl. 2 30 bez prem ii, zł. 3 30 z prem .ą (d z ie ła  S ienk iew icza ). 

D O R Ę C Z A N IE  ABC w W arszaw ie odbywa się najpóźn iej do 

rodziny 7.30 rano.

mcdfer? kongresu warszanskiegu i celem uchwalenia istatułu i wyboru
ZZZ I wł°dz związkowych.

Zjazd pr*yj j l  rezolucję, w której W  dniu dzisiejszym oabyło się 
-stwie ruzonc putrzebę uaam^d; »elnie ■ lównież zebranie prezesów związsu
nia sie śląskich organizacyj ZZZ od strażaków ZZZ w uprawie Lytuarji,
dotychczasowych władz - centralnych 
w Warszawie. Dalej zjazd polecił do— 
tychczasoT emu - zarządowi okręgo. 
weiwu związku metalowców Z7Z w 
Katowicach pemienie iunkcyj ■ tym
czasowego zarządu glównrgo aa o- 
ł ręy śląsai. Równoczeunie zjazd u- 
chwalił zwołanie w miesiącu kwiet
niu 8. r. nadzwyczajnego walnego 
zjazdu delegatów okręgu śląskiego 
związku zawodowego • metalowców

wytwoizonej przez wart-zawski kon 
gres ZZZ, Wszyscy obecni prezesi 
oddziałów wypowiedzieli się za zer
waniem z waruzairsKą centralą ZZZ.

Wraz ze zjazdem metalowców ZZZ 
na siąuku corauowal w  dniu dzisiej
szym Wf Katowicach zarząd główny 
związków gorniKOw ZZZ pod prze
wodnictwem „osła Fess,ra. Olbrzy
mią więK3zością głosów uenwaiont 
zerkać z warszawską centralą ZZZ.

Z  w a l k  o  M a a r y t

Reproduku jem y jeden  z  obrazów  zniszczenia Madrytu w  toczącej 
« ię  w ojn ie  dom owej m iędzy wojskam i powstańczym i gen. Franco, 

a arm ią republikańską.
Zd jęcie nasze przedstaw ia fragm ent z  centrum Madrytu, po bom

bowym ataku lotn iczym  , w ojsk powstańczych.

Podjęcie d z ałań w i n n y c h
n a  f r o n c i e  m a d r y c k i m

M AD RYT, 25. 3. Po krótkim o- 
kresie zastoju w  działaniach, woj
ska rządowe po-djeły dalszy marsz 
na zachoód od drogi do Aragon w 
kierunku Penales. Wojska rządo
we napotkały obecnie na siln iej
szy opór powstańców Około połu

dnia Penaleu było niemal całkowi
cie okrążone. Zd obyci wzgórz do
okoła tej miejscowości i przecię
cie drogi, którąby mogły nadejść 
posiłki dla powstańców, daje 
znaczną przewagę wojskom rzą
dowym na tyir odcinku.

Obie strony zoDowiązują się 
do n ieto lerow ania na sw ych  te
rytoriach  działalności, k lóraby 
była skierowana przeciwko in te 
gra lności te ry to r ia ln e j. o raz eg 
zystencji drugiego sygnatariu 
sza.

Równocześnie obaj ministro
wie podpisali układ gospodarczy, 
który nakieśla wyraźne linie roz
wojowe dla przyszłych stosunków 
jugoołowiańsko-włoskich. Umowa 
przewiduje utworzenie stałego 
Komitetu gospodarczego włosko- 
jugosłowiańskiego.

c y c ł fla gę  topubUld nuzpansklej.
Punkt 'rze c i »kr« J i  jako rzecz 

monstrualną pod względem  praw
niczym  i  moralnym  fak t pow ltrze- 
nia kontroli w ybrzeży H iszpa iJ f 
republikańskiej sta tl om kra jów , 
które pom agają otwarcie powetań 
com, a przede w s z  stk iir i w  K ca  
włoskim .

Nuta kończy się - óM edczeniem , 
iż  rząa  hiszpańsLi uczyni w szyst
ko, d i»  obrony sw ego (sztandaru I 
suwerenności bez w zględu  nu na
stępstwa. Odrzuca on wszelką od
pow iedzialność je że li to stanow i
sko je g r  doprowadzi do lo zs ze ra  
n ia sie obeerego  konfliktu  
, Z treści pow yższej noty wynika 
jasno, że czerwony rząd przygotw  
w u je  sobie grunt do Jawnego ko- 
rzyataiua z  pomocy obcej, a  praedt 
wszystkim  Łow lecidej.

K o n f i s k a t a  „ A b C *
N r. 97 (w yd . prow incjona lne) 

naszego pisma z  piątku 2€ b. m, 
u legł konfiskacie W  zw iązku z  
tym za opóźnienie t.y iiik łe  w  do
starczeniu pisma przepraszamy na
szych Czyteln ików , aczkolw iek 
stało się to  bez naszej w iny.

S M A K O S Z E ! dziś znaKomka 
TRADYCYJNA R Y B K A

A U  G 0 U R M A !  I D  M a r s z a ł k o w s k a  7 1  t e l .  8 .6 6 .7 2

K r i l  Jt& ie łfo  s k u a e t?
S z o w i n i z m  l i t e w s k i  o t m i e s z a  s a m  s i e b i e

RTG A, 25. 3. Z Kowna donoszą: wania k ró la ’ Władysława i wydał 
Ostatnio zauważono, że pod wpły- wyrok skazujący. Króiow i Jagiel-
wem nacisku idącegc z góry or
ganizacje społeczne uchwalają 
znanuenne rezolucje.

M. in. jedna z organizacji ro
botniczych urządziła „sąd“  nad 
królem Władysławem Jagiełło.

W  wyniku rozprawy sąd po 
wysłuchaniu stron nie uznał za 
możliwe usprawiedliwić jpostępo-

le zarzucono na. in.: chciwość za
szczytu, słabość woli, tchórzost
wo (? ) ,  inł rygi względem K ie j 
stuta i jego rodziny, spolszczenie 
szlachty litewskiej oraz fakt, że 
jego polityka przygotowała zabór 
Wilna przez Polaków (7 ).

Prasa litewska z lubością ko- 
meniuj-. te GZiw?"tno rezolucji.

Zderzeń e samolotu z rocięgiem
Z e r  w a n y  c is  c l i  w a g o n u

LO ND YN, 25. 3. Po raz pierw
szy w historii lotnictwr nastąpiło 
dziś w  Anglii zderzenie samolotu 
z  pędną cyn. pociągiem

Angielski samolot wojskowy le- 
ciał tak nisko n2 d Manchester 
Expressem, że podwoziem zawa
dził o dach wagonu restau-racyj--

negc i część ,tego dachu zer
wał. Pomimo, że pociąg pędził s 
szybkością 90 kir na gcdzinę zde
rzenie nie pociągnęło za sobą dal
szych skutoców. P ilo t zdołał krótko 
potym na pobliskim polu szczęśli
wie wylądować.

To w. polskich badań historycznych
w  R z y m i e

W  lokalu kasy im, Mianow
skiego odbyło się pierwsze walne 
zebranie zarejestrowanego w o- 
statnieh tygodniach Towarzyst
wa po’ skich badań historycznych 
w Rzymie.

Towarzystwo to powołane zo
stało celem popierania polskich 
studiów w  zakresie historii i hi
storii sztuki ra  terenie Włoch, 
szczególnie zaś do współpracy w 
tym zakresie z Polską Akademią 
Umiejętności oraz z istniejącą od 
r. 1927 je j stacją naukową w 
Rzynre. Towarzystwo n a  za za
danie informowanie i zaintere- 
sowywanie społeczeństwa po-

Z ł m k n i ą c e
3 Zw ^zk^w Zawodowych

LWÓW, 25. 3 Starostwo Grodz
kie opieczętowało w  dniu dzisiej
szym 3 lokale związków zawodo
wych, a mianowicie: Związek Za 
wodowy Pracowników Biurowych, 
Związek Handlowy Metalowców i 
Fryzjerów.

Fakt ten miał miejsce wskutek 
sprzecznej ze statutem i zagraża
jącej porządkowi publicznemu dzia 
łalności tych związków

trzebann w  dzaedzinie tych stu
diów, pozyskiwanie odpowied
nich środków umożliwiających 
wysyłanie polskich uczonych dla 
pracy badawczej do archiwów i 
muzeów na terenie Włoch.

Na wspomnianym walnym ze
braniu wybrane zoataly w ładze 
Towarzystwa w  następującym 
składzie: min August Z a ^ k '
(prezes), min. Stanisław K ęt
rzyński (w iceprezes), dyr. Józef 
Zejda (skarbnik), doc, dr K. 
Lanckorońska (sekretarz), doc. 
dr. Bohdan Kleszkowski (zastęp
ca sekretarza), prof. dr. Z. Ea- 
towski, prof. dr. M. Hande sman, 
prof. dr. Jar Dąbrowski, prof. 
dr Oskar Halecki, prof. dr, Wła- 

| dysław Tatarkiewicz, dr. T a 
deusz Mańkowski,

Kcnf skaty y  U/.'lnie
W ILNO , 25 3. Dzisiejszy nuroei 

„Słowa" został skonfiskowany za 
artykuł omawiający stan bezpue- 
czeństwa w W ilnie, w związki* z 
ostatnimi wybuchami petardowy- 
mi oraz za przeoruk artykułów z 
„Przeglądu W ileńskiego" p. t. „O  
kulturze".

R ED tK CJA: Warszawa, AL Jerozolimskie 121 Teleiony 666-fi2 (sekreta' at) (ogólny). Sekretarz re
dakcji przyjmuje interesantów codziennie t wyjątkiem niedziel 1 lwiąt ty’kp w godz. 14—15. 

ADM INISTRACJA: Warszawa IL Jerozolimska 121. Tel. 309-33. Ka.ttor i prenumerata: AL Jerozolimska 3 a,
1 piętro. Tel. 8-18-33. Zarząd i Dział Ogłoszeń: Al. lemzolimska 3*>, tel 727-3A Konto P K. O, 23409. 
Skrzynka Pocztowa 715- Adres telegraficzny _  ABC Warszawa.

PRZED STAW IGELSTW A: Łódź, Piotrkowska 1C3, Poznań 27 Orudnia 2 , Włocławek, Cyganki 3 4 . tel. 135- 
PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł 2 30 miesięcznie; wydanie B tera? 

* dziełami Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie. *

« e n y  o s f ł o s i e a ; za mietsce wysukoSm i milimetra przez szerokość icdnct szpil 
ty (na wszystkich slronaih 0 0  6 szpalt) ni 1 ej srropir — 1 li

w tekście (w4:ód artykułów) — 70 gr„ w reklamach <weród ogłoszeń ■ — 50 g» na os*atr. ei strome —
fft gr. Notaik* reklamowe — 1 zł. Komunikat y t wyiaśmema — 1 AC rU op-sy specialne — 3 zł. lekar
skie 30 gr Nekrologia po 30 gr. Drobne po 20 gr za wyraz duże Mery w og'os/enia h ..droOnyęh" liczy
s:ę za odnelne wyraze — tłusty druk — podwójnie Notatki reklamowi oznacza s'ę cylrą (N.), a komunika 
ty wyjaśnienia cytrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Adm nistracja me 'idp^wiada.
Wydział ogłoszeń' Aleja Ierozoiimska3 a — biuro czynne od podz. 0 rano do fl wieci., *
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Król obudzii się o 8-ej rano, 
liewnąj paię razy i sporzal na 
Ogromny portret Katarzyny, w i
szący na wprost łóżka.

—  Jak też Najjaśniejsza Im- 
Pera&orowa spędziła noc dzisiej
szą , —  rozmysiał, —  i z kku? 
Mówią, że Zubow jest leniwy i 
źle wyw iązuje się z« swej służ
by...

Przeszedł w szlafroku do gar
deroby n au czonej już ludźmi. 
Kamerdynerzy oblewali go per
fumami, pudrowali perukę i 
twarz smarowali czoło maścią 
i(by zmarszczek nie było). Ponie
waż wodę uważano za zgubną i 
n esły ihanit dla zdrowia bzkodli- 
wą —  mycie wcale nie było sto
sowane

Sekretarze składali raporty :
—  Konwent uchwalił...
-— Uaaa, —  zlewnąt Stanisław.
— Fryderyk Wilhelm i Herc- 

berg..
—  Uaaa...
—  W Konstantynopolu wezyr...
—  Uaaa...
—  W czoraj wieczorem widzia- 

bo Julię Potocką w towarzystwie 
ko Sarguszki.

— Oow, a gdzie?
—  Przechadzali się po ogro

dzie SasKim, potem wsiedli do 
jego karety : pojechali do paia- 
eu na Senatoiskiej, książę wy
szedł stamtąd dopiero o 3-ej ra
no.

— Ach ta młodzież dzisiejsza i 
Już o 3-ej wj-szedł? I  co ’  Czy 
wyglaaał zmęczony?

Ubrawszy się, król podążył na 
diugi ko mec zamku, do pokojów 
marnizy Lu lli —  18-letniej smar
katej, która ucienfa z ciotką z re
wolucyjnego Paryża. Lulli sie
działa przed lustrem w cienkiej, 
przesamczystej koszuli, z  obnażo
nym* do połowa- (poziomo —  nie 
p.anowot piersianr Palce bo
sych nóg lśniły od pierścionków, 
trz j służebne czesały jej długie 
złote włosy murzyn i piesek ko
tłował" się na dywanie.

Stanisław  August klapną! na 
fotelu , służące, m urzyn i  stara 
ciotka zniknęli za drzw iam i.

—  N ie  pocałujesz mnie Lulu 
na dzień dobry?

—  Non Sianislas, jesteś okrop
ny.

—  Czemuż to kochanie?
—  Już od tygodnia obiecujesz 

mi nowy sznur pereł i  wciąż go 
n '«. widzę.

—  Sejm wszystkie rieniadze 
pakuje w wojsko, n c m’ nie da
je.,.

(fi :& eh j.
w iz y t o w e .

• dJdiktąa. tlt£oijXa.£~ła
• najźepieł

1> „ P I O n i E R "
Dlaisiałhourslio IH

—  To byle żołdak ma wszyst
ko, co mu potrzebne, a ja gniję w 
nędzy Brudny chłop droższy ci, 
niż ja.

—  Ależ, skądże, Lulu!
Zbliżył się do niej, pogłaska!

odsłonięte ramiona, odepchnęła 
go.
N ie można, rozpustniku! Gdybyś 
choć miał perły...

Klnąc niepoczytalny m ilila-
ryzm sejmu, zeszedł Stanisław na 
dziedziniec. Była już 11-ta, za
miast do Bwej loży masońskiej. 
Pod Trzema Hennami, postano
w ił jechać do kościoła. Zazwy
czaj słuchał Mszy św. w katedrze, 
do której przechodził zamkowym 
korytarzem. A lt że dzim&j miał 
odbyć spowiedź, chciał, by jak 
najwięcej ludzi mogło go obserwo 
wać. Wolno ruszył do kościoła 
św Krzy ża.

Przez kryształowe zyby swej 
karety- solńerki patrzał ł  pobłaż
liwym uśmiechtm na zamieszanie 
uliczne. Odwiecznym zwyczajem, 
na pam.ątkę Męki Pańskiej, żacy 
warszawscy tłukli w  W ielki Pią
tek żydów. Straż marszałkowska 
nie przeciwstawała się tra
dycji, żydzi wzniecili srogi 
wrzask, ale ani im do głcwy nie 
przychodziło siedzieć w domu. 
PodożUj mieszczanie n it handlo
wali w  W ielki Piątek —  dzień 
więc był ich benefisem. Dla po
dwójnego zarobku można było 
znieść parę kuksańców.

frw. Krzyż byi pełen wiernych. 
Patrzyli z  zainteresowaniem ns 
biczowników, ludzi o głowach 
całkowicie osłoniętych kapturami 
z małymi tylko otworami na 
oczy. Każdy miał batog w  ręku i 
smagał innych co sił w  ramieniu. 
Krew aż tryskała na siedzące w 
ławkacn kumosźki.

—  Masz za grzechy svrojeI 
Masz, masz! —  wołali biczowni
cy 1 ogarnięci wzrastającą skru
chą prali się do utraty tchu

W ejście króla położyło kres 
tym pobożnym ćwiczeniom, Ocie
kający krwią kapmcy poszli do 
żydów cyrulików po plastry, a 
Stanisław zasiadł przed głównym 
ołtarzem na wspaniałym krześle.

Obok, na taburecie, ksiądz ka
pelan Woronicz. Krzesło było wy
sokie, taburet niziutki, by nale
życie przysunąć ucho do ust 
króla, ksiądz musiał przyklęk
nąć. W’ ten sposód wysłuchał spo
wiedzi.

N ie  trwała długo. >
Rzędem nr bocznej ławie zasia

dło 12 starców żebraków z obna
żoną jedną nogą. Były już staran
nie umyte teraz dla pozoru za
krystianie zanurzali je  w  srebr
ne miski, po czym król zarzucał 
na każdą serwetę. Nazywało się 
to, że myji nogi biedakom. Jeden 
piękny starzec, o długiej po pas 
białej brodzie, zwrócił jego uwa
gę

—  W iele masz lat? — spytał.
—  Na św, Michała będzie 106
—  JaKżeż robisz, żeś tak krzep

ki i zdrów?
—  N igdy wina i kobiet me uży

wałem, Miłościwy Panie.

—  Toś k,ep! P «  co żyć w ta
kim razie.

Łakomy Stanisław poganiał 
stangi -ta. Truchtem pobiegł do 
sali jadalnej, ciekaw, co też mu 
dziś ganiamy kucnarz Tremo 
przyrządził na obiad. Prawda! 
To W ielki Piątek! N ie było ulu
bionej baraniny ani odwaru z ro
sołu. Łykajac ostrygi —  ekstra 
pocztą przywiezione z Hambur
ga' — i popijając burgundem, król 

'■słuchał dykteryjek Trembeckie
go-

Lubił bardzo tego ogromnego 
leniwego zawsze, trudnego po
chlebcę. Mianował go szaipbela- 
nem, wyznaczy! mu 400 dukatów 
rocznej pensji, a wiec prawie ty
le, co kucharzowi Tremo Magna
ci dziwili się tej rozrzutności. Po 
co płacić poecie? Będzie przecie 
pisał wiersze i za darmo. -

Po obiedzie, w  gabincie, król 
rzeki do marszałka dworu, Kic- 
kiego:

—  Dziś, dla godności pokuty, 
chciałbym zrobić jakiś dobiy 
uczynek P :eniędzy mamy małi, 
więc na jałmużnę nie starczy, 
ale są chyba jacyś zbrodniarze w 
prochowni, każ waszmość wypu
ścić dwóch najgorszych.

Szukał jakiegoś papieru na 
stole i nie mógł znaleźć. Ziryto
wany dał policzka lokajowi, od 
razu pomogło —  list się odnalazł; 
król jął go bić coupe-papier, mru
czą: —  a macz, niecnoto, za cno- 
wanie się*

Korespondencja zajęła mu pa
rę godzin. Żaden ślub nie mógł 
się przecie odbyć w  Polsce bez 
współudziału Stanisława. Zaw
sze obie strony uważały, że popeł
niają mezalians —  dopiero pers
wazje króla łagodziły zawziętych 
rodziców. Kojarzenie małżeństw 
było jego ulubionym zajęciem,

w zamian kazeł sobie potem opi
sywać perypetie nocy poślubnej.

Na wieczerzę udał się król do 
apartamentów swej żony„—  ge
nerałowej Grabowskiej. Gruba, 
pyzata, zaprzedana Rosji genera
łowa opowiaaała mu -z przeję
ciem, że widziała dziś Bułhakowa, 
i że był w fatalnym humorze. 
Przygotowania do uroczystego ob 
chodu 3 go Maja wprawiały ka- 
capekiego ambasadora we wście
kłość.

Sioutiy króla, parne Podolska i 
Krakowsaa, zaskrzeczały natych
m iast'

—  Do zguby nas doprowadzi 
te lekceważenie Przenajświętszej 
Imperatorowej!

—  Ukorzyć się przed Nią, o 
przebaczenie błagać —  oto jedy
na rozumna polityka.

Stanisław milczał ponury; my
ślał to same, lecz nie widział na 
razie sposobu zmitnienia polityki 
Sejmu. Fani Grabowska wyłuski
wała wszy ł peruki, kiaoła je na 
stół i pukała w nic srebrnym mło
teczkiem

—  Tak samo tizeba tępić jaico- 
bmćw! —  mówiła z przekona
niem.

Gdy król wrócił do owych kom
nat, Kamerajmerzy zdjęli zen

N A  S W IE T A
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frak, wysypali z kieszeni ołówek, 
kalendarzyk, guziki, małą wagę, 
lornetkę, scyzoryk, szpulkę nici, 
kości i wiele innych niepotrzeb
nych drobiazgów, które zwykł był 
nosić. Panowie go nąśladowaH i 
każdj' miał w kieszeniach rupie
ciarnię.

dznyi—  Jaki on oczytany* 
li się naiwni.

—  Od Ludwika XIV- go różnię 
się tylko większym odeń zamiło
waniem do lektury, —  mawiał 
skromnie Stanisław.

Szybki warkot Pm^tolego usy-

Z M IĘ K C Z A  ZA R O S T ,
ł a g o d z i  s k ó r ę

3 A t V » ,  ,  
rW URłO  
o J % / i

Z Z i E M I f l Ń f K I E )

Slepawy jak kret Piattoli opo
wiadał króiowi tieść ostatnie 
wyszłj eh ki ią ie ł Stanisław ni
gdy nic nie czytai, ale po tych 
treściwych raportach konferował 
biegle o literaturze.

piał króla Snojrzał na wielki por 
tret carowej: —  Chwała Kata 
izynie, jeszcze *eder. dzień d> 
brze uszedł, —  wymamrota? 1 za- 
chrapał niczym żołnierz, .stojący 
na w-arcie przed zamkiem

M i c f t a f  I f i a n ó j u u k i

M u z y c y  w  s ł u ż b i e  B o y a
Życie Chrystusa stanowiło nie

wyczerpane źródło natchnienia 
dla twórców muzycznych średnio 
wiecza. Głównym i prawie wy
łącznym motywem, przebijającym 
poprzez dzieła mistrzów daw
nych epos, było rozpamiętywa 
nie dziejów Męki Pańskiej i usi
łowanie odtworzenia je j przebie
gu za pomocą środków muzycz
nych. Pisano Msze, Kantaty, Pa- 

[ sje. Obierano najczęściej jako 
teksty religijne Ewangelię lub Bi 
blię. W  ten sposób powstał sze
reg arcydzieł muzyki religijnej, 
poczynając od epoki wczesnego 
średniowiecza —  aż do czasów 
późniejszych. W ielu kompozyto
rów pozostawiło w tej dziedz!nie 
wartości nieprzemijaiąre. Wystai 
czy wspomnieć o mistrzach tej 
miary, co : Palestrina, Schiitz 
(twórca słynnego oratorium 
„Siedem słów Chrystusa na krzy 
żu“ ) lub J. S Bach, autor kilku

genialnych, przepięknych Pasji 
(słynna Pasja według św Mateu 
sra), bęaącycb muzyczną trans
pozycją całoksz*ałtu tekstu stwo
rzonego przez Ewangelistów. Na 
tchnienie wielkiego kompozytora 
dopełniło dzieła Ewangelistów, 
powołując udźwiękowiony tekst 
Święty do życia artystycznego. 
J- S Bach —  jeden z bardzo r e- 
wielu mistrzów— potrafił wzr ieść 
się na wyżyny twórcze, pełne iś
cie Boskiego odczucia rzeczy, r ie 
dostępnych zwykłym śm.ertelni- 
kom- stworzył on apologię posta
ci Chrystusa i apoteozę ostatnich 
dni Jego życia.

Problemy religijne i zagadn‘e- 
nia treści chrystianizniu nie prze 
stawały pasjonować w równej 
mierze kompozytorów - romanty
ków. Ryszard Wagner, u schyłku 
życia t,worZy słynnego „Parsifa- 
la“ , misterium sceniczne, będące 
cpoteozą Eucharystii. Diamatycz

ny geniusz wielkiego romantyka 
szukał na scenie odpowiednich 
ram dla wypowiedzenia swych 
uczuć religijnych. Dał im formę 
gigantycznej w izji, pełnej misty
cyzmu, wstrząsającej do głębi 
wyrazem poKory chrześcijańskiej 
i opromienionej aureolą żarliwej 
wiary.

Nawćt „rozśpiewany słowik4* 
Rossini zapragnął dać wyraz 
swoim religijnym  uczuciom, p i
sząc „Stabat Mater**, a bcztrosk' 
Mozart ostatnim swym, gięboko 
tragicznym dziełem „Requiem“ 
żegnał ten świat.

Wielki Beetboven stworzył słyń 
ną „Mszę Uroczystą" (którą kom 
ponował przez wiele la t), prze
wyższającą swrm polotem i ol 
brzymimi rozmiarami wszystko, 
cc dotychczas zostało napisane w 
t f j  dziedzinie.

Muzycy współcześni w tym sa
mym stopniu, co i klasycy i ro

mantycy, cierpali swe ratchnie* 
nie ze słów Pisma Świętego. Igor 
Strawiński, słynny kompozytor do 
by dzisiejszej, pisze „sym fonię 
Psalmów'*, dzieło oparte na tek
ście liturgicznym. Kościoła Kato
lickiego.

Kompozytorzy polscy wszyst
kich czasów tworzy fi dzieła reli
gijne, począwszy od Ciarzynskie- 
go („Jezus, spec mea“ ), Gomółki 
(Psalm u) i kończąc na Maniusz- 
ce (M sza), Nowowiejskim (M is- 
ra pre pace), oraz wielkim na
szym kompozytorze współczesnym 
Karolu Szymanowskim, który na
pisał przepiękne , Stapat Mater", 
Wspaniałe to dzieło stanowi naj
trwalsza pozycję w bogatymi do
robku naszego rodumego mi
strza i niewątpliwie aowodzi, że 
jak i wszyscy naprawdę wielcy 
twórcy, tak i Karol Szymanow
ski, wzniós* się myślą i sercem 
ku Bogu, BBihsww-! m

S ł a n i s l a u y  ( j e z e ł z e b i

) u t : o
— Ma pan rację. Sa słowa, któ- 
posiadają szczególne v laoriwo

i j szczególną rolę odgrywają 
naszym życiu. Już sam ich 
tvięk wywołuje pewien saastroj, 
carza pen ne sugestie, a i prze- 
:ie wewnętrzne ich tr aści daje 
m często więcej wartości niż
co w  rzeczywistości tymi ało- 

m’ nazywamy. Tych "łów nie 
st w.ele, ale one wystarczają 
komunikowania irny m o wszs: 

;h naszych przeżyciach uczu 
ich i pragnieniach... Wszystkie 
ie słowa, których często uży- 
my w nadmiarze, stanowią 
ko oprawę dla tamtych, głów- 
ch i właściwych.
— Tak jest. Ja jeanak nie my
łem  tak — szeroko Miałem na 
n li jedno tyljja ąłs&g, be*

rego nie moglibyśmy się obejść, 
a gdyby pojęcie przez to słowo 
oznaczane, nie istn.ało —  i nasze 
istnienie nie byłoby chyba możli
we.

—  Wiem • to słowo —  „ko- 
cham“ ...

—  N ic podobnego!... „K o
cham* Kocham**... N ie znam
mniej treściwego słowa.,

—  Panie, to herezja!
—  Nie, proszę pana, to praw 

da. To słowo zostało stworzone 
tylko dla kob;et i jest równie 
mało znaczące, jak większość 
sló-w, które one nam mówią i któ
re my im mówimy...

—  Proszę pana!...
—  Czy pan to słowo mówił już 

jakiejś kobiecie?
= .P lS e s is i  naflł.njfi o te.

dzi i*
—  Rozumiem, mówił pan więc. 

Niech pan sobie teraz przypomni 
jak to było. Najp ierw  pan sobie 
uświadomił, że coś panu dolega. 
Potem pan skojarzył swoje do
legliwości z widokiem, a nawet 
z wyobrażeniem tej właśnie ko
biety. A  wreszcie odkrył pan na
gle, że na świecie istnieje tylko 
jedna kobieta —  właśnie ona —  
i że pan ją... jakby to powie
dzieć?... że pan ją... no. że pan ; 4 
„kocha**. Chciał pan to je j powie
dzieć zaraz, natychmiast, ale —  
jakoś nie wyszło. Potem dziesięć 
razy już otwierał pan usta i... nie 
znajdował pan właściwego słowa. 
Aż wreszcie — znalazł je  pan . 
Kiedyś — było to pewnie o 
zmierzchu, gdzieś w parku, a mo
że w czesn jn  rankiem przed bra
mą je j domu, po jakimś balu —  
patrzył pan chwilę w je j oczy, 
potem pan przesunął dłonią po 
czole, na którym wystąpiły kro
pelki potu i —  zaczerpnąwszy w 
Pilica fiMsCJju P M .

wyszepta}, czy wyrzucił z krtani 
to „św ięte", „w ielk ie" i „jedyne" 
słowro — „kocham!"...

—  Panie... dosyć!...
—  Jeszcze chwileczkę I  w tej 

samej chwili zobaczył pan setki 
przeczytanych ksążek, na któ
rych kartach to słowo było wy
drukowane, zobaczył pan kilome
try filmów, w których aktorzy 
wykonywują grymas pocałunku 
przy akompaniamencie płynących 
z głośnika charkotliwych słów: 
„Kocham cię"... „Ich  liebe dich“ ... 
„ I  love you“ ... „Je taiine**... I zro
biło się panu nieprzyjemnie...

—  Nieprzyjemnie robi mi się 
dopiero teraz, gdy słucham pana, 
a wtedy... Wtedy, zapewniam pa
na, widziałem tylko je j oczy i 
usta i nic, ale to zupełnie nic nie 
obchodziły mnie miliardy innych, 
którzy „kocham" mówili przede 
mną, wraz ze mną i po mnie.... 
Może mi pan jednak wreszcie po- 
w-ie, co to ze słowo ma pan na 
myśli ’
. e a Jutrb.

—  Jutro?..,

—  Tak, jutro. To jest słowo 
najważniejsze, naj treściwsze. Sio 
wo, które mieścić może w  sobie

i wszystko. Niech pan sobie przy- 
| pomri, ile razy pan tego słowa 
używał, ile razy w iązał par z 
nim pełne nadziei oczekiwanie,

I ladosną pewność tego, co do ps
ia wraz z tym jutrem przyjdzie, 
le razy odczuwał pan przerażenie 

na myśl o jutrze, które nieu
chronnie przyjść musi, ile rzeczy 
zrobił pan tylko dlatego, że pan 
pomyślał o jutrze i ile rzeczy z 
tego samego powodu pan nie zro
b ił ’  My właściwie żyjemy ju
trem, proszę pana...

—  Są tacy, którzy od jutra ni- 
| czego się już dla siebie nie spo- 
1 dziewają. Dla nich ono Dędzie ta
kie same, jakie było „w czoraj" i 
jakie jest „dziś", a może jeszcze 
gorsze.

—  Nie, proszę pana, takich nie 
ma. Każdy, absolutnie każdy z 
nas czegoś się od jujpa spodz ie

tego jutra wcale me doczeKa .. 
Każdy ma swoje dobre prawo óo 
nadziei, bo jutro jest przecież 
dla wszystkich.

—  Po ras drugi przyznaję panu 
rację. Tak, jutro jest motorem na 
szych czynów. Pracujemy dla ju
tra. żyjemy jut-em. „W czora j" —  
może być ciążarem. „du ś" —  by
wa nieznośne, ważne, istotne jest 
tylko —  „ju tro*.
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Jat dawno znajomi nama 
wia ią mnie, a lym  napisał wy 
czerpuiącij, a gruntowny trak
tat o wierzycielach. Jako czło
wiek wyjątkowo w tym kie
runku obdarzony przez natnrę 
mam szczególniejsze kw alifi
kacje pa temu.

Długo się namyślałem, czy 
mani tknąć ten, tak poważny i 
odpowiedzialny lemat. Ody 
jednakowoż w literaturze świa 
iow ej widzę wyraźną w tym 
zakresie lukę, skutkiem czego

e  8  k  & )

• rzyciela-amaiora, gdy słyszy lei min spłacenia yuży^zki i ud- kuidy u li przyzna, ie  dopiero 
a im ffk : Turkienaub, Głowa u iedzi s.ę krw iopijcę w jego '
-zowski, Mand> Tbattm lub norze, aby prolongował po-

ijngcrl. Aazwiska ankou- życzkę na drugie trzy miesią-
ski, Kowalski lub Trojanoi ski ce, nic nie mówi, tytko wycią- 
robią już na nim mniejsze 7a szpon (wątrobiasty w sine
wrażenie, gdy zaś zobaczy plam y) po pieniądze. Cdy o-
j, odpis wystawcy: Henry Ford fiaru nie ma przypadkiem pie- 

■ f nazwisko żyranta V m d ci- niędzy, krw iopijca uśmiecha 
\budt, io  cnoćoy weksel oył tyl- się z radością f wyciaga z szu- 
kę ra  50 złotych —  wierzyć et- f lady 0brążki, a z szafy za- 
amator naci zaufanie. \stdw. Bierze zastaw (zegarek,

Gdy u amatora wykupić pamiątkowy, po matcej w ob- 
. . weksel w terminie, wpada w lcęg i i czeka chwilę, patrząc

ocywt ele mmoswiadczem nie p 0pf0ch i przyoiega zaniepo-] złośliwie n a  ofiarę. Gdy ofia- SDod 
mają możności poznać natury, j (Qj ony $ pytać, co się stało? ra nie krzyknie: „S tój pan1 
rodzajom i obyczajów gatun- N a[0miast z przyjemnością Bierz p a ń c ię  obrączkę!" —

słucha słówka „prolongata“ i krw iopijca przestaje się aśmie

wówczas byłby powód do 
zdziwienia, gayby facet płacił, 
nieprawdaż?

Najmilszą kategorię stano
wią wierzyciele oryginały. 
Każdy z mch ma swój własny, 
odrębny od innych sposób eg
zekwowania należności.

Miałem raz wierzyciela per
łę. Młody, przystojny, eleganc-

■—  Służę panu. M oje Szano- 
W aaaa  '

Piętnastego jest yanktual- 
nie. Znowu ta sarna historia.

—  Po  pierwszym? —  pyta 
rozpromieniony wierzyciel —  
proszę bardzo. Drugiego, nie
prawdaż?

Po jedenastu wizytach ta je 
go grzeczność, zgodność, roz- 
aziałck , pachnący krawacik i

k i facet Uczesany z razdział-\ten uśmiech, ten uśmiech ocie-

T Y S I Ą C E  R A K I E T  
TENISOWYCH

w  sUL-pic fa b ry c zn y m

I. &[
SZPITALNA 7

W ... .*'1
ku człowieka, zwanego wie
rzycielem  —  umyśliłem wresz
cie zadośćuczynić licznym  
prośbom i potrzebie literatu
ry, za czym. na święta, nakre
ślić szkic obyczajowo psycho- 
logiczno-gospodarczy o wie
rzycielach.

Otóż wierzyciele dzielą się 
na pięć klas:

1. W ierzyciele banalni.
2. W ierzyciele amatorzy
3 W ierzyciele krwiopijcy.
4. W ierzyciele naiwni.
5. W ierzyciele oryginały
Nujliczniejszą kategorię sta

nowią wierzyciele banalni. Re
krutują się zazwyczaj z pom ię
dzy banków, dyskonterow za
wodowych i  t. p. elementów  
przestępczych, działających 
zresztą najzupełniej legat nie. 
'Ale także i w sposób wysoce 
banalny Zamiast wynaleźć ja 
kiś oryginalny sposób egze
kwowania należności, pa pro- 
złu uciekają się do ordynar
nej przemocy, mianowicie od•

"dają sprawy kom ornikow i Są 
to wierzyciele bardzo niesym
patyczni i  godni raczej pogar
dy, n it  zainteresowania nau
kowego.

O wiele bardziej interesują
cą odmianą wierzyciela jest a 
inator. W ierzyciel -  amator 
chętnie pozycza pieniądze pod 
zastaw tub na weksel. W o li 
stanowczo ten drugi Lubi 
weksel. Dotyka go z przyjem
nością i  długo pieści palcami, 
zanim umieści w grubym, 
brudnym, zasmolonym i wyta- 
aowanym do twarda portfelu  
Jest to tak zwanu i znany po
wszechnie „portfel wekslowy", 
Czuje jakąś niezdrową satys
fakcję, gdy wypełnia rubryki 
weki la, gdy przygląda się pod
pisom żyrantów, gdg słucha 
dźwięku ich nazwisk. Na 
pierwszy przy tym rzut, żeby 
jię  tak wyrazić, acha, odróż
nia szlachetme dźwięczące 
wekslowo nazwisko od brzmią 
ceyo niepewnie. Uczucie roz
koszy wypływa na twarz wie-.
o n B H M J B H D m n j n n

z je s z cz e  w ięk szą  ro z k o s z ą , 
w y ra ź n ie  ro z la n ą  na  tw a rzy ,

chać, na twarz jego wypływa 
wyraz mściwości i w następnej

oblicza procenty, przyjmuje sekundzie rozlega się trzask 
zaliczki oraz nowe weksle (na. zegarka, miażdżonego w obcę- 
zaległe procentyj. Pieniądze gach. Robi sie z niego t. zw 
przyjmuje bez entuzjazmu i\ „szmelc":
nawet niechętnie. | W ierzyciele naiwni odzna-

W ierzyciel krw, >pijca jest zzają się tym, że piszą nieu- 
ponury, oczy ma złe i nicna- ] stan nic listy i siale w tych li - 
udstne, a cerę wątrobiastą. N i 
gdy nie opuszcza swej nory
cały zaś dzień chodzi w brud-

stach wyrażają swoje zdziwie
nie: „Szanowraj Panie! Dziwię 
się, ze pom im o tylu we
zwań...". „Jestem zdziwiony, 
że m im o upłynięcia terminu, 
Szanowny Pan...". ..Dżywuję 
ssę, co W Pan doty pory..." 
i  t. d. 1

Naiwni ludzie Dziwią się, 
że facet nie

B

kiem, krawacik zawiązany jak  
marzenie, ubranko prosto 

żelazka, buciki-lustro. 
Pachnie cały Atkinsonem, jak  
angielski fryzjer.

Meldował się w terminie, 
punktualnie, jak zegarek.

—  M oje uszanowanie! Pan 
szanowny był łaskaw wyzna
czyć dziś ter minek. Służę Sza
nownemu Pana.

Człowiekowi n it przyjemnie, 
bo akurat właśnie... tak się ja - j 
koś dziwnie złożyło.

kający słodyczą... zaczyna czlo 
wieka mdlić. Człowiek dostaje 
gorączki, febry, dreszczy na 
gwałt szuka pożyczki i oddaje 
dług, żeby jt i  ten grzeczny 
człowiek, w tym krawaciku, w 
tych getrach, nie m i ił okazji 
do ochoczej zgody 7 coraz 
przyjemniejszym uśmiechem.

Innego miałem wierzyciela 
który lubił odpoczywać. Jeśli 
dostał pieniądze, to wychodził 
od razu, jeśli otrzymał tylko 
nowy termin, sapał i prosił, 
aby mu pozwolić odpocząć

rzgciei mar. w ierzyciel Niobe.
. Przychodził dzień w dzień, 

stawał przy drzwiach, nie m ó
wił nic. Tylko ręce zakłaaał 
na poaotku, opusiczai głowę i  
spod czoła wpatrywał się We 
mnie wzrokiem, w kiórym  oył 
i  smutek, i gorycz, i  wyrzut, i 
skarga.

—  Panie kochany. N ic mam 
dziś pieniędzy —  mówiłem  
znękany.

Milczenie. Tyiko ten wzrok, 
wbiig we mnie.

—  Panie najdroższy Nie 
pati z pan tak na mnie, bo 
krew mnie zaleje Mówię pa
nu, ie  dziś nie mam ani gro
sza.

Ten sam niemy wzrok.
—  Panie! —  krzyczę w koń

cu, bliski rozpady  —  przysięg
nę, na co pan chce, ie  nie rraim 
ani grosza, b ie rz  pan mary
narkę, bierz pan walizkę,

Bardzo pana prze pra- g{adai  { sapał. Przy tym coś
mu skrzypiało w kamizelce, 
pasek, sprzączka, czy czort

szam. . ale dziś lego...
—  Drobnostka, proszę sza-

P i ę k n o ś ć  k o s z t u j

SCO milionów złotych
łiti zabiegi ko3m«?iyczne

nym szlafroku. Nora kr wio pi j-  
cy cuchnie czymś pośredi im  
między wonią kota w sieczce, 
wonią naftaliny i wonią sma
żonej cebuli.

Krw iopijca nie chce -łachać 
o wekslach Pieniądze pożycza 
fylko pod zastaw przedmiotów  
złotych i trzeba mu od razu 
wystawić kwit, że się te przed
mioty sprzedało. Procent, zwy
kle jakieś 5 do 8 od sta m ie
sięcznie, odlicza sobie z góry. 
Daje tylko czwartą część war
tości zastawu. Gdy przychodzi

Jak obliczono, panie angielskie 
wydają rocznie przeszło 600 mi
lionów złotych na zabiegi kosme
tyczne. Angielskie instytuty ko
smetyczne przeżywają okres wy
sokiej koniunktury, dając zatru
dnienie licznym młodym panien
kom, które zarabiają przeciętnie 
tygodniowo okołc, 150 złotych Dc 
tego dochodzą liczne napiwki,

W ŻYRARDOWIE
zaprenumerować „A  B C " można 

u p. Henryka Kurcke 
ul. W ilcza 2 m. 24

PALTA S b K h f ć
najnowsze modele

nownego pana... —  rozprom ie- wfe Co, d iść, że godzinami sły- 
nia się wierzyciel, jajeby na l o - 'chać byto w pokoju : 
torii wygrał —  proszę bardzo. _  & -p-sap. Skrzyp-skrzyp. 
Kiedy pan szanowny rozkaze Sap sap. Sk zyp-skrzyp

Poa wieczór człowiek dosta
wał wypieków i zaczynał my
śleć: ile stoi ui kodeksie za po
derżnięcie komuś gardła? Ile  
za uduszenie?

Miałem takiego, co zaczynał 
się jąkać, gdy nie dosiat pie
niędzy. Zazwyczaj mówił nor
malnie, ale gdy tylko usłyszał, 
że dziś... właśnie... tego... —  od 
razu rob it się na twarzy cent- 
kowany, w białe centki i  czer
wone centki, i  zaczynał:

—  Ja ja ja  Jakkkkkto p r ppp 
pr ppp p r papapana pszszsr...

Pó ł godziny klarował zda
nie, które już m atem  na pa
m ięć: „Jakto, proszę p«na?  
Przecież pan mf kazał dzisiaj 
przyjść?".

To powiadam W am Czytel
nicy kochani, ze jak tylko fa 
cet się zrobii centkowuny, skła 
dałem ręce i błagałem: „Pa
nie, Panie kochanyl Tylko 
niech m i pan nie przypomina, 
ie /n  patiu kazał dziś przyjść! 
Wiem, pamiętam, ale przy tię- 
gam, ze mam tylko ie pięć zło
tych na życie. /,a tydzień...

—  Jajo jaja jakkkkkto prop-
PPPP  -

-  Panie! Wiem. „Jakto, 
proszę pana, przecież pan m i 
kazał łzisiaj przyjść". Wiem 
Ma pan te pięć złotych, wolę z 
głodu paść, niż słuchać tego 
przypomnienia,.,

* *
Ale to wszystko nic. w po- 

równuniu z jednym wierzycie
lem z Poznania. To byt okaz. 
Perła moich zbiorów. Żad
ne British Museum.. żaden 
Louur... co tam zresztą szukać

Jtorównań. Takiego wierzycie- 
a nie miałem nigdy przełtem  

i już chyba nie będę miał.
Byt to wierzyciel skała. W ie- 

wmmmmmammmmmmBimmismiaammmm

wysokość których waha się od 8 
—  12 złotych, jakkolwiek nie 
rzadkie są wypadki, że szczegól
nie zadowolona klientka wsunie 
obsługujące] ją  pannie banknot 
funtowy, , w uzraniu dla je j 
sztuki kosmetycznej 

Angielskie ladies są szczodro* 
bliwsze w  salonach kosmetycz
nych niż przy innych okazjach. 
Właścicielki mniejszych zakła
dów kosmetycznych zarabiają 
rocznie do 60.000 złotych, a zaro- 
beK roczny kierowniczki większe
go zakładu wynosi 12 —  34.000 
złotych.

J. KROWiEC BRACKA 12
Inmitii M wnetioi*
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AGA roi. idealna potsta do zębów. ANITR.4 krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. łUtEM 
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bardzo trwały i pięknie błyszczący.
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bierz pan - wszystko, co piw 
chcesz, tylko idź pun tobie!

W ierzyciel Niobe kiwał gło
wą, udwracał się i  ani stowc 
nie mówiąc, wychodził W  pół 
godziny potem, idąc do mia
sta, spustrzegalem go w brt 
mie. Stał naprzeciwko moich 
drzwi i wpatrywał się we mnit 
tym samym bolesnym, rózgą' 
ryczanym, pełnym momegc 
wyrzutu w zrokLm  uwerdę,

Znał cudownie wszystkie 
moje ścieżki. Natykałem się 
nań wychodząc z kawiarń’, 
gdy stał oparty o fila r, z rę 
kami, złożonymi przed sobą, 
opuszczoną głową i  oczami, w 
których można byto czytać wy
raźnie:

—  Tak... nu pół czarnej to 
masz, a ala biednego człowie
ka, który c i zaufał ciężko za
pracowany grosz, to nie masz,..

Spotykałem go na przystan
ku tramwajowym. W  bramie 
redakcji. K oi o budki z papie
rosami, Fod kioskiem gazet.

Nocam i ze snu mnie zrywał, 
gdy m i s ię  przyśnił z tym swo
im  n ie m y m o e łn y m  tkargn 
krzywdy, ooleściimjm wzro
kiem  .

Byt to jedyny wierzyciel,
któremu zapłaciłem wszystko, 
co dc grosza i którego wzrok 
mimo to prześladuje m m t do 
dziś. VER7.

S T W I E R D Z O N Y M  J E S T  F A K T E M  ~ = -  -
że napiąkniejszą ozdobą jtA i  l  Yir B I
stroje l * o n ł  jest L I S  od ^ 0  tT l  U  B a  L
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 124, róg Moniuszki
II  U l A f i  Ą I  nadszedł nowy transport lisów z aukcjonu 

Londynie. C E N Y  S P E C J A L N IE  N IS K IEw

J a n  J C o u ś a h k i

r z y g o d
(zdarzenie prawdziwe)

Było to w ooezątkach lata 1934 
roku, niespokojnego i obfitującego 
w silne wrażenia w całej Europie, 
wzburzającego raz po raz umysły 
Krwawymi aieapodz.ankami. W  
Polsce dwa tajemnicze sfrzalj na 
ul. Foksal, w czerwcu wstrząsnę* 
ły  me tylko umysłami, ale i nerwa
mi, podnieciły stare antagonizmy, 
rozpętały gniew i nienawiść. W  tej 
atrocsferze poan.ecenia jakby ich 
echem stały się niezliczone aresz
towania, represje i w końcu „m iej
sce odosobnienia" dla wybrańców 
z 28-io groszowym utrzymaniem i 
ciężkimi robotami w skwarze lata.

Będąc znanym policji jeszcze z 
czasów akademickich znalazłem 
się wnet jako „niepaństwowo u- 
sposobiony" w zapełnionym aresz
cie policyjnym. Dlaczego i po co—  
nie w iep. ale przecież o io wów

czas nikt nie pytał. Jednakowoż 
nie było mi danym spotkać się z 
innymi członkami b. ONR., ulep
szającym5, —  niezupełnie dobro
wolnie, —  drogi i rowy Polesia. 
Zostałem bowiem już po kilku 
dniach zwolniony, nawet bez po
trzeby meldowania się. Miałem 
więc swnbodę ruchów i akurat ha 
początek lipca przypadający dwu
tygodniowy urlop. Starym zwycza
jem wyrwałem »ję więc z miasta 
nad polskie morze, by odetchnąć 
jego czystym powietrzem i w zim
nych falach zaczerpnąć sił i zdro-

;a.
Zacząłem od Gdyni. Zamieniona 

w potężniejące wciąż miasto por
towe wyzbyła się niestety Jawne
go uroku i czaru. Morze przy
brzeżne „porosło tłuszczem" oli
wy i smarów j nabrało kolorów

przeróżnych, orzeźwiające daw
niej powietrze niesie dziś z sobą 
węglowe tchnienie kopalń śląskich 
i pył coraz liczniejszych kominów. 
A  jednak mirao to Gdynia przy
ciąga nas nadal do simie, a na
wet przyciąga tym mocniej, peł
nych serdecznego sentymentu i 
dumy równocześnie z własnego 
portu, potężnych d źv  sów i włas
nych okrętów.

Z dawnego piękna i czaru dzi
kiej przyrody pozostało zresztą i 
dzisiaj niemało Szukać ich trzeba 
nie w samej Gdyni, a na Kamien
nej Górze i Kępie Redłowskiej, 
wysoko wyrosłych ponad morze i 
ponad najwyższe dźv igi portowe. 
U słóp dzikich i urwistych zboczy 
ciągnie się nadmorski deptak z 
szerokim widokiem na morze. Na 
tym deptaku znalazłem się więc 
któregoś ranka, wyzbyty jakich
kolwiek innych myśli i uczuć poza 
sentymentem dla polskiego morza 
i podziwu dla jego piękna. I są
dzę, że wpięty w klapę marynarki 
maleńki miecz, Szczerbiec Chrob
rego był tutaj najlepszym dopeł

nieniem mych serdecznych uczuć 
ku morzu i ich wyrazistym symbo
lem. Znaczek ten jednak, miecz o- 
kolony amarantową wstęgą, był 
równocześnie w tych gorących 
dniach przedmiotem poszukiwań i 
kamieniem obrazy dia granato

wych przedstawicieli władzy i ak
tem oskarżenia przeciwko każde
mu, kto go otwarcie nosił.

Godzina była wczesna, ludzi 
więc na brzegu było itirwiele N ie 
zwracałem zresztą na nich uwagi, 
zapatrzony w morzt. 1 pewno nie 
zwróciłbym w ogóle uwagi na przy 
jemnie wyglądającą młodziutką 
dziewczynę przechadzająca się 
nad brzegiem w towarzystwie bar
czystego młodzieńca, gdyby nie 
wyraźne i głośno zaintero.sowa.iie 
się ich mo.ią osobą. Wpierw ich u- 
slyszałem, a potem dopiero obró
ciwszy się zobaczyłem idących za 
mną i trzymających się jak para 
zakochanych za rękę. Ona tłuma
czyła mu coś gwmłtownie, cos co 
dotyczyło mnie i przeciwko mme 
byto skierowane. Wyraźnie pod 
tr.oim aoreosra parały słowa „bez-

iflmm ifHiiiMnH ntirwiiAi ■a ̂ BMaasa

czelność", „ ja  mu pokażę" Zacie
kawiony zatrzymałem się. chcąc 
sie dou iedzi-eć o co chodź'. Prze
szli kolo mnie trochę niezdecydo
wanym krokiem, rzucając nieprzy
jazne spojrzenia. Przesili i za
trzymał się po paru krokach I  
wówczas stała się rzecz której się 
zupełnie nie spodziewałem. Osiem
nastoletnia, na biało ubrana i ła
godni? wyglądająca dziewczyna 
przezwyciężywszy chwilę waharia 
rodeszła do mnie z nasrożoną mi
ną i oświadczyła dziecinnym gło
som, na nadmorskim deptaku, 
wśród słonecznego blasku „albo 
Pan zaraz zdejmie mieczyk, albo 
zawołam policjanta".

Osłupiałem zupełnie: Ta biała 
sukienka, dziecinne spojrzenie i 
takie żadanie. Słyszałem je  juz raz 
przed dwoma laty, po rozwiązaniu 
OWP, ale było lo w komendzie 
nolicji 1 stawiał je rosły komisarz, 
posiadający za sobą pewne mate
rialne „racje".

Spojrzałem „białemu niebezpie
czeństwu" w oczy, były niebieskie 
i poyoę|ncv zupełne zaprzeczenie

wyzywających siów i gniewnie za 
ciśniętych warg. N ie znalazłem w 
nich wyjaśnienia Znalazłem je  ni
żej, na piersiach: w białą sukienkę 
wpięty był znaczek organizacyjny 
„Legionu Młodych". Zrozumiałem 
wszystko od razu,—  i Straż Przed
nią na pensji i wtłaczane tara pa
nience fałsze i szuuj.Ii*. frazesy 
„wychowania państwowego", i po
byt następnie w Leg.onie po zda
nej maturze, wypełniony budze
niem nienawiści dla nas i szkołą 
donosicielstwa, —  i przykazy i in
strukcje komendantów.

I zrobiło mi się żal tych jasnych 
oczu i równoczesny gniew na glos 
wyzywający i tupet żadania. Tym
czasem panienka ponowiła atak, 
powołując się na jakieś zakazy, 
rozkazy i rozDorządzenia Młodzie
niec zbliżał się mezde-ydowame. 
Trzeba było jakoś odpowiedzieć na 
zaczepkę. Wyraźnie i ostro. Ale 
mana w tyłach zakoitenioną 
grzeczność i wyrozumiałość wobec 
kooiet, a nawet pewną w stosunku 
do nich nieśmiałość. W ięc zaczą
łem jedynie „panienco" spokojn.ą



S ik a w k ą , f l a s i c c z k ą  i  c c b r c m
oblewała się „dystyngowana kompania"

D y n g u s "  w  d a w n e j  P o l s c e

Andrzej K ilow icz, żyją- 
cy w 1728— 1904 przeka-
f f  ^śród licznych opisów obycza 
j- zwyczajów w dawnej Pol
sce, również opis .zwyczaju, zwa
®®łfo „dyngusem Czytamy w 
nim:

> >yła to swrwola powszechna 
w ccl,/m kraju; tak między po- 
spo^twem jaa i dystyngowanymi.

>cniedzialek Wielkanocny męi 
c’  o. oblewali wodą kobiety, a 
j e  J iorea i w inne następujące 

• ~mety mężczyzn, uzurpując 
o if tego prawa aż do Zielonych 

wiątek ale nie praktykując rtłu- 
A do kilku dni.

i » ł

Obiewano się różnym 
sposooem

Oblewali się rozm aitym  sposo
bem; amanci dystyngow an i 
chcąc tę ceremonię odpraw ie a- 
mantkom swoim, bez ich przykro
ści, obiewali je  iekk „ różaną lub 
inną pachnącą wodą po ręce, a 
najw ięcej po gorsie małą jaką si
kawką albo flaszeczką. K tórzy  
zaś przekładali swawolę, oblawa- 
li aamy wodą prostą, chlustając 
garnkami, szkle.nicami, dużymi si
kawkami prosto w tw arz lub od 
nóg do gory, a  gdy się rozswawo
liła  kompania, panow ie i  dworza-

W p ł y w  p o g o c  y
Jeaeii

2  c  n  i*  f '  'tck ick uczonych 
Leningradu, spo 

t o e g ł ,  że jąkanie należy praw  
ttópodibme do tych zaburzeń 

-rewia, które zależne są od po- 
gOuy W .d lug lialanta .stnieją 
jąkały, którzy z a c in a ją  się 
ho tylko w  pewnych
KU,

n a . . .  l ą g a n i e

w

moe- 
porach ro- 

iiinych zaś porach zacina-

albo też nie jąkająją  ;ę mnie1 
się wcale.

U  przeważne! ilości jąkałów 
można stwierdzić zależność zaci
nania się od zm*any pogody. Do- 
woaem tego, że wchodzą tu w 
grę wpływy duchowe, zależne od 
pięknej lub brzydkiej pogody 
jest okoliczność, że niektórzy z 
jąkarow są zależni nawet od księ
życa —  W  jednym z tego rodza- 
JJ wypadków występowało jąka
nie tylko w czasie ciemnych, bez 
księżycowych nocy, a podczas 
nocy księżycowych mowa była 
normalna.

nie, panie, panny n ie czekając 
dnia swego, la li jedn i drugich 
wszelkim i statkami, jak ich  do
paść m og li; hajducy i lokaje do
nosili cebrami wody, a kompania 
dystyngowana czerpiąc od nich 
gunila się i oblewaia od stóp do 
giów , tak, że wszyscy zmoczeni 
byli, jakby wyszli z  jak iegoś po
toku.

Stoły, stołki, kanapy, krzesła, 
łóżka —  wszystko to było zmo
czone, a podłogi, jak  stawy wodą 
zaiane D latego, gdzie taki „dyn
gus" m ianow icie u m łodego m ał
żeństwa m iał być wypraw iany, po 
uprzątali wszystkie meble kosz
tow niejsze i sami się przeb iera li , . . •

, . . j ,  . x » - uwojakj naznaczano: jedn i
w  suknie najpodlejsze z takowych _ . :x ________ _ T____
m aterii, którym  woda n iew iele 
albo wcale nie szkodzna.

N a jw i ę k s z a  r o z k o s z .
N ajw iększa  była rozkosz przy- 

d jb a ć  jaką damę w  łóżku. T o  ju ż  
ta nieboga musiała p ływ ać w  wo
dzie m iędzy poduszkami i p ierzy
nami, jak  m iędzy bałwanami, 
przytrzym ana a lbow iem ' od s il
nych mężczyzn, nie mogła enę 
w yrw ać z  tego potoku; którego 
unikając w  dniu tym  w staw ały 
damy jak  najran iej, albo też pa- 

lięta ły  zatarasować dobrze po
rc ja  sypialne. B> wało nieraz, iż  
„sobą zlana woaą jak  mysz, a 
,eszcze w  dzień zim owy, dostawa 
ła stąd febry , na cc bynajm niej 
n ie zważano, by się zadość Btaio 
powszeennemu zw yczajow i.

T ak ież ryngusy odpraw iały się 
po wsiach m iędzy osobami poufa
łym i, parobcy zaś po wsiach łapa 
li dziewki (k tóre się w  ten dzień 
jak m ogły k ry ły ) i zaw lókłszy do 
stawu albo rzeki, w ziąw szy z a ł o 
g i i ręce, w rzucali ao wody, albo 
też  u łozyw tzy  w  koryto pm:y 
studni la li wodą.

Przykre pomyłki
Po ulicach w miastach i wsiach 

m łodzież obuje j  płci czatowała z 
sikawkami i garnkam i z woda na 
przechoazących i n ieraz chcąc 
dziewka oblać jak iego gargasar 
albo chłopiec dziewczyną, oblał 
ianą jaką osobę, słuszną i niezna 
jomą, czasem księdza, starca po
ważnego lub starą babę. Kob iety 
n igdy „dyngusa" nie zaczynały, 
ale zaczepione od mężczyzn, po
dług możności oadaw ały za swo
je.

Skąd s:ą wziął oyngus
Temu „dyngusow i" początek

mó
w ią, iż  się wziął s Jerozolim y, 
gdzie żyazi schodzących się i roz 
m awających o zm artwychwstaniu 
Chrystusowem z okien wodą obie 
w a li dla rozpędzenia z kupy i 
przytłum ienia takowej przypc • 
w ieści. D rudzy m ówią, iż  ma po
czątek „dyngus" od wprowadze
nia w ia ry  św ięte j do Polski, w  
początkach której nie m ogąc w ie l 
k ie j liczby pogan ehrzcić po jedyó 
ezo, napędzano tłumy do wody i 
w  n iej nurzano. V 'oIno w ierzyć, 
jak  się komu podoba". Hryrób Zakładu# _Pcrsil“  Polska Smółka Akcyjną Bydgoszcz.

(Renata Zmiątoddia

H is to r ia  j a j k a  w i e l k a n o c n e j
od święta „duchów i zmarłych" do Zmartwychwstania
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•*Z-»olada **Kora Forestier" posiada swój własny Jrakaowj tłuszcz, jest 
lekko strawną, z domieszką żółtek, im le W i,  miodu i  ziół, wo*7y 
Leczi ł ^ SDa’ !ały trodek odżywczy.

ztals D o ^ lk a  r r ^ e T â ^ enti V' '  •, ‘ zleciom> które konsumują 
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Porto i opakowanie gratis.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
do redakcji

Dr. Fr. Ksaw. Seppdt 1 dr Kle
mens Loffler, „Dzieje Pap'ety od po
czątków Kościoła do czasów dzi
siejszych". Przekład autoryzowany 
mg- Juliusza Kozolubskiego. Uzu
pełnił Jo rzeczy polskich dr Tadeusz 
Sanicki prof U. P Itfydawni' two 
Poiskie R. Wegnera, Koznan, 1937- 
Str. 7i2. 965 ilustracyj, w tym 21 
wiełODarwnych.

Fianciszek Żurek; „Powiat krasno
stawski w walce o wolność", lusty- 
iut Józefa Piłsudskiego. Warszawa, 
1937. St. if lt  1 ‘lustracjami

Roczuik Polskiej Akadetnii Litera- 
tory 193J ,.1936- Wa.szawa- PolSKa 
Akademia Literatury. Sir. 306-

M. A. . uuise: „Dzieje 4 i0.000.000 
narodu. Chiny od czasów najdaw 
mejszych do chwili obecnej". Bi
blioteka podróżnicza. Tizaska, Erat 
t Mirhaiskl, Warssa wa, i ar, Str. 
321 1 o mapami i 4; ilustracjami. 
Pr--dożył z oryginału inż. Jan Fu- 
ruhjelm.

Dr. Rudolf Timmermaw: „Lwy
Alkazaru". Opis bohaterskich zma
gań obroń ców  to ’ edańskiej tw ierdzy 
Księgarnia Katolicka. Katowice, 1&37 
Str. I52 z ilustracjami.

Jan Buttiak; „Dom“ . Opowieść w 
1<3 obrazach z ilustracjami autora, 
\Tilno, I937. btr. 91

Przepisy o dostawach i robotach 
tu  rzecz Skarbu Państwa, „anu.rzą
du orazr instyt ocyj prawa puPlicz- 
” eg„. Do druku przy gotował mgr. T. 
Kołodziej. Knięgamia TO. Wiiak. Poz 
nań 1937. St- 62
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Przywykliśmy wszyscy uważać 
jajko za. symbol święta Zm art
wychwstano i zajmuje 0 1,0  wras 
z  barankiem święconym pierwsze 
miejsce na naszym stole wielka
nocnym- Tajemnicza siła jajka 
wielkanocnego nie jest jednak 
bynajmni ej oparta na jego „św ię,

tym cha. akterze". W  okresie Mę- 
k> Pańskiej i Zm artwychwotania 
Chrystusa nie zajm owało cno wca 
le  w ybitnego m iejsca. Zabobonne 
praktyki z jajkiem są starsze od 
św ią t W ielkanocnych i  nasze 
św ięcone ja jk a  m ają n iewątpliw ie 
ja r iś  zw iązek z tym i w łaśn ie pra
ktykami,

Wlosenhe Zaduszki
W  tym  samym m niej w ięc tj cza* 

bie kiedy późn iej obchodzono 
dzień Zm artwychwstania, św ięco
no p ierwotn ie dzień pam ięci 
zmarłych, swego rodzaju wiosen* 
ne Zaduszki.

św ię to  to, obchouzone u pogan 
bardzo uroczyście, połączone b y ł o  

z „odpędzaniem dem onów" od ży 
jących- Uważając, iż  złe duchy w  
tym  okresie szczególn ie nawiedza 
ją  ziem ię, poganie przeciw  ich 
szkodliwej działalności za sto sowa 
ii  ja jka . W ierzono, że ja jko dając 
początek nowemu życiu  stanowi 
istotę żywą, pozostającą jedyn ie 
w  stawie chw ilowego uśpienia i 
jako takie może być przynętą dla 
jak iegoś „dem ona", k tóry  w y ła 
dowawszy awą energ ię  na tej

istocie pozostawia innych w  spo
koju. Stąd też zw ycza j stałego za 
stosowem a ja jk a  jalcc środka za
pobiegawczego przeciw  złu.

Kult lajca
W., okresie późn iejszej Paschy 

pogan L  kult swój dla ja jka  zw ię 
kszyli w  dwójnasób.

W  dniu „św ięta  zm arłych i  du
chów " poa czas spożywanej ucz* 
ty  na stole musiało się znaleźć 
obowiązkowo ja jko  przynoszące 
szcęscie. Po  uczcie rannej, ja jka 
w raz z chlebem i m ięsem składa
no zmarłym. Uważano, że ja jk o  
ma charakter oczj szczający i 
przynosi szczęście szczególn ie 
ja jko zabarw ione na kolor czerwo 
ny (k o lo r ten odgryw ał zav.’ sze 
znaczną rolę w  życiu pogan, po
sługiwali się mm, jako koicrem  
krw i przy wykonywaniu swoich 
czarów .) Pon iew aż ja jka  użyte 
do tych praktyk trac iły  ju ż zdol
ność dalszego rozwoju , uważano 
je j za istoty  zabijane przez de
mony. Stąd też powstało zastoso
wanie jajka w  obrzędach pogrze* 
buwyeb Zm arłym  w  okresie w io 
sennych Zaduszek, wkładano do 
ręki ja jko, sądząc że to ich zabez
p ieczy od złych duchów. W  same 
św ięta składano na grobach ja j
ka lub staczano je  z m ogiły i za
kopyw ani w  m iejscu gdzie  się 
zatrzymało.

Symbol radości
Pon iew aż pamiątka Paschy i 

Zm artwychwstania w iąże się nie
zbicie z tym świętem zm arłych 
św ięta te zaczęły stanowić z cza, 
sem jedno. W  tych warunkach J 
przeniesienie tradycyjnego rytu 
ału ze starego św ięta pogańskie
go na nowe chrześcijańskie stało

się koniecznością. Było to  tym  
łatw iejsze, żb chrześcijański ce
remoniał w ielkotygodn iow y o<t- 
znacza się żałoDnym, ponurym 
charakterem i je s t połączony z 
rozmyślaniam i o śm ierci i o dwie* 
dzaniem g lobów . W  kościele ka
tolickim  zw ycza j ten odnosi się 
w praw azie tylko do oso Dy Chry
stusa, prawosławni jednak prze
ję li go niemal w  zupełności.
.. W  kościele prawosławnym  Swię 
to zm arłych przypada na w iosnę. 
W  trzeci dzień W ielk iej Nocy po 
uroczystym  nabożeństwie duchów 
ni w raz z tłumem w iernych uda
ją  się z uroczystą procesją do

bram cmentarza, gdzie na gro
bach składa się jajka i chleb. 
Nie ma tam zwyer-aju jak u nar 
obchodzenia Zaduszek ria jesieni 
i ubierania grobów światłami 
Trzeci dzień świąt W ielkiej Nocy 
jest świętem zmarłych.

W  kościele katolickim zwyczaj 
ten nie istnieje. Radosny d iieh  
Zmartwychwstania każe zapom* 
nieć o smutkach i treskach, a kra
sne jajko będące pamiątką świę
ta zmarłych nabiera innego sym
bolicznego znaczenia. Zgodnie ® 
radosnym nastrojem chwili staje 
się symbolem odrodzenia, symbo 
lem radości. Pełne szczytnej po
ezji tc alegoryczne tłomaczenie, 
staje się panującym i poc:ąga za 
sobą zapomnienie p ic^otnego  
istotnego przesądu.

J łagrdme tłumaczyć, ze się pomy- 
-ila co do mnie, że w ogóle mówi i 
robi głupstwa, że ani mi w głow.e 
zadośćuczynić je j żądaniu, źe mo
że wołać policjanta, allio iść za 
mna .az dc centrum Gdyni, gdzie 
będzie o niego łatwiej, —  ze dzi
w ię je j się ogromnie i przykro mi 
że taiia ładna i miła dziewczyna...

Tutaj wmieszał się do rozmowy 
towarzyszący je j młodzieniec. Był 
wysoki i rozrośnięty, M iał taki sam 
znaczek na piersiach jak ona. Był 
jeanak trochę speszmy i niezupeł
nie pewny sies i.?, —  ale mimo to 
2arzuci! m ‘ „nielojalność wobec 
państwa" i grozi! również policją.

dc mnie od razu poczułem się 
znacznie raźniej i pewniej. Saoń* 
czyła się oow.eni dwuznac/na sy
tuacja w której wypadało mi być 
cobec młodej miłej* panny nie

grzecznym. Miałem przed sobą 
mężczy nę, który mnie zaczepiał. 
Ale, ale przecież wraz z nim 
była ta dziewczyna, przecież za- 
cićpiali mr». e raz^m i robili wra- 
źerue.a zakoehanę^h. ;y jsc jednak

niezupełnie prosta była tu sytua
cja. puzycja moja pozostawała na
daj... d liwaczna I  dlatego krzyk
nąłem jedynie na niego, źe ty’ko 
swej towarzyszce zawdzięcza” mą 
wyrozum.ałość, żt bez niej i bez 
je j apieki już^y dawno albo wle
ciał do morza, albo obcicrał krew 
z nosa. że powinien się wstydzić 
zaczepiać inaytn r  za pleców ko- 
b aty j że me mam zanraru z nim 
rozmawiać. Zgcuzd się ra  to 
skwapliwie.

Zaczął; rn więc ponownie per
traktować z panną. Podniecony 
jednak rozmówką s je j  tuwarzy. 
szem stałem się mniej uprzejmy 
i bardziej agresywny. N.c to, że 
wyraziłem się „plugaw .e" o ko
mendzie Legionu, której instruk
cjami się legitymowała i żt pro
ponowałem je j  towarzyszenie m: 
„pięć kroków za mną" aż do naj- 
biiższego policjanta, lecz zapyta
łem w końcu, czy dostaje stalą 
pensję, czy też „od sztuki" i wy
raziłem zal, że na mnie nic nie za
robi.

i 'Przyzr^a.ję teraz, ie  było to nie
właściwe i ze nie powinienem tego 
mówić. Panna była przecież mło
da, przejęta na pewno swoją misja 
„ideową" i wykonująca ją  w naj
lepszej Aferze. A le ostatecznie i ja 
miałem powody, by się zdenerwo
wać. W  końcu rozbawiony już tro- 
chę zajściem, zaproponowałem 
pannie, ze dam je j swojo nazwisko 
i adres celem r-robienia zamierzo- 
Hcro użytku. Pokazałem wwoją le
gitymację, ofiarowałem nawet ka
wałek papieru i ołówek. Panna za
częła zapisywać, a gdy doszła do 
mego adresu oświadczyła z poli
towaniem i ze znaczącym uśmie
chem: „ A !  Pan z Poznania, na
leżało się tego spodziewać". Zło
śliwa ta aluzja ucieszyła mnie jed 
nak bardzo, potraktowałem ją  jako 
Komplement pod adresem rodzin
nego miasta. Gdy jednak po 
„stwierdzeniu mych personalij" 
panna chciała odchodzić. 2&pq?opo- 
now-ałem je j rewanż. U  i ja  chcę 
wiedzieć z kim miałem taką przy
jemność. Tr.ochę śię na .ta ami.e-

szała, niestety nie ms przy sobie le 
gitymacji, ale chętnie roda swoje 
nazwisko, lekceważony przeze 
mnie młodzieniec poświadczy, że 
jest prawdziwe. Albo te i pójdą'*1 
do domu po legitymację, mieszka 
niedaleko, więc wróe: prędko i na 
pewno. Wspaniałomyślnie oświad
czyłem na to. że nie potrzeba, gdyż 
uwierzę na słowo.

Tymczasem, na pozór spokojna 
nasza rozmowa, częstym i wybu
chami podnieconych słów *aczęła 
w yw oływ ać zainteresowanie prze
chodniów. W  koło nas zaczęli się 
grom adzić ciekawi, Trzeba • w ięc 
ja  było —  wym ien iwszy form alno
ści meldunkowe, — zakończyć. 
N ie bardzo jednak cię do tego kwa
piłem. Przeciwniczka bowiem w y
glądała milutko, mimo zaperzenia 
się, odzywała się doayć mądrze i 
rozmowa z  nią spraw iała mi przy
jemność. M yślę w ięc, że gdybyśmy 
W i  sam:, rozm owa ta, tak nieco
dziennie i n iespodziewanie zaczę
ta, nieprędki, by się skończyła i na 
pew.nfi in n j, p iz y ja źu e js z y  p rze 

brałaby obrót. Ir;
A le  przecież oboK niej, — coraz 

więcej speszony, —  stał je j towa
rzysz, a wkoło krążyli ciekawi 
przechodnie. N ie pozostawało nic 
innego, jak życzyć pannie na za
kończenie duto szczęścia w 'zasz
czytnym zawodzie, młodzieńcowi 
więcej oawagi i samodzielności, 
»amemu zaś odejść na plażę, by o- 
studzić pewme wzburzenie w chłód 
nych falach.

Na tym się te i skończyło. W b r e w  
zapowiedziom panny nie otrzyma
łem ani aktu osucarżemia ani man
datu karnego Być może biała pa
nienka zagUDiła kartkę z nazwi
skiem mym i adresem.

Wiem jednak, że nie zapomniała 
mnie zupełnie i że ma o mnie jak 
najgorsze wyobrażenie. Tak się 
bowiem zabawnie zdarzyło, że któ
ryś z mych znajomych warszaw
skich, u&łyszał w liczniejszym to
warzystwie młodą pannę, zawzie 
cie krytykującą poznaniaków. Za
rzucała im złe wychowanie, bez
czelność i  impertynencje, Gdy in

formując mme o tym, podał je ! 
nazwisko, było ono jakieś znajo
me, nie pierwszy raz słyszane- Bo 
była to właśnie moja wojownicze 
znajoma z dpptaku!

Żałuję bardzo, że dzięki mnie 
wyrobiła sobie taka opinię. Mam 

jednak przekonanie, że spotkawszy 
ją raz jeszcze, —  w innych okolicz
nościach potrafiłoym cnyba opinię 
*4 zmienić.

Ciekawi nune jednak jeszcze 
jedno. Czy dziś po tylu zmianach 
zaszłych nie tylko w Legionie Mło
dych, po A lfie  i Żandarmerii i t.p. 
czy panienka nie zmieniła swego 
zdania, czy nadal jest jeszcze tak 
zaemkla, gorliwa i posłuszna in
strukcjom, czy nadal no&i swój 
znaczek na bluzce i czy diażni ją  
i prowokuje widok innego. Czy 
równie jak wówczas gorąco nas 
nienawidzi?

1 sądzę raczej co do tego, że mu
siała się zmienić chociaż trochę. 
Przecież tak łagodny miała wyraz 
oczu i przecież trochę od tego cza* 
&u podgasłą, ""
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